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Nieprawdą jest, jakoby młodzi ludzie z 
obrzydzeniem odrzcali wszystko co roc­
kiem nie jest. A, że odrzucają chały i kno­
ty?

Rockowe w

Fot. Wincenty Kołodziejski

Jerzy Górski podjął próbę bicia rekordu świata w najcięższej wersji triathlonu. Uzy­
skał drugi czas na świecie. A na mecie powiedział, że bardziej chodziło mu o pokonanie 
własnej słabości i przeciwności losu niż o śrubowanie rekordu.

Człowiek z żelaza

Początkowo pełny monitoring ekologicz­
ny ma dotyczyć lasów, a potem sukcesyw­
nie całego środowiska naturalnego.

Eko^psrozumienh
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Wypadek lotniczy
Jak poinformował rzecznik 

prasowy wojewody legnickiego 
w środę, 5 bm., doszło do tra­
gicznego wypadku lotniczego w 
Lubinie. O godz. 13.04 samolot 
z jednostki lotniczej Północnej 
Grupy Wojsk Armii Radziec­
kiej, wykonując lot ćwiczebny, 
wszedł w kolizję z szybowcem 
typu ..Pirat’. W wypadku

W Legnickiem przybywa cho­
rych na stwardnienie rozsiane. 
18 stycznia br. w Głogowie po­
wołano do życia przy Towa­
rzystwie Walki z Kalectwem 
Wojewódzkie Koło Chorych na 
SM, 11 marca zawiązano miej- 

wypra 
zadaniach < 
swojej kroni

O Rząd podjął decyzję, by od 1 lipca. przez miesiąc zamrozić 
ceny, płace i dotacje. Od 1 sierpnia nastąpi urynkowienie gospo­
darki żywnościowej.

niu, w każdą środę w godz. 11 
do 13. Rozszerzenie usług za­
leży od zainteresowania i po­
trzeb. (wan)

zł) z wojewódzkiego 
ochrony środowiska.

terzy przygotowali najmłodszym 
nieograniczoną ilość miejsc.

(wan)

śmierć poniósł pilot szybowca 
Maciej Majewski z Aeroklubu 
Zagłębia Miedziowego. Samolot 
wojskowy powrócił na macie­
rzyste lotnisko.

O Czarno-biały telewizor „uran 601” kosztuje już 194 tysiące 
(przed podwyżką 123.500 zł) a dwudziestocalowy „cygnus” — 169 
tys. zł- Za kilogram cukru od 29 bm. płacimy 350 zł, za wyroby 
spirytusowe średnio 50 proc, więcej, za litr etyliny 86 — 300 zł, 
za litr etyliny 94 — 350 zł, a za olej napędowy — 230 zł. Od 26 
bm. wzrosły również ceny papierosów średnio o 83 procent.

2 O Konkrety

już 
py- 

. . ----- W
pamięć. Teraz domaga się od kom- 

stoso—

dyrektor ZST 
inż. R. GĘBKA

Jednym 
zdaniem

i wybierają
> lasu. Jeżeli 

przynosicie 
jeżeli 

drzewa iglas- 
Za da jemy so- 
y braliśmy się,

Jeszcze do 19 sierpnia br. w 
Oddziale Krajowej PKS w Lu­
binie można składać wnioski 
komunikacyjne do rozkładu ja­
zdy autobusów na lata 1990— 
1991. Do redakcji wpływa wie­
le listów od Czytelników postu­
lujących zmiany w kursowaniu 
autobusów7, zwłaszcza w gmi­
nach. Może więc warto wnio­
sek skierować od razu do adre­
sata?

a Do Sądu Najwyższego wpłynęło 15 protestów dotyczących 
wyborów do Sejmu i Senatu oraz obu tur głosowania. Protesty 
rozstrzygnie Sejm i Senat, którym SN przekaże swoje opinie i 

. akta spraw.

jąće w trakcie roku szkolnego 
„szkoły w przyrodzie” mają zre­
kompensować dzieciom i mło­
dzieży skutki degradowania 
przez przemysł naturalnego śro­
dowiska. Wśród trzydziestoty- 
sięcznej grupy kolonistów i o- 
bozowiczow będzie również 4,5 
tysiąca dzieci wypoczywających 
poza granicami kraju, tan. w 
NRD. Czechosłowacji i ZSRR. 
Tegoroczne wakacje będą zde­
cydowanie droższe’ zdrowotny 
turnus kosztuje około 100 tys 
zł. obóz harcerski — od 45 do 
60 tys. zł. inne formy średnio 
ok. 80 tys. zł.

Ci. którzy pozostaną 
mach, mogą skorzystać 
nych form tzw. opieki środowi­
skowej w szkołach, placówkach 
wychowania pozaszkolnego, w 
spółdzielczych klubach i stani- 

mało środki na ten cel (280 min cach harcerskich. Tu organiza-

ul. Iwaszkiewicza 
którą ■ prowadzi 
Trapszo. Na razie 
czynna jest tylko raz w tygod- 

.......11
Członk< 

się na j. 
jest to 
symbole 
mieszany 
tego 1--

niu, już 
sali, żdzb 
wręczył 
kaniu.
cle, w 
nanla i 
pomijał 
Bo l po 
na miejs 
się w

Legnicy, a 17 
w Lubinie. rńeoawno 

pracę Wojewódzka 
Poradnia Chorych na SM przy 

’ ’ ' ---- ------w * —•
dr

Ma właściwym stołku
Posiedzenie okrągłego (lub jak 

kto "Woli prostokątnego stołu) w 
Legnickiem było wydarzeniem 
sporcj rangi. Organizatorem spot­
kania był i) rząd Wojewódzki, który 
ma na etacie człowieka zwanego 
rzecznikiem prasowym. i może 
dlatego wieść o tym spotkaniu nie 
dotarła do legnickich dziennikarzy 
drogą oficjalną. Mimo to postano­
wiliśmy pójść do Wielkiego Gma­
chu, by naocznie przekonać się 
jak dojrzewa porozumienie po wy-

nicy, zadbał też o to, aby 
członkowie zespołu poznali zie­
mię legnicką. „Mazowsze” zwie­
dziło między innymi Grodziec, 
Legnickie Pole i ZG „Rudna’. 
Jak zapewnia dyrektor Lun- 
kiewicz^ był to pierwszy — ale 
nie ostatni występ „Mazow­
sza” w naszym województwie 
i najprawdopodobniej występ 
znanego na świecie zespołu bę­
dą mogli oklaskiwać mieszkań­
cy innych miast Legnickiego.

(as)

przebiegu kampanii 
Sejmu 1 Senatu j 

pracy Komitetu 
PZPR w Legnicy dy. 

podczas obrad Egzekuty- 
 29 VI — działalność pla. 

"oowszechniama kultury o- 
'.gzekutywa KR PZPR w 
wic. • 30 VI — problemy 
zdrowia mieszkańców gmi- 

ina i ochrony środowiska 
w tym rejonie omó- 

posiedzeniu Egzekutywy 
Ścinawie. • 5 VII — 

w Miłkowicach 
do akcji 

w stronnictwie 
e vn — Prezydium 
de poświęcone było 

Plenum CK SD.

® 3 bm. rozpoczęły się egzaminy wstępne na wyższe uczelnie, 
podległe resortowi edukacji. O 18 tys. miejsc na uniwersytetach 
ubiega się 43 tys. kandydatów. Szkoły techniczne przygotowały 
15 tys. indeksów, o które ubiega się 20 tys. dziewcząt i chłopców, 
uczelnie rolnicze .tylko 6 tys. indeksów, o które walczy 14 tys. 
kandydatów.

O „Chcę być marszałkiem całego Sejmu, a nie jakiejkolwiek 
jego części. Będę tę funkcję pełnić, że użyję sparafrazowanych 
słów Żeromskiego „Nie kłaniając się ani mocarzom, ani ideolo­
giom, ani instytucjom” — oświadczył w swoim przemówieniu Mi­
kołaj Kozakiewicz — nowo wybrany marszałek Sejmu X kadencji.

Q Będzie polska benzyna bezołowiowa. Na Międzynarodowych 
Targach Poznańskich przedsiębiorstwo „Polimex-Cekop” podpisało 
umowę z amerykańską firmą Universal Oil Products dotyczącą za_ 
kupu licencji, w oparciu o którą Mazowieckie Zakłady Petroche­
miczne w Płocku produkować będą benzynę bezołowiową.

Mazowsze"
w Legnicy

Cały tydzień trwał pobyt 
„Mazowsza” w Legnicy. W tym 
czasie zespól dał siedem wy­
stępów w hali sportowej przy 
pełnej widowni. Ogromny a- 
plauz i naręcza kwiatów były 
najbardziej wymownym dowo­
dem doznań publiczności. Or­
ganizatorzy występów, woje­
wódzki Dom Kultury w Leg-

Przyczyny wypadku 
specjalna komisja z u  
polskich i radzieckich eksper­
tów wojskowych.

G 1 bm. w Sali Rycerskiej wrocławskiego ratusza podpisano 
trójstronną, międzynarodową umowę o współpracy w dziedzinie 
ochrony środowiska. Umowę podpisali: premier Mieczysław F. 
Rakowski. Ladislav Adamec — przewodniczący Rządu Federal­
nego Czechosłowackiej Republiki Ludowej oraz Willy Stoph — 
przewodniczący Rady Ministrów Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Sygnatariusze zobowiązali się do racjonalnego wy­
korzystania zasobów naturalnych, zapobiegania dalszej degrada­
cji środowiska oraz szerokiej współpracy w dziedzinie badań nau­
kowych, technologii, produkcji urządzeń ochrony środowiska itd.

n.v.wa me oecydują nasze opi- 
n.e, aie tz-aeunCA i popalcie 
sp^.eczenstWa. nwesue samo- 
uz.emvsei, w.aryguunosci i 
wuczeonusci Stawiać musimy 
ponau mie-csy koalicji. Farme­
rzy koalicyjni niejednokrotnie 
wykazywali działaniem, że me 
jest w ich interesie rozwój i 
społeczne poparcie ola SD. Pre­
zydium, udzielając poparcia dla 
linii odbudowy stronnictwa, 
przyjętej na XIV Kongresie 
stwierdza, że proces ten należy 
przyspieszyć, a III Plenum 
CK winno dać odpowiedź na 
podstawowe kwestie dotyczące 
tego procesu.

Za zgodą ministra transportu, żeglugi i łączności, Polska Poczta, 
telegraf i Telefon wprowadza się system zaliczania wielokrotne­
go rozmow miejscowych, polegający na tym. że opłata za tele- 
omczną jednostkę licznikową będzie pobierana za każde rozpo­

częte 3 minuty rozmowy miejscowej. Dotychczas za rozmowę 
miejscową była pobierana opłata za 1 jednostkę licznikową nie- 
zależnie od czasu trwania rozmowy. Zaliczanie czasowe rozmów 
miejscowych dla abonentów centrali telefonicznej w Lubinie zo­
stanie wprowadzone od dnia 10 lipca 1989 r.

W nadchodzącym tygodniu pro­
ponujemy zadania do wykonanie 
przez gromady zuchowe i zastępy 
NAL pod hasłem: Las naszym bo­
gactwem.

trawie piszczy? — 
odgłosów na łące.

dębiny, 
dyspo- 

rajd 
symbol,

© Sufragan diecezji łódzkiej i przewodniczący Komisji Episko­
patu ds. Środków Społecznego Przekazu ks. biskup Adam Lepa 
»raz prezes Radiokomitetu Jerzy Urban podpisali 28 czerwca br. 
porozumienie regulujące tryb przygotowania i nadawania pro- ' 
gramów religijno-moralnych i kulturalnych Kościoła katolickie­
go w radiu i telewizji. W wyniku porozumienia radio i telewizja 
poświęcą w swoich programach więcej miejsca na informacje o 
życiu Kościoła katolickiego w Polsce.

O ...czyż naszym celem ma być tylko utrzymanie -władzy? Ja­
kimi metodami? Wprowadzając kolejny’ stan wojenny? W dniach, 
kiedy półki sklepowe niebezpiecznie świecą pustkami, musimy to 
sobie powiedzieć otwarcie: bez zmian gospodarczych nikt  żad­
na partia, żaden dyrektor — nie utrzyma władzy w Polsce. A 
chcąc te zmiany wprowadzić, trzeba zmierzać w stronę rozwią­
zań rynkowych. Czyli jakby zaprzeczyć samym sobie, swoim i 
piom, drodze, jaką się szio przez ponad 40 iat (...). Żadna 3. Rowerowy 

Jeśli wszyscy 
nują rowerami, 
do dębiny. Ta 
chodzi po p: 
drzew, która 
znaczcie na 
odbędą się 
tu wreszcie 
i usuniecie 
werach.

posrebrza- 
210 000 zł.

borczcj walce. Ku swemu zdumie­
ni drzwiach właściwej 

'ebko zdziwiony rzecznik 
nam... komunikat o spot- 

Tckst pisany, byt oczywłś- 
duchu narodowego pojed- 

wojcwódzklcj błazenady 
właściwe treści zebrania 
co? Na szczęście byliśmy 

tjscu i nic daliśmy wpuścić 
, .. maliny. A rzecznik? Może 

nawet dostał premię za jakiś tam 
wkład w przygotowanie oweac 
spotkania. Nic wiemy. Ale mamy 
pewność od czego, a raczej od ko­
go. należy zacząć pleriestrojkę w 
U’ ielk i m d m ach u.

L Na czym 
wyprawa na ł«>

2. Co w 
nagrywanie

Na zielonym rynku
W środę 5 bm. w Legnicy obo­

wiązywały następujące cenv owo­
ców i warzyw <w- prywatnych zie- 
leniakach. na targowisku i '* 
sklepach WSOP): truskawki — 900, 
800, czereśnie — 1000 wiśnie — 
1200, 1100. 1000. agrest * — 300. po­
rzeczki czerwone — 700, 600, jabł­
ka — 500.’ pietruszka zielona 
(pęczek) — 80. 50—60. 25. szczypior 
(pęczek) - so. cebula obcinana — 
500. 400. 400—4501, kapusta biała -— 
100. kapusta włoska — 200. ziem­
niaki — 100. »orv — 80 (1 szt.). 
selery — m u szt), kalafiory — 

marchew — 120.
(pęczek), pieczarki "-

w do-
z róż-

pryncy- 
. . e - • • •------- — — portia

me może istnieć bez programu. A my jako PZPR — trzeba to 
uczciwie powiedzieć — nie mamy programu w sprawach naj­
istotniejszych dla społeczeństwa, w sprawach gospodarczych. To 
o czym mówimy, to „bleblanie”, a nie program... — twierdzi Ry-

rajd do 
w zastępie 

urządźcie 
dębina to 

prostu o jakąś grupę 
a dałaby cień. Wy­

je j skraju metę: tu 
gry. i tu posilacie się. 

bedziecie odpoczywać 
drobne usterki w ro-

------ --- ---------j w na- 
— „Opracowujemy dobre plany, ale ich 

bór instrumentów jest wadliwy. Śą kraje, które' wchodziły % 

ostry kryzys gospodarczy razem z nami, ale z 
dawno wyszły. Oznacza to, że zespoły ludzkie 
ką rnuszą nie tylko chcieć, ale również wiedzieć i  
zbyt wiele było ambitnych programów. Nazbyt często tworzono' 
według formuły: co robić? za mało było prób odpowiedzi na py­
tanie: jak robić? (...)., Siłą tego Sejmu powinno - - 
sprzeczności i różnorodności, których wspólnym 
powinna być wolność i dobrobyt Polaków” — po . 
łek — senior Zbigniew Rudnicki.

Wakacje!
Nie dla wszystkich wakacyjny 
wypoczynek zapowiada się a- 
trakcyjnie. Poza województwo 
wyjedzie zaledwie 30 tys. .dzie­
ci i młodzieży, tyle samo ce w 
roku ubiegłym. Organizatorami 
kolonii i obozów są. jak zwyk­
le głównie zakłady pracy rodzi­
ców. ale również ZHP. TPD, 
ZSMP. ZMW, ochotnicze hufce 
pracy, placówki szkoleniowe, 
sportowe itd. W tym roku wła­
dze województwa również wiele 
uwagi poświęciły placówkom 
zdrowotnym. Z kolonii zdrowot­
nych i klimatycznych, m.in. w 
Cieszynie Orawskim. Wojnowie, 
Elblągu. Świeradowie skorzysta 
6 tys. najmłodszych. Kuratorium 
Oświaty i Wychowania otrzy-

WOLNY RYNEK
na legnickim targowisku: 

foŁo6raficzny ,,zcnith 
O aparat fotograficzny „zenith 

ET” - 85 000 zł,
• szybkowar (produkcji radzie­

ckiej) - 17 000 zł.
• śmietana wiejska (słoik 0,7 1) 

- 1000 zł.
© komplet sztućców 

nych na 12 osób

• 2-3 VI — o 
wyborczej do 
projekcie planu 
Rejonowego 
sk ulowano 
wy KR. @ 
co wek upr 
ceniła Eg: 
Chocianor. 
ochrony 
ny Rud! 
naturalnego 
wiono na 
KR PZPR w 
Plenum CK ZSL 
oceniło przygotowania 
żniwnej i sytuację 
po wyborach. • 
MK SD w Lubinie 
zagadnieniom 111 J

runo i
•h ma-

Samodzielni 
i wiarygodni

W czasie posiedzenia Woje­
wódzkiego Komitetu Stronni­
ctwa demokratycznego, 27 VI 
zeorani przyjęli stanowisko SD 
po wyborach, w którym 
stwierdzono m. in«: Już w 
chwili obecnej z proponowa­
nych na XIV Kongresie roz­
wiązań demokracji wewnątrz­
partyjnej korzystają inni, od­
bierając Stronnictwu Demokra­
tycznemu po raz kolejny prawa 
pierwszeństwa. Musi dotrzeć do 
nas prawda, że o pozycji stron-

30 czerwca br. na wspólnym posiedzeniu Plenum KC PZPR 
i Klubu Poselskiego PZPR gen. Wojciech Jaruzelski oświadczył, 
iż nie zamierza kandydować na urząd prezydenta PRL. Jedno­
cześnie zwrócił się z prośbą do Komitetu Centralnego, by udzie­
lono rekomendacji na to stanowisko Czesławowi Kiszczakowi. 
Komitet Centralny po przeanalizowaniu oświadczenia I sekreta­
rza, zwrócił się do Wojciecha Jaruzelskiego o ponowne rozważe­
nie decyzji o kandydowaniu na urząd prezydenta.

4. Wyprawa po leśne 
majsterkowanie z zebra nycJ 
teriałów przyrodniczych.

O wszystkich wyprawach 1 zre­
alizowanych zadaniach oczywiście 
napiszcic w swojej kronice.

-towie zastępu r;
polanę lub do lasu.

Jas iglasty, pr::
■ drzewa iglastego.

any — symbol ’ 
lub liściastego.

bie pytanie: gdzie wyl------
po co, i co zobaczyliśmy?

Wasi drużynowi polecą wam za­
dania a wy będziecie obserwo­
wać:

G — Jako prezes Zagłębia- Lubin pragnę oświadczyć, że spra­
wa transferu J. Baki do naszego klubu oraz uruchomienie trans­
misji satelitarnej nie mają ze sobą nic wspólnego pod żadnvm 
względem, także finansowym (...). Potwierdzam, że reprezentacyj­
ny bramkarz jest już w Lubinie, ale prawdą jest również że 
prace związane z telewizją satelitarną biegną. (...). Informacja o 
uruchomieniu dla Lubina — a później dła całego województwa 
—~ przekazu telewizji satelitarnej, jak również lokalnego studia 
telewizyjnego me była z mojej strony przedwyborczą obiecanką 
- oświadczył w „GR” Witold Parchimowicz, dyrektor ekono­
miczny KGHM.

G Inauguracyjne posiedzenie Sejmu X kadencji śledziły 
pięciu miliony rodaków. - „O-rzzc 
realizacja przebiega bez wyobraźnią i determinacji, nierzadko" 
■ua- , 4^., ..„j, wchodziły

kryzysu tego już 
sterujące gospodar* 
Izieć i umieć (...)

według formuły: co robić? za mało było prób odpowiedzi
4 . l,. Z 4 O jeJnan|e

i mianownikiem
— powiedział marsza-

sprzeczności i różnorodności, których

programu w 
sprawach gospodarczych.

szard Kurylczuk. I sekretarz KW PZPR w Słupsku.

G -Naczelnika gminy Żukowice Tadeusza Wińslawskiego 
nie interesują dodatkowe informacje na temat ołowianych 
łów w powietrzu, spalonych siarką upraw i warzyw, metali 
wodzie. To wszystko zna na pamięć. Teraz domaga się od k 
petentnych służb, by mu powiedziały, jakie przepisy bhp sbwau- 
wać dła gminy...” — pisze Iwona Zielińska w 26 numerze Ma­
gazynu GR”. ”

G Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne 
wjdalo „Rozkład jazdy autobusów” zawierający informacje 
wszystkich liniach miejskich, pozamiejskich i międzymiastowych. 
Wydawnictwo kosztuje 250 zł. można je nabyć we wszystkich 
kioskach „Ruchu” i w kasach biletowych WPK,
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Wielkość zatrudnienia i ruch 
na rynku pracy stanowią je­
den z podstawowych wskaźni­
ków ekonomicznych. W woje­
wództwie legnickim sytuacja w 
tej dziedzinie w ostatnich 
trzech latach charakteryzowała 
sie- licznymi zmianami.

Warto 
wana 
(24.466 
ników.

W porównaniu z rokiem 1985 
skierowano do pracy o 5.7 
proc, wiece.j osób. Warto rów­
nież zwrócić uwagę na wyko­
rzystanie czasu pracy. Liczba 
godzin nienrzepracowanych na 
100 zatrudnionych w gospodar­
ce uspołecznionej w sferze pro­
dukcji materialnej (poza rol­
nictwem) w 1988 roku wynosi­
ła 19.568 godzin i wzrosła w 
porównaniu do 1985 roku o 681 
godzin. Najwięcej nieprzepra- 
cowanych godzin przypada na 
zwolnienia chorobowe pracow­
nika (13 066 godzin), nieobecno­
ści usprawiedliwione 
zwolnienia z tytułu 
(1374) oraz urlopy macierzyń­
skie (1347). Niepokoić musi fakt 
169 godzin nieprzenracowa- 
nych nieusprawiedliwionych.

_ - - (ko w)

posłów, 60 wstrzymało się-oil głosowania; 91 btfa przećiwńycff. 
Na wicemarszałków Sejm>-powołal Teresę Dóbielińską-EllśżćwsUą 
(SD) oraz Tadeusza Fiszbacha (PZPR) i Olgę •• Krzyżanowska 
(Obywatelski Klub Parlamentarny).

Po odczytaniu pisma premiera Rakowskiego w sprawie dymisji 
rządu, .wywiązała się . polemika między Jackiem Kuroniem (OKP), 
który poddał rząd totalnej krytyce i Ireneuszem Sekułą (PZPR)- 
który w długim wywodzie podjął się jego obrony. Ostatecznie 
Sejm, postanowił, że Rada Ministrów pełnić będzie swe obowiązki 
do czasu wyboru prezydenta i wcześniejszego złożenia szczegóło­
wego sprawozdania ze swej działalności.

Sejm powołał ponadto komisję nadzwyczajną, na wniosek któ­
rej następnego dnia zatwierdzono dekrety Rady Państwa o zmia­
nie ordynacji wyborczej i treści roty poselskiej oraz zatwierdzo­
no wyniki wyborów' do Sejmu. Wybrano też nowy skład Trybu­
nału Stanu.

O godzinie 18. rozpoczął obrady Senat. Senatorzy złożyli ślubo­
wanie i toybrano marszałka i wicemarszałków Senatu. Marszał­
kiem wybrano senatora Andrzeja Stelmachowskiego, a wicemar­
szałkami Zojię Kuratowską, ^Józefa Slisza i Andrzeja Wielowiey­
skiego. Wszyscy posiadali rekomendacje Obywatelskiego Klubu 
Parlamentarnego.

W pierwszym dniu wybrano także sekretarzy Sejmu i Senatu 
W gronie 14 sekretarzy Sejmu wybrano posła z Legnicy Adama 
Grabowieckiego. Senator, z Legnickiego Stanisław Obertaniec zna­
lazł się w gronie sześciu sekretarzy Senatu.

Zarówno Sejm jak i Senat kontynuowały swe obrady w środę. 
Ryły one poświęcone głównie sprawom organizacyjnym.

W pierwszym dniu obrad Konfederacja Polski Niepodległej zor­
ganizowała przed gmachem Sejmu demonstrację. Manifestacja 
miała spokojny przebieg i w trakcie obrad milicja nie interwe- 
niowala. W godzinach nocnych KPN-owska pikieta została usu­
nięta przez milicję. Krok ten spotkał się z potępiającą rezolucją 
Senatu oraz jedną interpelacją i zapytaniem do ministra spraw 
wewnętrznych. Ze względu na nieobecność w Sejmie ministra, 
jego odpowiedzi oczekuje się na następnym posiedzeniu Sejmu.

W środę, na konferencji prasowej przewodniczący Klubu Po­
selskiego PZPR Marian Orzechowski poinformował, że wybór pre­
zydenta PRL nastąpi po zakończeniu wizyty prezydenta USA 
Georg e a Busha w Polsce.

"Wielu Polaków oczekujących na rozpoczęcie obrad przez parla­
ment oczekiwało tego dnia rzeczy niezwykłych i natychmiasto­
wych działań zmierzających do poprawy sytuacji w kraju. Takie 
działania, oczywiście, nie mogły nastąpić natychmiast. Proces 
zmian będzie bez wątpienia procesem długotrwałym wciąż je­
szcze wymagającym wielu dyskusji i przemyśleń. Prace nad nim 
zajmą parlemantarzystom całą kadencję. Czy Sejm, tak jak chce 
tego społeczeństwo, będzie Sejmem Wielkim, przekonamy się za 
cztery lata. Choć wiele ważnych decyzji zapadnie już niebawem.

szek Loś — dyrektor Przedsię­
biorstwa Komunikacji Miej­
skiej. wcześniej załoga nie zgła­
szała roszczeń płacowych, 
też nie groziła strajkiem 
przypadku ich niespełnienia.

W piątek od rana rozpoczęły 
sie rozmowy i pertraktacje ko­
mitetu strajkowego z dyrekcja 
przedsiębiorstwa. Tym trudniej­
sze. że postulatów płacowych 
dyrekcja nie mogła spełnić bez 
akceptacji władz wojewódzkich 
finansujących działalność WPK. 
Po kilkugodzinnych przetar­
gach obie strony zgodziły sie 
na pewien kompromis. Władze 
wojewódzkie oświadczyły, że w 
najbliższych dniach rozpoczną 
starania o dodatkowe fundusze 
umożliwiające podwyżkę płac 
w WPK. a załoga WPK pod­
jęła prace. Około godz. 17 au­
tobusy opuściły bazę i wyru­
szyły na trasę. Ale wszyscy 
negocjujący- mieli świadomość, 
że .wiażące decyzje placowe 
jeszcze nie zapadły i strajk

płac.
wchodząc w meritum 

miał miejsce 
sobie

Na ten dzień czekała cała Polska. To, co jeszcze przed kilkoma 
miesiącami wydawało się niemożliwe, we wtorek, 4 lipca, stało 
się faktem. Rozpoczęli obrady wybrani przed miesiącem posłowie 
i po raz pierwszy w powojennych dziejach senatorzy.

■Sejm rozpoczął obrady kilka minut po godzinie 12. Zaintereso­
wanie obradami było nie spotykane dotąd w gmachu przy ul. 
Wiejskiej. Akredytowało się ponad trzystu dziennikarzy, w tym 
ponad stu z zagranicy. Inauguracyjne posiedzenie niższej izby 
parlamentu otworzył marszalek-senior, jeden z najstarszych po­
słów, Zbigniew Rudnicki. Po odczytaniu roty wszyscy posłowie 
złożyli ślubowanie. Najważniejszymi wydarzeniami pierwszego 
dnia obrad był wybór marszałka i trzech wicemarszałków Sejmu. 
Kandydaturę Mikołaja Kozakiewicza na marszałka zgłosił w imie­
niu klubu poselskiego ZSL jego przewodniczący Aleksander Bend- 
kowski. Posłowie do tej kandydatury nie mieli zastrzeżeń. Jedynie 
Adam Michnik apelował o zgłoszenie większej liczby kandyda­
tów. Za wyborem Mikołaja ■ Kozakiewicza opowiedziało się 283

W końcu 1988 roku zatrud­
nienie w gospodarce uspołecz­
nionej wyniosło 177 755 osób. 
W stosunku do 1985 roku za­
trudnienie wzrosło tylko o 299 
osób. W sferze produkcji ma­
terialnej zatrudnienie zmniej­
szyło sie o 286 osób, natomiast 
w sferze poza produkcja mate­
rialną wzrosło o 3585 osób. 
Największy spadek zatrudnienia 
wystąpił w rolnictwie (o 1478 
osób), przemyśle (o 1211 osób) 
oraz budownictwie (o 611 osób). 
Największy przyrost zatrudnie­
nia odnotowano w oświacie (o 
1000 osób), gospodarce mieszka­
niowej (o 893 osoby) oraz o- 
chronie zdrowia i opiece spo­
łecznej (o 734 osoby). Tak wiec 
obserwuje sic przesuwanie sie 
siłv roboczej w kierunku sze­
roko pojętych usług, jest to 
tendencja zdrowa, charaktery­
styczna dla państw wysoko 
rozwiniętych.

W gospodarce naszego woje­
wództwa zwraca uwagę wysoka 
aktywność zawodowa 
Liczba zatrudnionych ' 
podarce uspołecznionej

proc.), policealnym i średnim 
zawodowym (24.3 proc.) oraz 
średnim ogólnokształcącym (5.4 
proc.).

Sytuacja na rynku pracy wo­
jewództwa legnickiego od pew­
nego czasu nie ulegała więk­
szym zmianom. Charakteryzo­
wała sie ona znaczną nadwyż­
ką wolnych miejsc pracy nad 
liczbą osób poszukujących pra­
cy. W 1988 roku zakłady pra­
cy w Legnickiem zgłosiły zapo­
trzebowanie na 52.718 pracow­
ników. W zdecydowanej więk­
szości oferty dotyczyły męż­
czyzn (38.038). Braki kadrowe 
wywołane były głównie fluktu­
acją pracowników.

W 1988 r. na zgłoszone miej­
sca pracy terenowe 
zatrudnienia skierowały 
osoby. Pozwoliło to 
potrzeby zakładów tylko w 
proc. Do pracy 
17.913 mężczyzn i 9740 kobiet 

zaznaczyć, że zdecydo- 
wiekszość skierowań 
osób) dotyczyła robot-

końcowych ustaleń 
na środę — 5 lipca.

— ® godzinie 12 
akcje protestacyjną *— oświad­
czył w środę dyrektor Loś. — 
Rozmowy trwały do dziś. O- 
statecznie znalazły sie pienią­
dze na podwyżki. Kierowcy 
WPK w Legnicy osiągną po­
ziom plac wynegocjowany w 
Bydgoszczy i Toruniu. Ale do­
piero od sierpnia po ..odmro­
żeniu”

Nie 
sporu, jaki miał miejsce w 
WPK, zada je sobie pytanie: 
Czy kierowcy z tego przedsię­
biorstwa poprowadzili grę fair?

kobiet.
w gos-

- ———j na ko­
niec 1988 roku wyniosła 75.822 
osobv j w odniesieniu do roku 
1985 wzrosła o 2505 osób, czrli 
o 3.4 proc, udział kobiet w o- 
gólnej liczbie zatrudnionych w 
zakładach gospodarki uspołecz­
nionej wynosił 42 proc.

Do działów o dominującym 
zatrudnieniu kobiet należały: 
finanse i ubezpieczenia — 88 
E>roc„ ochrona zdrowia i opie­
ka snołeczna — 84.2 proc., o- 
świata i wychowanie — 81.2

Z pewnością obrali sposób naj­
bardziej skuteczny — cel zo­
stał osiągnięty. Ale za jaką 
cenę? 30 czerwca mimowolnymi 
współuczestnikami strajku sta­
li sie podróżni, którzy spie­
szyli sie do pracy, na pociąg... 
Zaskoczenie, w tym wypadku, 
bywa bardzo niemiłe. Chyba 
nie o to chodziło?

30 czerwca, w piątek. na 
przystankach WPK w Legnicy, 
Głogowie. Jaworze. Złotoryi i 
innych miastach, w gęstnieją­
cych tłumach narastało znie­
cierpliwienie i złość. Spóźnie­
nia autobusów komentowano 
w sposób . najczęściej nie 
nadający się do druku... W 
miarę upływu czasu oka­
zało się. że to niezwykłe 
w naszych warunkach spóź­
nienia. Strajk kierowców i 
pracowników 'zaplecza technicz­
nego WPK w Legnicy zasko­
czył nie tylko ludzi korzystają­
cych z usług WPK. lecz także 
dyrekcje. Jak- twierdzi

proc., łączność — 72.8 proc, o- 
raz handel — 72,8 proc.

Najwięcej kobiet pracowało 
w przemyśle — 22.527 osób, 
handlu — 11.680 osób, oświacie 
i wychowaniu — 10.759 osób o- 
raz ochronje zdrowia i opiece 
społecznej — 10.759 osób

Zaznaczyć należy, że przyrost 
zatrudnionych kobiet spowodo­
wany był mniejszym zaintere­
sowaniem kobiet przechodze­
niem na urlopy wychowawcze. 
W 1988 roku skorzystały z nich 
10.684 osoby, podczas gdy w 
1985 roku: 11.532 osoby. Naj­
liczniej z urlopów wychowaw­
czych korzystano w przemyśle, 
handlu i ochronie zdrowia.

Statystyka dostarcza wiele 
szczegółowych danych dotyczą­
cych poziomu wykształcenia 
pracowników zatrudnionych 
gospodarce uspołecznionej, 
stotne znaczenie dla rozwoju 
konomicznego naszego regionu 
ma nasycenie gospodarki ka­
drą z wyższym wykształceniem, 
w 1988 roku 11.295 legitymo­
wało sie wyższym wykształce­
niem różnych specjalności. 
Rozmieszczenie tej kadry było 
nierównomierne w poszczc"A1 
nych gałęziach. Największe 
sycenie pracownikami z 
szym wykształceniem 
wało w oświacie (30.3 
administracji państwowej i 
miarzc sprawiedliwości 
proc.), kulturze i sztuce 
proc.) oraz ochronie zdrowia i 
opiece społeczne i (12.6 oroc.). W 
innych działach gospodarki u- 
dział pracowników z wyższym 
wykształceniem był niższy i 
wahał się od 1.4 proc, 
transporcie do 8.3 proc, w go- 

mieszkaniowej.
zatrudnienia 

większą grupę stanowili 
cownicy z wykształceniem pod­
stawowym (35 proc.), następnie 
zasadniczym zawodowym (28.7
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W naszym wojewódzkim mieście bu­

duje się wiele nowych domów. Niema­

ło (choć wciąż za mało) się remontuje. 

Ale ten budynek czeka już tylko 

biórka. Dachówka'

Oficyna- na Okólnej nie stwarza żad­
nych pozorów. Jej mieszkańcy niczego 
nie udają. Są prości i szczerzy, jak kie­
rowniczka wydziału lokalowego UM, 
która od czasu wydania decyzji o wy­
siedleniu i wyburzeniu oficyny nie zna­
lazła dla jej lokatorów ani jednego no­
wego adresu. Na każ ’ą 2aś propozycję 
pani Sikorskiej pada niezmiennie rze­
czowa odpowiedź: — To mieszkanie za- 
jął już ktoś inny.

Urzędowa decyzja z urzędowym stem­
plem i podpisem trafiła do właściwych 
adresatów własną drogą, a życie poszło 
— własną. Nie zeszły się te dwie drogi, 
bo to jest możliwe tylko w bajce. Ofi­
cyna ma piętro. Kiedyś mieszkała tam 
jeszcze jedna lokatorka. Dwa lata temu 
zmarła. Zostało puste mieszkanie. Kil­
ka razy odwiedzali je łowcy pustosta­
nów, ale nikt się nie zdecydował na nie­
legalne zajęcie mieszkania na piętrze 
oficyny. Mus-ialby chyba być zupełnym 
desperatem.

Na dworze jest ciepło, ale wewnątrz 
panuje miły chłód. To nie klimatyzacja, 
żadne air-condition, to po prostu czarna 
rozpacz oficyny — wilgoć. Jest wszę­
dzie — na ścianach, sufitach, podłogach, 
na meblach i ubraniach.

nadzieję?

W zamieszkanym pokoju stoją paczki 
na paczkach. Poupychane po kątach, 
pośrodku. Dwa łóżka, szafa, telewizor i 
wieszaki z ubraniami zaczepione o gór­
ną krawędź szafy. Ściany po-przykrywa- 
ne makatkami i zasłonami.

■

Są w Legnicy ładne osiedla. Są też 
domy, które nie zasługują na to miano. 
Przeznaczona do rozbiórki kamienica 
przy ul. Ściegiennego, baraki przy ul. 
Inwalidów. Budynki udają mieszkania 
a ich lokatorzy pozorują normalne ży­
cie. Tam grządkę kwiatów pod oknem 
posieją, tam drzwi wywalone wstawią, 
okna umyją i... gdyby nie ta brudna 
elewacja i cuchnąca klatka schodowa, 
gdyby nie tysiąc innych rzeczy... udało­
by się im może zachować pozory.

Mieszkańcy oficyny są już starzy i 
sterani życiem jak ich mieszkanie. Mo­
że w tym podobieństwie tkwi jakaś na­
dzieja. Tylko — dla kogo?

Krystyna Sikorska wraz z mężem' od 
dziesięciu lat już tu mieszka. Od po­
czątku oficyna nie nadawała się dla łu­
dzi, a dziś nawet zwierzęta nie chcia- 
łyby tu żyć. Ale cóż — człowiek nie 
Świnia.M

datkowych czy czysto rynkowych system 
ochrony środowiska jest ekologicznie 
sprawniejszy a ekonomicznie tańszy od 
rozwiązań scentralizowanych. Oczywiś­
cie musi on być spójny z systemem sa­
morządów terytorialnych. Niestety, ten 
temat jest w tekście porozumienia za­
ledwie zasygnalizowany. Znaleźć tam 
można za to ustalenia pisane wręcz w 
duchu systemu ekonomicznego lat sie­
demdziesiątych. W punkcie 14. można 
wyczytać „uposażenie służb ochrony 
środowiska powinno być wyższe od 
średniego w danej grupie zawodowej 
i uniezależnione od efektów produkcyj­
nych”. Być może idea jest słuszna, ale 
niech to wyższe uposażenie wypływa z 
rynkowych reguł gry,, z przymusu eko­
nomicznego, który powinien funkcjono­
wać w tej sferze, a nie z odgórnych u- 
staleń czy wręcz specjalnej siatki płac. 
Jeżeli te uposażenia ąą za niskie, jest 
to widomy znak niewłaściwej konstruk­
cji ekonomicznego systemu ochrony. 
Nieco mniej zastrzeżeń budzi idea roz­
wijania centralnych funduszy ekologicz­
nych, choć optowalibyśmy raczej za 
funduszami lokalnymi. W funduszach 
centralnych zawsze powstaje dylemat 
— kto i jak będzie dzielił pieniądze po­
między różne, konkurencyjne cele. Spo­
łeczność lokalna potrafi natomiast w 
miarę jasno określić swoje preferencje 
w tej sferze i przy ograniczonych środ­
kach będzie bardzo ściśle przestrzegać 
reguł optymalizacji nakładów. Prosty 
przykład — z perspektywy danego wo­
jewództwa czy też kilku przedsiębiorstw 
można zawsze precyzyjniej określić, czy 
lepsze jest instalowanie kilku central­
nych oczyszczalni ścieków wraz z pono­
szeniem kosztów na dodatkowe instala­
cje transportowe, czy też w danym wy­
padku lepsze jest budowanie instalacji 
przy każdym zakładzie. Natomiast dzia­
łalność instytucji centralnych ma zaw­
sze nachylenie standaryzujące.

1 jeszcze jedna, ostatnia, lecz niewąt­
pliwie nie najmniej ważna wątpliwość. 
W porozumieniu mówi się o dojściu do 
czystego środowiska, proponując listę 
zakładów do natychmiastowej likwida­
cji. Pomija się jednak problem bariery 
konsumpcji, która stanie na drodze tym 
poczynaniom. Społeczeństwo polskie w 
swojej masie wyżej ceni dobra material­
ne. niż czystą wodę i powietrze. Jest to 
zresztą uwarunkowanie obiektywne, 
większość ludności danego kraju staje 
się ukierunkowana proekologicznie do­
piero po przekroczeniu pewnego pozio­
mu konsumpcji, poniżej którego niewąt­
pliwie się znajdujemy. Dlatego też nie­
zbędna jest ekonomiczna wycena 
wszystkich proponowanych w dokumen­
cie posunięć. Abyśmy nie wylali dziecka 
z kąpielą.

Podsumowując, należy stwierdzić, że 
tekst „zielonego” porozumienia, podob­
nie jak wcześniej opracowany projekt 
Programu Ochrony Środowiska do roku 
2010 jest raczej dobrym mawiałem do 
dyskusji niż oczekiwanym modelem do­
celowym. Niewątpliwie zrealizowanie 
postulatów omówionych powyżej roz- 
wiąże pewne palące sprawy, ale wiele 
kwestii spornych powinno być przedy­
skutowanych. Dla dobra środowiska.

Na dole są dwa pokoje i . kuchnia. 
Małe klitki, zawilgocone. niezdrowe. 
Drugi pokój stoi pusty. Niewiele tynku 
pozostało tu na suficie, przemokłe de­
ski zwisają w dół, ściany jeszcze stoją. 
Może dlatego tylko, żeby nie sprawiać 
dodatkowej przykrości... gospodarzom.

cja regionalizacji zarządzania gospodar­
ką wodną opiera się o idee rozwiązania 
francuskiego. Jest zresztą zgodna z tym 
cr postulujemy od kilku lat. Brak jest 
jednak podobnych ustaleń w stosunku 
do ochrony powietrza, a jest to przecież 
ta dziedzina, w której tego typu roz­
wiązanie zaczęto początkowo stosować. 
Może nasunąć się pytanie, dlaczego 
właśnie za tego typu koncepcją się o- 
pcwiadamy? Otóż w warunkach, kiedy 
w naszym kraju własność środowiska 
me jest jasno określona, wzmocnienie 
centralnych instrumentów jego ochrony 
nie będzie skuteczne. Z zagrożeń eko­
logicznych najlepiej zdają sobie sprawę 
społeczności lokalne i w lokalnych 
sprawach są zdolne do działania.

Mamy tu kilka świeżych przykładów 
sprzeciwu społeczeństwa w stosunku do 
nrac badawczych oceniających możli­
wość instalacji elektrowni jądrowej w 
okolicach Darłowa, podobna akcja prze­
ciwko instalacji „śmietnika atomowe­
go” w umocnieniach Wału Międzyrzec­
kiego, czy też niemal racławicka akcja 
chłopów z okolic Lodzi przeciw pró­
bom założenia centralnego wysypiska 
śmieci w okolicach ich wsi. Oprócz tych 
spektakularnych akcji doświadczenia 
RFN i USA wskazują, że żdccentrali- 
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Wiele opisanych powyżej ustaleń o- 
eenianych zdecydowanie pozytywnie, nie 
oznacza, iż odnosimy się bezkrytycznie 
do podpisanego tekstu porozumienia. 
Przede wszystkim nie widać aby reali­
zacja wielu w zasadzie słusznych po­
stulatów miała prowadzić do powstania 
wewnętrznie spójnego systemu ochrony 
środowiska. Widać tu elementy wielu 
różnvch koncepcji, od skrajnie centrali­
stycznych do rynkowych. I tak propozy-

zowany, oparty na instrumentach

C-o nas cieszy.
W protokole, zespołu do spraw ekolo­

gii Okrągłego Stołu można znaleźć sze­
reg postanowień, których realizacja wy­
maga umiarkowanych nakładów finan­
sowych, które jednocześnie mogą przy­
nieść realną poprawę środowiska przy­
rodniczego bądź też wpłynąć na stary, 
świadomości ekologicznej. Pierwszym 
V. takich ustaleń jest zniesienie bariery 
informacyjnej, obejmującej sporą cześć 
danych o emisji i imisji zanieczyszczeń. 
Od roku 1971 GUS wydawał wprawdzie 
Rocznik Ochrony Środowiska i Gospo­
darki Wodnej, lecz o niskim (poniżej 500 
egzemplarzy) nakładzie, nie zawierają­
cy wielu podstawowych — głównie zde- 

zagregcwanych —. informacji. Wiele .• 
danych ekologicznych było objętych 
tajemnicą państwową bądź służbową. 
Nawet dla celów ściśle naukowych trud­
no było uzyskać niektóre — co tu u- 
krywać, niezbyt chwalebne dla zakła­
dów emitujących zanieczyszczenia — 
informacje. Wyobraźmy sobie bowiem, 
że przeciętny mieszkaniec województwa 
•legnickiego chcialby uzyskać informa­
cje o ilości pyłu metalonośnego ulatują- ’ 
cego w czasie pylenia wtórnego ze 
zbiornika „Gilów”, bądź też dowiedzieć 
się czegoś ciekawego o zwiększonej 
promieniotwórczości niektórych składo­
wisk skały płonnej w 
nej. Udając się w tym 
miałby raczej niewielkie szanse infor- 
ipacjc. takie otrzymać. Dociekliwym ra­
dzimy sprawdzić to osobiście. Wymow­
ny jest także fakt, że pracownicy ko­
palni „Rudna” długo nie mogli wymóc 
na przełożonych udostępnienia pełnych 
danych o promieniowaniu w ich kopal­
ni.

Innym bardzo ważnym postanowie­
niem „zielonego stolika” jest plan wpro­
wadzenia na terenie kraju pełnego mo­
nitoringu ekologicznego. Początkowo ma 
on dotyczyć lasów, a w dalszych eta­
pach sukcesywnie dalszych komponen­
tów środowiska naturalnego. Bez mo­
nitoringu nie jest możliwe ani sprawne 
funkcjonowanie jakiegokolwiek systemu 
ochrony, ani też nie jest możliwe spraw­
ne reagowanie na bieżące zagrożenia-

Po wipłu latach apelowania, publi­
kacji prasowych i nawoływań, zdecy­
dowano się na wprowadzenie obowiąz­
ku włączenia do każdego planu (pro­
gramu, studium) oceny ryzyka zagro­
żenia środowiska łącznie z przygotowa­
niem wariantu ekologicznego dla prze­
prowadzenia analizy kosztów i zysków 
przewidzianego przedsięwzięcia lub 
działalności. Nie jest bowiem możliwe 
dalsze zaniedbywanie analizy ekologicz­
nego oddziaływania nowo projektowa­
nych inwestycji, zmian technologii itp. 
Wprawdzie nie widać dzisiaj szans na 
to. aby można było mówić do końca 
tego stulecia o ekorozwoju, ale stan 
środowiska nie pozwala nam na pomi­
janie tego czynnika w analizach ekono­
micznych.

Przy „zielonym stoliku” była także 
omawiana problematyka zmian w moto­
ryzacji. Samochody są poważnym emi­
torem tlenku węgla, tlenków azotu o- 
raz ołowiu. Dlatego też istotne jest po­
stulowanie jak najszybszego (w miarę 
aktualnych możliwości ekonomicznych) 
przechodzenia na benzynę bezołowiową. 
Związane jest to nie tylko z odciąże­
niem środowiska, ale także z zachowa­
niem przez mieszkańców Polski szans 
poruszania się własnym samochodem po 
Europie. Bez poprawy sytuacji w dłuż­
nej perspektywie czasowej grozi nam 
wręcz zakaz poruszania się po drogach 
państw należących do EWG. —_ .
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Po dachówce, cegła 
po cegle zostaną kiedyś zdjęte, o ile 

wcześniej nie. runą same i nic przywa­

lą dwojga starszych osób mieszkających 

w oficynie przy ul. Okólnej.

Ponad rok temu Józef Usowicz — kie­
rownik Wydziału Urbanistyki, 
ktury i Nadzoru Urzędu Miejskiegc .. 
Legnicy wydał prawomocną decyzję. Bu­
dynek miał być wyburzony do końca 
1988 roku, a do końca sierpnia ub. ro­
ku jego mieszkańcy mieli być wysie­
dleni ze względu na — jak czytamy w 
decyzji — „istniejące zagrożenie życia 
Lokatorów budynku”.

Stanisław Czaja, Zbigniew Jakubczyk, Piotr Wilczyński

, Z innych pozytywnych uzgodnień war­
to też wymienić preferencje dla małej 
energetyki, czy tzw; energetyki niekon­
wencjonalnej. Nie rozwiąże ona, oczy­
wiście, problemu bilansu energetyczne­
go kraju, gdyż zdaniem specjalistów 
może dostarczyć maksymalnie 10 proc, 
energii, ale jest to jednak ilość nie do 
pogardzenia. Wymaga to przejścia od 
chałupnictwa w tej dziedzinie do prze­
mysłu energii -niekonwencjonalnej. Przy­
czyniłoby się to do znacznego obniżenia 
kosztów tego typu przedsięwzięć. Wy- 
daje się, że w. chwili obecnej realizacji 
owego zadania mogą się podjąć także 

•niewielkie firmy prywatne. Dlatego też 
jak najszybciej należy stworzyć spójny 
system zachęt zarówno podatkowych, 
jak i — w przypadku wprowadzania- 
postępu technicznego w tej dziedzinie 

w postaci dotacji-

Od zawarcia porozumienia Okrągłego t 
Sioła minął już pewien okres, który po­
zwala niejako „chłodnym okiem” spoj­
rzeć na opracowane tam dokumenty. 
Oczywiście, najwięcej emocji wzbudzały 
porozumienia w kwestiach politycznych.

uwagi na sytuację gospodarczą kraju 
spore kontrowersje wzbudzały też usta­
lenia stolika ekonomicznego, sprawa in­
deksacji, polityki antyinflacyjnej, kwe­
stionuje się realność (z uwagi na koszty 
Przedsięwzięcia) wprowadzenia w życie 

, zawartego tam porozumienia. Jakby 
trpchę rią uboczu pozostały zagadnienia 
Spraszane przy k „zielonym stoliku”. A 
Wkóda, bo są one nić mniej istotne od" 
wymienionych’ powyżej. Być może na 
taką sytuację wpłynął fakt, że poro­
zumienie to zawarto w miarę szybko, 
(część uczestników z obu stron znała 
się osobiście), oraz że poza energetyką 
jądrową, nie było tu problemów spor­
nych, na tyle istotnych., by w którym­
kolwiek momcnc’e. mogły zagrozić, za­
warciu porozumienia
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© A za rok — wybierasz się do szko­
ły plastycznej?

— Nie. do „ogólniaka”. Chcialbyih zo­
stać chirurgiem.

Od dawna rysujesz?
— O tak. Mama mówi, że urodziłem 

się już z ołówkiem w ręku.

za dru- 
wv da je

O Masz swoich 
ków?

— Lutczyn, Andrzej Stok : Andrzej 
Jankowski. z którym koresoonduję. 
Chętnie czytam ..Karuzelę” i „Szpilki”.

O A inne marzenia?
— Otrzymać pierwszą nagrodę w ogól­

nopolskim konkursie satyrycznym. Albo 
chociaż wyróżnienie...

© Z plastyki masz na pewno piątkę, 
a z innych przedmiotów’?

— Zawsze miałem świadectwo z czer­
wonym paskiem. Najbardziej lubię pla­
stykę i biologię.

0 A wiec — nowych pomysłów 
współpracowniku!

0 Przywiozłeś nam pełną teczkę ry­
sunków. Łatwo przychodzą ci pomysły?

— To tak jakby natchnienie. Przez 
parę tygodni nic m; nie nr7X’chodzi. do 
głowy, a potem szkicuję jeden 
gim. Widzę, co się dzieie obok, 
mi się to śm-eszre — i tak to rysuję, 
jak w krzywym zwierciadle.

ulubionych salyry-

W roku 1988 nastąpiły znane miesz­
kańcom Legnicy wydarzenia związane 
z budową obwodnicy zachodniej. Przez 
Lasek Złotoryjski wytyczona została tra­
sa obwodnicy, wycięto około 4.000 drzew 
i wykonano głęboki wykop pod przy­
szłą drogę Ostateczny wybór trasy na­
stąpił w wyniku szczególnej analizy 
konfiguracji terenu, urządzeń podziem­
nych i innych czynników Rejon Dróg 
Publicznych w Legnicy zobowiązany zo­
stał do wykonania ekspertyzy geologicz­
nej dotyczącej wpływu budowy drogi na 
stan drzewostanu i przedłożenia jej w 
Urzędzie Miejskim w Legnicy. Prace 
nad ekspertyzą nie zostały zakończone

Budowa obwodnicy zachodniej spra­
wiła że dokumentacja na zagospodaro­
wanie i rekultywację Lasku Złotoryj- 
skiego stała się w części nieaktualna.

W kwietniu br., w czasie Operacji 
Posesja Wydział Gospodarki Komunal­
nej. Mieszkaniowej. Wodnej i Ochrony 
Środowiska Urzędu Miejskiego w Le­
gnicy przesłał do Huty Miedzi interwen-

Przysłona
W związku z krytyczną notatką w Wa­

szym tygodniku z 9 czerwca br. w rub­
ryce „Przysłowiowe zero” (red.: czytaj: 
Przysłona zero) informuję, że przedsta­
wiony przystanek PKS wsi Pomocne 
zostanie w najbliższych dniach dopro­
wadzony do właściwego stanu. Jedno­
cześnie informuję., że wszystkie przy­
stanki PKS na terenie gminy zostaną 
odnowione po zakończeniu plakatowania 
związanego z wyborami.

BOGUMIŁ WASIAK 
naczelnik gminy w Męcince

cję w sprawie zagospodarowania lasku, 
usunięcia suchych drzew, oczyszczenia 
ze śmieci, zniszczonych urządzeń komu­
nalnych itip.

uauwigu fH^iiKiewiuz
zastępca kierownika wydziału

„Konkretów”

Sytuacja, w jakiej uczą się dzieci i 
pracują nauczyciele Szkoły Podstawowej 
nr 12 na legnickim osiedlu Piekary do­
brze znana jest mieszkańcom miasta. 
Najwięcej oczywiście mogliby o niej 
powiedzieć nauczyciele i rodzice, choć 
świetnie ją też zuają władze miasta i 
dyrektorzy firm budowlanych.

Odpisując na list czytelniczki, zamiesz­
czony w numerze 15 ..Konkretów” w 
sprawie zaniedbania Lasku Złotoryjskie- 
go informuję, że lasek położony w gra­
nicach strefy ochronnej Huty Miedzi 
przekazany został przez Zakład Zieleni 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunal­
nej w Legnicy w administrację Huty 
Miedzi w Legnicy.

„Zielone światło” zgasło bardzo szyb­
ko. ..Trudności obiektywne” spowodowa­
ny, że budowa obu szkół niewiele po­
sunęła się do przodu. O skali trudnoś­
ci dowiedziałem się z apelu wystosowa­
nego przez Komitet Rodzicielski „12”:

„Apelujemy do wszystkich, którzy mo­
gą i chcą pomóc naszym najmłodszym. 
Pilnie potrzebna jest stal zbrojeniowa 
oraz stolarka okienna. Bez tego nie po­
wstanie nowa szkoła na osiedlu Piekary. 
Naszym dzieciom zagraża nauka w 
szkole nawet po „dobranocce”, w kla­
sach przepełnionych i z konieczności nie 
przewietrzanych. Jak w takich warun­
kach będzie przebiegać nauka, jak pra­
cować będą nauczyciele? Zwracamy się 
do zakładów pracy i instytucji, wszyst­
kich życzliwych osób! Pomóżcie naszym 
dzieciom — wszak pamiętać o nich na­
leży nie tylko od święta. Jeżeli może­
cie pomóc w nabyciu, wykonaniu po­
trzebnych elementów lub pośredniczyć 
w . tej sprawie, skontaktujcie się z nami 
niezwłocznie”.

Dyrektor Roman Nowak, do którego 
Łwrócilem się z prośbą o wyjaśnienie 
sytuacji, do apelu (choć podpisał go 
■także jeden z jego zastępców) odnosi 
się sceptycznie. Po prostu nie wierzy w 
jego skuteczność. Stali zbrojeniowej bra­
kuje. bo nie ma jej w całym kraju. Na 
budowę ..16” potrzeba jej jeszcze 112 
ton Brakuje ponadto 5 ton drutu bu­
dowlanego. 11 ton blachy, styropianu, 
szkła i okien. Prawie 300 okien.

Wyrażam zdziwienie: po co tyle sta­
li, skoro w pierwszym segmencie „16” 
zakończono już prace montażowe? Dy­
rektor Nowak szybko wyprowadza inie 
z błędu. Stal potrzebna jest do wznie­
sienia pozostałych segmentów. Dopóki 
się ich nie zmontuje, dopóty nie będzie 
można rozpocząć nauki w wykańcza-

Urząd Miejski w Legnicy w roku 1987 
sfinansował wykonanie dokumentacji 
technicznej na zagospodarowanie i re­
kultywację Lasku Złotoryjskiego w Biu­
rze Projektów BTPROZET we Wrocła­
wiu. Dokumentacja została przekazana 
Hucie Miedzi w Legnicy w celu reali­
zacji.

© Wojtku, w bieżącym numerze 
„Konkretów” debiutujesz jako satyryk 
i zostaniesz naszym współpracowni­
kiem...

— Nie myślałem, że tak dobrze pój­
dzie. Swoich rysunków dotąd nigdzie 
nie wysyłałem. Chciałem przyjechać do 
redakcji już dawno, ale jakoś nie wy­
szło. Dopiero teraz przy okazji, bo przy­
jechałem obejrzeć wystawę „Satyryko- 
nu”.

konawcy obiecują, że pierwszy segment 
przekażą władzom oświatowym do za­
gospodarowania do 20 lipca, a drugi do 
20 sierpnia. Zobaczymy.

Bez względu na to czy „17” będzie na 
czas gotowa, czy też nie. sytuacja ucz­
niów i nauczycieli „12” będzie jeszcze 
gorsza, niż w ubiegłym roku szkolnym. 
Na Piekarach przybywa nowych miesz­
kań, w których mięsaka ją w większości 
młode małżeństwa mające dzieci w wie­
ku szkolnym. Prawdopodobnie (o ile o- 
czywiście ruszy „17") szkoła będzie 
miała 81 oddziałów. Liczba uczniów nie 
zmniejszy się. Na dodatek dotychczas 
nie dzielono klas na grupy przy naucza­
niu wychowania technicznego i kultury 
fizycznej. W nowym roku szkolnym kla­
sy muszą być dzielone, aby nauka tych 
przedmiotów była efektywna.

Przeciwko pracy na trzy zmiany pro­
testują nauczyciele. Przedstawiciele obu 
związków zawodowych — ZNP i „Soli­
darności” — zapowiedzieli, że więcej na 
trzy zmiany pracować nie będą.

Władze oświatowe mają trzy wyjścia 
z tej trudnej sytuacji: pierwsze — pra­
cować tak, jak dotychczas. Na to nie 
godzą się nauczyciele i rodzice. Drugie 
wyjście — zmienić rejonizację. Na to 
rodzice też się nie godzą. Dzieci musia- 
łyby chodzić do szkół, na osiedle Koper­
nika. Zdaniem rodziców, to zbyt niebez­
pieczne. Wreszcie trzecie wyjście: dowo­
zić całe klasy wraz z nauczycielem do 
wolnych pomieszczeń w innych szko­
łach. To zapewne spotka się ze *orze- 
ciwem dyrektorów i nauczycieli tych in­
nych szkół Przy takim rozwiązaniu, te 
szkoły też musialyby wydłużyć dzień 
nauki. Wszystkie wyjścia są złe, bo 
szkół w całej Legnicy brakuje, 
jednak trzeba wybrać Moim 
najlepsze byłoby wyjście trzecie.
skąd wziąć a,-,.obusy? Czy zakłady pra­
cy, na które się w tym wypadku liczy 
przede wszystkim. zgodzą się na co­
dzienne wypożyczanie swoich autobu­
sów? Zresztą, o autobusach mówiono już 
przed rokiem i nic z tego ‘nie wyszło.

Przypuszczam, że zwycięży pierwsza 
koncepcja i nic się w „12” nie zmieni 
Dalej w szkole będzie się uczyć trzykrot­
nie więcej uczniów, niż na to pozwala­
ją warunki.

W chwili, gdy piszę te słowa, ostate­
czna decyzja jeszcze nie zapadła. Gdy 
zostanie podjęta, poinformujemy o niej.

■ to 
skończymy prace 
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Gniezna, to za
ze „Stolbudu”

O warunkach, w jakich pracowała 
szkoła w zakończonym przed kilkoma 
dniami roku szkolnym, pisał niedawno 
(5 maja br.) na łamach „Konkretów” 
Wiesław Piotrkowski. Nie będę więc te­
go wręcz makabrycznego obrazu malo­
wał na nowo. Przypomnę tylko kilka 
liczb. W szkole liczącej 41 izb lekcyj­
nych (w tym 8 zastępczych), nie posia­
dającej sali gimnastycznej i boiska, w 
której zgodnie z wolą projektantów po­
winno się uczyć 900 uczniów, było ich 
o blisko 1700 więcej Naukę prowadzono 
na trzy zmiany. Lekcje kończyły się 
krótko przed „dobranocką". Sytuacji, w 
której trudno o, przyzwoite wyniki na­
uczania, mieli dość wszyscy zaintereso­
wani: i uczniowie, i ich rodzice i dyrek­
cja szkoły, i nauczyciele zrzeszeni w 
dwóch związkach zawodowych. Stara­
niem rodziców i nauczycieli na początku 
kwietnia odbyło się bardzo ważne spot­
kanie. Uczestniczyli w nim także przed­
stawiciele Legnickiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego i prezydent Legnicy 
Franciszek Stasiak Podjęto na nim dwie 
ważne decyzje, których realizacja w 
znacznym stopniu zlikwidowałaby pa­
nujący w „dwunastce” tłok. Dyrektor 
Roman Nowak z LPB zobowiązał się w 
imieniu swej firmy do oddania oświa­
cie w sierpniu br. Szkoły Podstawowej 
nr 17 na Piekarach „C”. oraz przekazać 
do zagospodarowania jeden z segmen­
tów budowanej w sąsiedztwie „12” 
Szkoły Podstawowej nr 16. Wydawało 
się, że zapalono na Piekarach „zielone 
światło” dla budownictwa oświatowego.

Chcę zostać 
chirurgiem

Z WOJTKIEM GARWOLIŃ- 
SKIM — uczniem klasy VIII SP 
nr 1 w Głogowie i najmłodszym 
współpracownikiem redakcji roz­
mawia Agnieszka Szydłowska.

nym segmencie. Nikt nie pozwoli na 
przebywanie dzieci w zasięgu pracują­
cych dźwigów. Co zatem będzie z „16"? 
Jeśli jeszcze w tym miesiącu będzie stal 
— dyrektor Nowak jest optymistą — to 
do końca września skończy"” 
montażowe. — A co z oknami? 
woda obiecał dać tarcicę, 
będzie dostarczona do 
trzy tygodnie otrzymamy 
okna.

Kolejne moje pytanieKolejne moje pytanie dotyczy „17”. 
Czy będzie gotowa na czas? — Na pe­
wno będzie.

Nazajutrz korzystam z zaproszenia dy­
rektora i wraz z licznym gronem zain­
teresowanych (Komitet Rodzicielski 
„12”, dyrektorzy szkół, miejskie władze 
oświatowe, projektanci, wykonawcy, pre­
zydent Stasiak, wiceprezydent Jarosz 
— wicewojewoda Pod wińsk i mimo za­
pewnień nie przybył) uczestniczę w wi­
zji lokalnej na budowie obu szkól. Co 
do „16” sprawa jest jasna: mimo pole­
cenia prezydenta, aby brakujące mate­
riały brać z „mieszkaniówki”, 
będzie jeśli pierwszy segment zostanie 
oddany w przerwie międzysemestralnej 
Bardziej realny jest drugi termin: za 
rok. Z „17” sprawa wygląda lepiej. W 
segmencie dydaktycznym trwają prace 
wykończeniowe. Brakuje odpowiednich 
lamp. Jedna kosztuje pięć dolarów (za 
złotówki nieosiągalne). Może się uda 
kupić dewizy. Gorzej z drugim segmen­
tem, administracyjno-dydaktycznym 
Podwykonawca (LPB ma wykonać tylko 
.prace wykończeniowe) już o dwa mie­
siące opóźnił wykonanie prac montażo­
wych, a końca ich nadal nie widać. Na 
dodatek to. co zrobiono, chwilami za­
krawa na kpinę. Otwory w stropach, 
na przykład, nie pasują do wykonanych 
już przewodów dymowych i wentylacyj­
nych.

Na tej budowie też trudności, 
kuje cementu i* wapna. Mimo to wy-
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Źródłem takiej postawy są transfor­
macje barwne. Gdzieś u swych podstaw 
mają one zawsze rzeczywistość czy ja­
kiś jej fragment. Na obrazie jednak 
okazuje się, że od tych podstaw waż­
niejsza jest barwa. Kontury rzeczywi­
stości zamazują się i rozlewają. Zamiast 
tego — „królestwo koloru”, które rządzi

r

k
W prasie pojawiły sic 

ogłoszenia
PUT chciał zatrudnić kierowników 

budów, głównego elektryka, księgowego 
i mechanika, magazyniera i innych pra­
cowników. W dopisku ogłoszenia znaj­
dowały się słowa: „...istnieje możliwość 
■otrzymania mieszkania”.

W ciągu krótkiego czasu, jaki minął 
od ubiegłej jesieni, Legnica po raz dru­
gi prezentuje akwarele Teresy Jarzem- 
bowskiej. Ich autorka, choć jest absol­
wentką Państwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych we Wrocławiu. ma­
larstwem zajmuje się ledwie od kilku 
lat. Brała udział w licznych plenerach, 
jej prace prezentowane były na zbio­
rowych wystawach w różnych miastach, 
a w Legnicy, gdzie mieszka i pracuje, 
jej akwarele możemy zobaczyć na in­
dywidualnej wystawie. Tym razem w 
Domu Kultury „Atrium” na osiedlu 
Piekary:

• 5
• • - •

si
nej zasady interpretacyjnej, 
rządzi wolna gra asocjacji, 
jest dozwolone, bo żadne si­
nic jest mniej uprawnione od tnneg • 
Ta ^ swoista „demokracja interpretacy^ 
na ' zezwala na rodzaj zabawy '• 
autorem i widzem. Zmusza obie strony 
do aktywności, do zajęcia jakiejś P 
stawy.

wystąpienie do Obywatela Generała, 
wykorzystaniu wszelkich możliwych 
środków prawnych pozostałą w prze­
konaniu, że obowiązująca praworząd­
ność w PRL ma swoich żarliwych ob­
rońców".

■ie subiektywnymi racjami. Nie^ma,„4 ---- , .. .. wszystkim
wszystko 

skojarzenie

Kilkadziesiąt lat temu Stanisław Igna­
cy Witkiewicz postulował by poezja 
wyzwoliła się „z utartych form rytmicz­
nych i przestała być szeregiem wypra- 
cowań na zadane tematy”, by — po­
dobnie jak malarstwo — „pozwoliła so­
bie na dowolną deformację świata ze­
wnętrznego”. I tak się stało. Sztuki pla­
styczne wytworzyły, swoją własną rze­
czywistość, która niczego nie naśladuje. 
Zamiast mimesis pojawia się pojęcie 
kreacji. Akwarele prezentowane w 
„Atrium” należą do tego właśnie nurtu 
plastyki współczesnej:

stosunku do pracowników 
powstania nieprawidłowości 
nych w czasie kontroli”.

Dopiero w kilka miesięcy później ten 
sam wicewojewoda informował dyrek­
tora lipy Skarbowej: „Uznano, że dy­
rektor PUT-Zagrodno zaniedbał spra­
wy na odcinku nierozliczania i nie- 
absolutowania budów zakończonych, fik­
cyjnym wykazywaniem usług dla lud­
ności, braku kontroli nad prawidłową 
wyceną materiałów, nieodpłatnego ko­
rzystania z zakładowych środków trans­
portowych oraz wadliwej organizacji 
pracy służb technicznych i ekonomicz­
nych. W związku z powyższym udzie­
lono dyrektorowi PUT-Zagrodno ob. Ed- 
Mardowi P. (skrót red.) kary nagany”.

Sprawa była jednak już zbyt głośna, 
by mogła się zakończyć jedynie naganą.

W przedsiębiorstwie zaczęły spadać 
głowy. Dyrektor ostro szarpał trzymane 
w ręku sznurki i zrywał je. Ze swoim 
zastępcą ds. finansowych, Adamem G., 
rozwiązał umowę o pracę bez wypo­
wiedzenia „za szkodliwą działalność w 
zakresie gospodarki finansowej i nie­
wykonywanie podstawowych obowiąz­
ków głównego księgowego głównie w 
zakresie kontroli”. Ponadto jeszcze czte­
ry inne osoby otrzymały wypowiedze­
nie umowy o pracę, dwóm udzielono 
nagany, a dziewięciu upomnienia.

— Po odejściu Adama G. wiedziałem, 
że przyszła kolej na mnie — wspomina 
Ryszard H., wówczas zastępca dyrekto­
ra ds. technicznych. — Po kontroli 
NIK-u musiałem opowiedzieć się, po 
czyjej jestem stronie. Otrzymałem dwie 
nagany i wiele poleceń niemożliwych 
do wykonania. Wołałem odejść sam.

Natomiast Adam G. odwołał się do 
Sądu Pracy. — Na rozprawie — mówi 
— udowodniłem, że jestem niewinny.

Wygrał sprawę w pierwszej i drugiej 
instancji, ale do PUT-u nie chcial wró­
cić. — Dziwię się — mówi — że pan 
redaktor zajmuje się tym tematem. Ed­
ward P.

Najbardziej pikantne szczegóły dzia­
łalności PUT-u dotyczyły tzw. usług 
dla ludności i ich fakturowania. Całość 
dokumentacji związanej z usługami pro­
wadziła Bożena P. — żona dyrektora. 
Kontrola NIK-u ujawniła, żc „wszyst­
kie wystawione dokumenty nic były 
sprawdzane pod względom formalnym 
i rachunkowym przez odpowiednie ko­
mórki przedsiębiorstwa”. Skutek? Pod 
szyldem „usługi dla ludności” po prostu 
sprzedawano materiały budowlane ob­
jęte zakazem obrotu materiałowego.

ma silne powiązania
i potrafi je wykorzystać.
Ludzie odeszli. Nowa rada i stary 

dyrektor nadal rządzą Przedsiębiorstwem 
Usług Technicznych w Zagrodnie. Ci, 
co zostali, siedzą cicho. Skutki kontroli 
ukazały im nieograniczoność władzy 
Edwarda P. Nikt nie jest samobójcą. 
Tym bardziej że dyrektor wciąż trzy­
ma w ręku wiele sznurków — miesz­
kania służbowe, możliwość zakupu de­
ficytowych materiałów budowlanych, 
różne usługi i „życzliwość” wobec nie­
których przedstawicieli władz różnego 
szczebla.

Właściwie tylko jeden człowiek z u- 
porem maniaka wciąż twierdził, że nie 
wszystko jest w porządku. Tadeusz Z. 
nic był już przewodniczącym Rady Pra­
cowniczej, która 12 marca 1987 roku 
podjęła uchwalę w sprawie odwołania

ta spra- 
przyjem- 

ność, ale i przynosiła całkiem material­
ne profity. W pociąganiu sznurków jest 
fachowcem. Ba! artystą nawet. Bo jak 
inaczej wyjaśnić, że mimo tak jedno­
znacznych wyników kontroli Edward P. 
zdołał się wybronić i cało wyjść z opre­
sji?

Tadeusz B. 4 września 1987 roku w 
piśmie do innego dyrektora wydziału 
Urzędu Wojewódzkiego w Legnicy pi­
sał: „Przeprowadzona kontrola potwier­
dziła informacje zawarte w piśmie Prze­
wodniczącego Rady Pracowniczej z dnia 
1987-03-12 skierowanym do Najwyższej 
Izby Kontroli, Delegatura we Wrocła­
wiu. Winę za zaistniały w przedsiębior­
stwie stan rzeczy ponosi kierownictwo, 
a zwłaszcza jego dyrektor ob. Edward 
P.” (skrót red.).

Zatem

Fakturowano na różne sposoby. Naj­
częściej według cen zakupu a nie cen 
detalicznych. A przy sporządzaniu kal­
kulacji stosowano ceny materiałów in­
ne niż wycena tychże materiałów w do­
wodach ,.RW”. Dzięki temu jedni pła­
cili mniej, drudzy więcej, a PUT wy­
chodził na swoje. Tyle tylko, że przy 
okazji nabywał coraz to nowe sznurki 
na nowe i stare marionetki.

W tej plątaninie sznurków dyrektor 
Edward P. poruszał się z gracją i zręcz­
nością zawodowego animatora marione­
tek. Potrafił na czas nadsztukować na­
derwany kawałek, zawiązać na nim wę­
zeł i ciągnąć dalej. Czynność 
wiała mu zapewne nie tylko

Ale dla GIT-u były wówczas pilniej­
sze sprawy. Województwo legnickie na 
tle innych wypadło całkiem przyzwoicie. 
Tu i ówdzie stwierdzono pewne zanied­
bania, ale gdzie ich nie ma przy takim 
kryzysie gospodarczym? Tadeusz Z. na­
tomiast zaczął być wzywany na prze­
słuchania. Nie tylko on zresztą. Śledz­
two jednak posuwało się powoli. Spra­
wa Edwarda P. wymagała działań na 
szeroką skalę. A tu na dodatek wiele 
dokumentów nagle zaginęło. Stwierdzili 
to kontrolerzy NIK-u. Prokurator na­
tomiast żąda dowodów — jasnych i jed­
noznacznych. Protokół Izby Skarbowej 
nie może być jedynym dokumentem, na 
którym prokuratura może się oprzeć, a- 
by udowodnić przekroczenie zasad ko­
deksu karnego przez Edwarda P.

Edward P. urodził się pod szczęśliwą 
gwiazdą. Ostatnio jednak przybladła 
jakby, może całkiem gaśnie. I ' na to 
mc me może poradzić już nikt. Gwiazdy 
nie są marionetkami...
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Na budowie prowadzonej przez PUT 
jako podwykonawca został zatrudniony 
rzemieślnik Jerzy D. Rzemieślnik zrobił 
swoje i czekał na pieniądze. Może i do 
dzisiaj by czekał, gdyby nie zasięgnął 
rady u starszych stażem fachowców Ci 
mu dopowiedzieli, żeby kupił dobry ko- 
mak, do koperty włożył okrągła sumę 
I pojechał do Łdwarda P. Jerzy D tak 
właśnie zrobił. Wkrótce potem/znalazły 
Się pieniądze za wykonaną przezeń pra­
cę. Pewnie jednak musial żałować tych 
pieniędzy w kopercie i koniaku, skoro 
o wszystkim powiadomił organa ści­
gania.

Edward P. wciąż trzyma w swoich 
kach pęk sznurków. Czy zacznie 
ciągnąć? Czy marionetki i tym 
wyciągną go z opresji?

W „Atrium” można to wszystko 
baczyć i przeżyć jeszcze do połowy 
ca. A jeśli ktoś pragnie przedłużyć 
bąwę, wy starczy głośno pomyśleć. 
„Atrium” udało się bowiem 
wystawą ze sprzedażą akwareli -- 

. darzemboioskiej.

mimo licznych 
nieprawidłowości

ujawnionych przez kontrolę, mimo o- 
czywistego wykorzystywania przedsię­
biorstwa do załatwiania własnych spraw 
(ńp. remont prywatnego samochodu 
Edwarda P., który przez rok stał na 
podnośniku w warsztacie przedsiębior­
stwa nieodpłatnie czy sprawa transpor­
tu różnych karoserii samochodowych do 
remontu itp.) dyrektor wychodzi cało.

W jaki sposób mogło dojść do tego, 
że reprezentujący organ założycielski 
PUT-u dyrektor Wydziału Rolnictwa, 
Gospodarki Żywnościowej i Leśnictwa 
Urzędu Wojewódzkiego w Legnicy nie 
znając wyników kontroli NIK-u przy­
chyla się do wniosku Rady Pracowni­
czej PUT-u o odwołaniu dyrektora, na­
tomiast po zapoznaniu się z protokołem 
pokontrolnym i stwierdzeniu, iż kon­
trola potwierdziła zarzuty wobec Ed­
warda P. wnioskuje: „...o udzielenie 
dyrektorowi PUT w Zagrodnie kary na­
gany”?

Podobnych znaków zapytania jest 
wiele. Już w trakcie kontroli dochodzi 
do zmiany Rady Pracowniczej w przed­
siębiorstwie. Nowa rada w swojej pierw­
szej uchwale uznaje „za zasadne i ce­
lowe poniesienie kosztów przez przed­
siębiorstwo na dodatkowe roboty wy­
kończeniowe mieszkań funkcyjnych w 
Złotoryi bez prawa obciążania nimi za­
mieszkujących lokatorów. Dotyczy to 
również kosztów związanych z zagospo­
darowaniem posesji”. Skoro mieszkanie 
nie jest własnością PUT-u, to czy de­
cyzja rady była uzasadniona i prawo­
mocna?

Wspomniana uchwala miała na celu 
ustosunkowanie, się do zaleceń pokon­
trolnych Izby Skarbowej. W sprawie 
dotyczącej mieszkania funkcyjnego Izba 
Skarbowa zalecała „...obciążenie i wy­
egzekwowanie od ob. Edwarda P. (skrót 
od red.) — dyrektora PUT — za spo­
wodowanie nie uzasadnionych, poniesio­
nych przez przedsiębiorstwo nakładów 
związanych z ponadstandardowym wy­
posażeniem zajmowanego przez niego 
mieszkania i innych usług wymienio­
nych w protokole kontroli”.

Jeszcze przed wrześniową uchwalą 
Rady Pracowniczej w PUT Zagrodno 
odbyła się narada z udziałom wicewo­
jewody, przedstawicieli Izby Skarbowej, 
Komitetu Gminnego PZPR i zakłado­
wego aktywu społeczno-politycznego. 
Wicewojewoda przedstawił stanowisko 
organu założycielskiego wobec wyników 
kontroli. W kilka dni później do Ed­
warda P. dociera pismo ówczesnego wi­
cewojewody Kazimierza B.: „Niniejszym 
zobowiązuję obywatela do ścisłego i 
pełnego wykonania wszystkich zaleceń 
porewizyjnych zawartych w wystąpie­
niu Izby Skarbowej w Legnicy z 10 
sierpnia 1987 r. Ponadto proszę o 
stosowanie sankcji dyscyplinarnych

6 # Konkrety

dyrektora PUT-u, nie był już nawet 
pracownikiem przedsiębiorstwa. Od cza­
su tej uchwały stał się czarną owcą. 
Przez 10 lat w jego aktach osobowych 
nikt nie wpisywał żadnych uwag. Do­
piero po podjęciu uchwały zaczęły się 
tam pojawiać adnotacje o udzielonych 
upomnieniach i naganach. Wreszcie od­
szedł z PUT-u w styczniu 1988 roku.

Pod koniec marca tegoż roku skiero­
wał pismo na ręce generała Drzazgi, 
kierującego wówczas kontrolą Głównej 
Inspekcji Terenowej Urzędu Rady Mi­
nistrów: „...Ob. Edward P. (skrót od 
red.) nadal pełni funkcję dyrektora nie 
będąc nim w myśl prawa. Zdaniem 
moim i środowiska, w imieniu którego 
występuję dokonano tu jawnego pogwał­
cenia ustawy o przedsiębiorstwach i sa­
morządzie pracowniczym całkowicie ig­
norując podjętą wcześniej prawomocną 
uchwałę Rady Pracowniczej. Pikanterii 
dbdaje sprawie fakt, że przedstawione 
zarzuty wobec dyrektora przedsiębior­
stwa potwierdziły się w całej rozciąg­
łości. (...) Niezrozumiałym dla zaintere­
sowanych jest, jak dalece można bez­
karnie łamać praworządność i zasady 
współżycia społecznego a wręcz naigry­
wać się z nich. (...) Kierując powyższe Zdecydowana większość akwareli nie 

należy do tzw. sztuki figuratywnej. Nie 
przedstawiają niczego konkretnego, żad­
nych „naturalnych” kształtów. Rezygnu­
jąc z pozorów wielowymiarowości ak­
warele Teresy Jarzembowskiej odwołu­
ją się do koloru czyniąc zeń główny 
środek ekspresji. W malarstwie nie jest 
to zjawisko nowe. Za każdym jednak 
razem, kiedy coraz to inny artysta po­
stępuje w ten sposób, rodzą się inne 
skojarzenia. Tak jest i w przypadku 
akwareli Teresy Jarzembowskiej. Ich 
główną siłą jest szczególna liryczna 
nastrojowość, która kojarzy je z poezją.

pełnego wykonania wszystkich zaleceń
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Gdy życie
nie znaczyło nic ®
Alicja Basta

Ale pan przeżył. Całe dwanaście
lat.
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Uchańskiemu nie dołożono nic. Jesz­
cze raz się udało. Znowu odżyła nadzie­
ja, że może przeżyje ten rok, który mu 
pozostał z wyroku. A potem już tylko 
zsyłka!

Pierwszy raz trafił do łagrowego szpi­
tala wkrótce po przyjeździe. gdy wię­
zienne jeszcze wrzody spowodowały go­
rączkę z majakami. Lekarz nie miał 
termometru, ale włożył rękę pod fu-

wolnonajemnym brygadzistą 
nym zawodzie, to znaczy 
gdzie pracowały prawie same kobiety. 
W swojej brygadzie miał kilkadziesiąt 
więźniarek, głównie z Ukrainy. One też 
marzyły o wyjeździe. Te, którym koń­
czyły się wyroki proponowały fikcyjne 
śluby, żeby fikcyjni mężowie przysłali 
potem po nie. I takie wypadki się zda­
rzały.

I rzeczywiście niebawem zaczęły się 
powroty. W 1954 roku zaczęli wracać 
Niemcy, o których upomniał się \Vil_

Nadzieją żył na początku. Jest woj­
na. jest niewola, ale przecież niewola 
się kończy. Pamiętał poprzednią wojnę 
i sąsiadów powracających z niewoli. 
Tak będzie i teraz.

Więźniów wyprowadzali w tundrę 
barakami i kazali siadać na ziemi, w 
odległości mniej więcej stu metrów od 
stołu. I czekać. Potem dzielili na mniej­
sze grupki, podprowadzali do stołu na 
odległość trzydziestu metrów. I znów 
siad, i znów czekanie. Do stołu podcho­
dził każdy pojedynczo — meldował imię 
i nazwisko, wyrok i paragraf, tamci 
kazali odchodzić: na prawo lub na le­
wo. Ci z lewej strony okazali się aresz- 
tantami i wśród nich znalazł się Uchań­
ski. Było oczywiste, że decydowali nie 
ci za stołem, lecz znacznie wcześniej 
stukacze, obozowi kapusie.

Z upływem lat i sił mniej myślał 
tym, co istniało gdzieś tam daleko, 
daleko, jakby w ogóle go nie było, 
więce.} natomiast o przeżywaniu kolej­
nych dni tutaj. Zwłaszcza że stamtąd 
nie mogły nadejść żadne wieści. Polacy, 
których rodziny pozostały na terenie 
ZSRR, mogli liczyć na listy i paczki. 
Uchański, którego rodzina wyjechała do 
Polski, nie otrzymał od niej ani jedne­
go znaku życia. Sam wysłał do Polski 
kilka listów przez swojego naczelnika 
wyjeżdżającego służbowo w odległe re_ 
jony kraju. Pierwszy list był z Kauka­
zu, że mu dobrze, że wypoczywa, że 
myśli o nich...

Miał zapomnieć, a pamięta do dziś 
rozmowę z 1953 roku z pułkownikiem 
Kędz.erskim — zapamiętał nazwisko, bo 
tak nazywał się lego bl«sk’ kolega w 
Polsce — przybyłym etaoem z Karła- 
gów. Stali po dwu stronach drutów 
oddzielających zonę od kwarantanny i 
pułkownik opowiedział, że dostał rozkaz 
wyjazdu na studia woiskowe do Mo­
skwy Jeszcze nie zdołał rozpakować 
walizek w hotelu, gdy do ookoiu we­
szło trzech panów i uprzeimię Dopro­
siło gr ze sobą. Jak się niebawem oka­
zało. na Burtvki przedłużono mu
pobyt w ZSRR do 15 lat.

Miał więc zapomnieć, tymczasem dziś 
jeszcze przeżywa na nowo to uczucie, 
jakiego doznał na widok żołnierzy ota­
czających pociąg czekający na worku- 
ckim dworcu na sygnał do odjazdu. By­
ła to jednak tylko rewizja, ostatnia, ja­
kiej poddano tam byłych łagiemików. 
Odbierano im dokumenty wydane przez 
łagier. Chodziło o zatarcie śladów. Nikt 
nie miał prawa dowiedzieć się. że łagry 
istnieją Ale taki stary zek jak Uchań­
ski który przebył dziesiątki rewizji, 
kiedy przetrzasa.no mu jego uwęglone 
łachy w poszukiwaniu szczypty tytoniu 
czy kawałka sznurka, wiedział że aaj- 
bezp’cczniej ukryć trefny przedmiot w 
b'ehźnie. Za gumkę kalesonów włożył 
«woją „sprawkę” otrzymana w kadrach 
doozu i szczęśliwie przebył rewizję, po­
dróż i granicę.

Aresztowanych było tak dużo, że o- 
próżniono dla nich jeden z podobozów 
9-10-11. ten sam, od którego zaczynał 
katorgę Edward Uchański. Tam toczyło 
się śledztwo zakończone sądem. Sąd to 
byłe po prostu ogłoszenie wyroku, czę­
sto wieloletniego. Byli tacy, którym 
kończył się wyrok, a teraz dołożono im 
piętnaście następnych lat.

Z czasem okazało się jednak, że na­
wet w tak ogromnym kraju zasoby 
ludzkie się wyczerpują, musieli zapobie­
gać zbyt szybkiemu wymieraniu ska­
zańców. Wydali im sienniki i koce do 
przykrycia. Potem poza wierzchnim u- 
braniem — fufajka, watowane spodnie, 
buszłat, czyli długa fufajka, czapka-ko- 
miniarka i walonki — także bieliznę. 
A skończyło się na dwóch kompletach 
bielizny — przy kąpieli jeden dawało 
się do wymiany — i nawet przeście­
radło’ — Niewiele takich dokumentów znaj­

dzie pani w Polsce — mówi — jest dla 
mnie najcenniejszy, bo napisano tu 
wprost „.Dana nastojaszczaja w tom, 
czto or z 19 diekabria 1944 g po 27 ok- 
tiabr.a 1954 g nachodiłsja w miestach 
źakliuczenija UTN”.

hełm Pieck. Brali ich na kwarantannę, 
myli, golili, odkarmiali, dawali nowe 
fufajki i wsadzali w transporty.

Dlatego nigdy nie używał słowa „ła­
gier” me myślał. by kiedykolwiek moż­
na było powiedzieć ie nublicznie Tym 
bardziej nie podejrzewał, że kiedykol­
wiek będzie możliwość ubiegania się o 
rekompensatę za- tamte lata swoje.; mło­
dości górnej i chmurnej. Doieśdzał 
tramwajem z Mokotowa do żerańsKtH?o 
.Paelbetu” na przeciwległym krańcu 
miasta, przepracował tam 25 lat. Nie 
dorobił się niczego nie zarobił na sa­
mochód. Mieszka w tym samym miesz­
kaniu. które dostała żona leszcze przed 
lego powrotem. Wvchowali tylko dzieci 
na porządnych ludzi.

— Ja sam trzy razy byłem sektiro- 
wany — mówi starszy człowiek, a wi­
dząc, że nie wiem, o co chodzi, wy­
jaśnia: — to znaczy, że jedną nogą by­
łem juz na tamtym świecie. To nawet 
przyjemne uczucie. Zupełna obojętność 
na to, co się dzieje wokół, zapomina 
się o łagrze, głodzie, czekistach. napły­
wają piękne wspomnienia, fale zwidów 
tworzą cudowny świat, gorączka przy­
nosi to, czego człowiekowi brakuje naj­
bardziej — złudzenie wolności.

Człowiek niewiarygodnie szybko do­
chodzi do siebie. Może być szkieletem 
obciągniętym skórą, może być spuch­
nięty z głodu tak. że gdy włożysz pa­
lec w ciało, pozostaje tam zagłębienie 
jak w cieście, ale wystarczy nie eks­
ploatować go przez kilka tygodni i ja­
ko tako karmić, a wraca do normy.

Ile rozpaczy zostawiali za sobą! Ile 
łez męskich się tam lało. Zostawali lu­
dzie z Wilna i Lidy, z Nowogródczyzny, 
z Grodzieńskiego. To byli młodzi ludzie, 
wzięci prosto z partyzantki, nie mieli 
pojęcia, co się dzieje z ich rodzinami. 
Każdy z nich na piechotę by szedł do 
Polski, na kolanach, gdyby było trzeba.

Zaczęli rejestrować na wyjazd. U- 
chański już odbył swój wyrok, już był 
.....’-------:-----------1-------- w kirpicz- 

w cegielni,

— W Polsce bałem się własnego cie­
nia, brat stryjeczny brał mnie za rękę 
i prowadził po urzędach. Koledzy szu­
kali pracy, umówili z wiceministrem 
budownictwa Wolskim. „Świetnie — po­
wiedział — budujemy tam fabrykę ga- 
zobetonu. Będziesz do nich kurierem”. 
Odmówiłem natychmiast.

Tylko dlatego, że nie cały < 
----------------- — pracy 

nie r

Zaczęli też regenerować kandydatów 
na umrzyków. Komisje lekarskie kiero­
wały je do „oka” (ozdrowitielnoje ko­
mando) lub „ope” (ozdrowitielnyj 
punkt). Sposób kwalifikacji przez taką 
komisję był prosty. Dostawało się ko­
mendę: „pawiernis”, więzień odwracał 
się tyłem i spuszczał spodnie. Jeśli le- 
rarzc ujrzeli ślady pośladków, uzna­
wali go za zdolnego do pracy, jeśli sa­
me piszczele — kierowali do ozdrowień­
czych punktów. Zabiegi uzdrawiające 
polegały na odsunięciu od pracy i nie­
co lepszym jedzeniu.

Po śmierci Stalina nadzieja wróciła. 
Najwyższym jej dowodem był tamten 
strajk łagierników.

Mycie — owszem, było. W obozach 
była tak zwana sanczast', część sanitar­
na. Do kąpieli prowadzono ich może raz 
na miesiąc, może częściej, już nie pa­
mięta.

Potem wyjechali Koreańczycy.

Wreszcie przyszła kolej na Polaków. 
Ale nie wszystkich. Tylko tych, którzy 
urodzili się na terenach należących do 
PRL. Zielenkiewicz-Uchański — w rze­
czywistości urodzony w Grodnie — do 
nich należał.

fajkę, potrzymał dłoń na plecach więź_ 
nia i stwierdził gorączkę kwalifikującą 
dc szpitala. Leków także nie miał poza 
nadmanganianem potasu. Rozciął mu 
ten największy wrzód i kazał przemy­
wać roztworem kali. Umierającym na 
panos. krwawą biegunkę, dawano do 
picia także roztwór kali. Rany, jakich 
nie brakowało przy pracy w kopalni, 
leczono' także tym samym lekiem.

Wyjmuje teraz z tekturowej teczki 
kartkę gruboziarnistego papieru, pożół­
kłego przez lata.

czas 
pracowałem fizycznie. Przy pracy fi­
zycznej nawet najsilniejszy nie miał 
szans. Przy takim wydatku energii i 
takim wyżywieniu był skazany. Ale oni 
na szczęście potrzebowali i fachowców. 
Po aresztowaniu zapisali mi zawód 
„technik stroitiel”, bo budowałem tę 
drogę pod Ponarami, więc w Workucie 
od razu zrobili mnie brygadzistą. Po­
tem nazywali mnie „polskij inżynier”, 
byłem sztygarem, a mimo to trzy razy 
wydawało się, że się nie wywinę śmier­
ci.

Uchański wiedział także, że na kapi_ 
tałce w oboz?e głównym siedziało 
trzech innych oficerów ludowego Woj­
ska Polskiego.

Do dziś nie przekroczył wschodniej 
granicy. Do dziś dźwięczą mu w uszach 
słowa, jakie usłyszeli na pożegnanie od 
misji specjalnej przybyłej z Moskwy: 
„Może dobrze wam tu nie było, ale i 
narodowi radzieckiemu nie było dobrze. 
Zapomnijcie więc o tym, co tu przeży­
liście, nie mówcie nikomu o tym, co tu 
się działo. Bo jeśli nie. to potrafimy 
was odnaleźć i ściągnąć tu z powro_ 
tern”.

Do Workuty zjechała z Moskwy spe­
cjalna komisja. W tundrze postawiono 

* stół, bo to było lato, a za stołem za- 
‘ siadł wysoki, szczupły prokurator ge­

neralny Rudenko, ten sam, który oskar_ 
żał w Norymberdze.

Tak było w pierwszych latach, gdy 
śmierć była zwyczajniejsza niż życie, 
a życie nie miało żadnej ceny. Miejsca 
po zmarłych zapełniano natychmiast 
nowymi skazańcami, których zasoby 
wydawały się nieograniczone. Nie było 
dnia, by z baraku nie wynoszono przy­
najmniej dwu zmarłych (gdyby obowią­
zywały ściśle prawa średnich, każdemu 
przeznaczone by były dwa miesiące ży­
cia w łagrze). Rozbierano ich do naga, 
przywiązywano deseczkę z imieniem i 
nazwiskiem, wyrokiem i paragrafem, a 
następnie wywożono w tundrę i przy- 
sypywano śniegiem. Gdy nadchodziło 
lato, specjalne brygady szły za obóz 
grzebać stosy zwłok. Ale jakie groby 
mogły im wykopać w tej ledwie odta- 
jałej wiecznej zmarzlinie?

Czwarty raz zdarzył się z zupełnie in­
nego powodu. Po śmierci Stalina, po 
rozstrzelaniu Berii- jako wroga ludu, 
obóz zastrajkował, żądając poprawy wa­
runków życia. W tym samym czasie nie 
wyszły do pracy łagry Kołymy, Kara- 
gandy. Uralu i inne. Musieli to zorgani­
zować Rosjanie przy pomocy wolnych 
ludzi, przyjeżdżających do łagrów służ­
bowo, na przykład po odbiór produk­
tów.

Po „kąpieli", która należała do naj­
jaśniejszych momentów łagrowego życia, 
dostawało się z prożarki — czyli od- 
wszalni — te same czarne od węgla ła­
chy i wracało na czarne jak węgiel 
nary w czarnym od sadzy baraku. Po 
dwóch latach takiego życia z koszuli, 
jaką uszyły porucznikowi kobiety wiej­
skie z lnianego płótna własnoręcznie 
tkanego dla leśnych oddziałów, pozo­
stała oszewka kołnierza przy szyi i 
mankiety trzymające się na samych 
szwach.

został otoczony przez wojsko 
z automatami gotowymi do 

strzału. W innych łagrach było podob­
nie, w niektórych gorzej. Opowiadano 
potem, że w Masadanie enkawudziści 
otworzyli do więźniów ogień.

przetrzasa.no
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Polskie Kolegium Sędziów delegowało na 
mecz wyśmienitą trójkę z Warszawy na cze­
le z Mieczysławem Piotrowiczem. Arbiter na 
dwie godziny przed meczem obejrzał stadion 
i zapowiedział, że w przypadku jakiejkolwiek 
burdy na trybunach czy na boisku — prze­
rywa mecz. To nie przelewki...

Andrzej Cymbała nie grał w barażach. 
Był szczęśliwy, że zdjął gips, ale o wyjściu 
na boisko nie było mowy.

a I

Spokojni byli bramkarze: Wichlacz i Pri- 
mel. Przyjęli postawę — albo my wygra­
my, albo oni...

kartek, że baraże miał z { 
„Murek” czyli rozgrywający 

co rusz ----------J“
lat,

Potem uroczysta kolacja w „Polonii”. Pe­
chowa dla trenera, któremu złodziejaszek 
zwinął saszetkę z dokumentami. W trzy 
dni po meczu drużyna wyjechała na 18 dni 
do Zaporoża. Dokładnie na tydzień odpo­
czynku i na 10 dni obozu kondycyjnego. W 
klubie zostały „niedobitki”, które muszą 
pozałatwiać mnóstwo spraw. Wszak II liga 
to nic przelewki.

I znów nie radowano się długo. Kiedy 
kibice dokładnie rozebrali swoich ulubień­
ców, zginęło trochę koszulek, spodenek i bu­
tów. Różne są objawy radości...

!•1
::

T*o rundzie jesiennej przewaga legnickiej 
Miedzi nad jedenastką Chrobrego wynosiła 
12 punktów. Na finiszu ligi zmalała do jed­
nego oczka. W tym roku, by spełnić marze­
nia, nie wystarczyło zdobyć mistrza grupy. 
Konieczne było zwycięskie przebrnięcie 
przez sito baraży. Nerwy sięgały zenitu. 
Zorientowani ze stuprocentową pewnością 
twierdzili, że ekipy drugołigowycb teamów 
nic przeskoczy żaden z trzccioligowców. 
Tylko trener Tadeusz Podhorodccki przyj­
mował zakłady, że legnicka jedenastka jest 
pewniakiem. I to bez względu na kogo 
wpadnie. Po wylosowaniu Górnika Knurów 
czyli faktycznego „rezerwisty” Górnika Za­
brze, miny zrzedły niemal wszystkim kibi­
com...

Ci co zostali mają także na uwadze wzmac­
nianie drużyny. Jesionią jest do rozegrania 
19 spotkań, więc muszą być i pełnowartoś­
ciowe rezerwy. Niewykluczone, że zameldują 
się: Krawczyk z Ostrovii, Milewski z Gór­
nika Wałbrzych, Żmuda z Piasta Gliwice, 
Lewandowski z Chrobrego, Najtkowski 
Zielonej Góry. Zresztą póki co s; *y 
wstępne przymiarki. Miedź do finansowych 
potentatów nie należy, a taka Ostrovia za 
Krawczyka zażądała 36 milionów... Trzeba 
się sprężyć, by za rok dziennikarze nie mu- 
sieli opisywać kulisów degradacji.

O godz. 15 w środę na trybunach zjawili 
się pierwsi kibice. Bilety po 500 i 250 zł 
szły jak woda. Ponad 10 tysięcy sympaty­
ków futbolu zasiadło na trybunach. Szkoda, 
że organizatorzy nie pomyśleli o stałych 
bądź przenośnych bufetach gastronomicz­
nych. Ponoć „Społem” nie widziało w tym 
przedsięwzięciu żadnego interesu (kłania się 
reforma). Dla kibiców zostawiono dyżurny 
słonecznik i... emocje.

Oprzytomnienie nastąpiło pod koniec ligi. 
Piękny mecz z Ostrovią świadczył o zwyż­
ce formy. Mimo to wyjazd do Knurowa 
traktowano w kategoriach wyprawy na po­
le minowe. Jeden błąd i...

— W pierwszym meczu nasi zawodnicy 
wyraźnie zlekceważyli rywali. Myśleli, że 
przyjechali jacyś „kelnerzy”, a gdy nastą­
piło przebudzenie było już za późno. Znam 
ten zespół, wiem ńa co stać poszczególnych 
piłkarzy. Mam zawodników typu: Sulski, 
Krettek, Brela, Żurek czy Sałasiński, którzy 
obijali się po boiskach ekstraklasy. Możemy 
spokojnie odrobić straty z pierwszego me­
czu.

Jak zwykle w takich przypadkach licznie 
zjawili się stróże porządku 1 bynajmniej nie 
byli bezrobotni. Zwłaszcza w przerwie me­
czu, kiedy to kilkudziesięciu fanów „Mie­
dzianki” zdecydowanie ruszyło w kierunku 
trybun zajmowanych przez... sympatyków 
Chrobrego Głogów. Do starcia nie doszło. 
Po meczu milicjanci powstrzymali skutecznie 
tłum usiłujący wtargnąć na płytę boiska. 
Trzeba jednak dodać, że jeżeli gospodarze 

płot, a także o płoty pomiędzy poszczegól­
nymi sektorami, to nawet wzorowa posta- . 
wa MO może stanowić zbyt małą przeszko- 
dę dla burd pseudokibiców...

Komplet widzów na stadionie, tłok w lo­
ży honorowej, znakomita atmosfera. Od J 
pierwszych minut Miedź ruszyła do zdecy- ' 
dowanych ataków. Muranowicz albo obsłu­
giwał celnymi podaniami napastników, albo 
też decydował się na strzały z dalszej od­
ległości. Imponował technicznymi sztuczkami 
Baziuk, mądrze rozgrywali piłki Wałowski z 
Gajdzisem. Goście byli zaskoczeni takim ob­
rotem sprawy. Spodziewali się, że Miedź 
nastawi się na obronę, co równałoby się 
czynowi samobójczemu. Dopiero pod koniec 
pierwszej połowy Krettek miał szansę zdo- li 
bycia gola, ale nie trafił do pustej bramki. W

Po końcowym gwizdku sędziego wycało­
wano zawodników. To pierwszy w historii 
legnickiego futbolu awans do II ligi i jakby 
wyjście z cienia Zagłębia. To także dowód, 
że dwa największe kluby w regionie potra­
fią ułożyć sobie współpracę z pożytkiem dla 
ogółu.

We wtorek, na 24 godziny przed meczem 
telefon w klubowym sekretariacie był naj­
częściej zajęty. Dzwonili notable chcąc do­
wiedzieć się — jak będzie? Dyrektor Błach- 
nio oddalił się w bliżej nie znanym kierun­
ku, a jego szef Szymczak cierpliwie odpo­
wiadał na pytania i wątpliwości i radził za­
chować zimną krew. Wichłacz. OBROŃCY:

Mendryk, Tomasz

— Chłopcy zagrali naprawdę rewelacyjnie. 
Może i knurowianie przewyższali nas w nie­
których elementach piłkarskiego rzemiosła, 
ale ambicją i wolą walki biliśmy przeciw­
nika zdecydowanie. Nie ma w tym żadnego 
cudu. Wszyscy z nas praktycznie nie od­
nieśli w piłce sukcesów. Trzecia liga prze­
stała już zaspokajać nasze ambicje. Stąd 
postanowiliśmy walczyć do ostatniego gwizd­
ka.

Trener Antoni Konsewicz: — W trakcie 
przygotowań do rundy rewanżowej miałem 
zespół w rozsypce. Kiepskie organizacyjnie 
zorganizowanie obozu w NRD, brak masa­
żysty, choroby czy kontuzje niektórych pił­
karzy nie nastrajały optymistycznie. I dla­
tego runda wiosenna była właściwie bez 
wyrazu. Ot takie sobie granie i wygrywa­
nie. Nie jestem ślepcem. Widziałem braki 
drużyny, orientowałem się skąd wzięły się 
porażki z Odrą Opole, Chrobrym Głogów 
czy Victorią Wałbrzych. Nie stanowiliśmy 
monolitu. Postanowiłem „odpuścić” rundę 
wiosenną licząc, że dojedziemy do mety na 
pierwszym miejscu. W końcu rozliczani mie­
liśmy być nie za przewagę na mecie, tylko 
za wygrane baraże.

■ ■

browsk’'

Knurowianie byli chyba zbyt pewni sie­
bie. Pierwszy kwadrans stanowił dla nich 
kompletne zaskoczenie. To co pokazali Mu­
ranowicz z Baziukiem w towarzystwie Wo­
łowskiego i Kajdana mogło zadowolić naj­
wybredniejszych znawców „szmacianki”. 
Szybkie zdecydowane akcje, dynamiczne 
przeboje skrzydłami szokowały nie tylko 
knurowian. Obecny na meczu trener Bo- 
chynek — do niedawna szkoleniowiec Gór­
nika Zabrze — powiedział, że jest zasko­
czony poziomem . gry drużyny z Legnicy. 
Twierdził, że widział akcje, które nawet 
w pierwszej lidze widuje się rzadko. Bram­
ki Bzdyka i Muranowicza „ustawiły” prze­
bieg wydarzeń. I nawet „gospodarski” kar­
ny dla Górnika nie mógł zmienić opinii o 
występie Miedzi.

Mag

Trener Konsewicz do końca nie był pew­
ny kogo wystawić. Michalski miał rozwalo­
ny palec u nogi, a twarz Wójcika przypo­
minała twarz boksera po 15-rundowym po­
jedynku. Ze zdenerwowania Mendryk co 

a drugi trener, 
po- 
za-

Krótko trwała radość po zgoła sensacyj­
nym 2:1 nad Górnikiem. Ostre treningi i 
cała ekipa została wywieziona w niezna­
nym kierunku. Mniej zadowolony był „Ko­
chan” czyli Grzegorz Kochanek, który nicze­
go tak nie ceni, jak domowych pieleszy. 
Dziennie potrafi wypić cztery litry kwaśnego 
mleka, a tu, jak na złość, łatwiej było o pi­
wo niż mleko. Niektórzy skłonni byli brać 
to za zły znak... Spokojny był Krzysztof Sta- 
cewicz zwany przez kolegów pieszczotliwie 
„Kwaki”. Zebrał w lidze tyle kolorowych 
kartek, że baraże miał z głowy. Z kolei 
„Murek” czyli rozgrywający Robert Mura­
nowicz co rusz wspominał wydarzenie 
sprzed... 10 lat, kiedy to jako zawodnik 
wrocławskiej Odry debiutował w II lidze 
w meczu z gdańską Lechią. — Tak, II liga 
to zupełnie inny świat — powtarzał co chwi­
lę. irytując tym najbardziej kierownika To­
karza. który smak drugiej ligi poznał w 
Chrobrym Głogów i nie widział powodów 
do roztkliwiania się przez „Murka”.

- -

4

Nie wytrzymał trener Konsewicz, kiedy * 
tłum na stadionie na stojąco odśpiewał 100 <
lat. Płakali wszyscy.

jedynku. Ze zdenerwowania Mendryk 
chwilę biegał do toalety, a drugi 
Jerzy Fiutowski, w żaden sposób nie 
trafił sobie przypomnieć kilku nazwisk 
wodników.

W ekipie knurowian absolutny 
Momentami odnosiło się wrażenie jakby 
oni byli zwycięzcami w pierwszym 
Trener Erwin Wojtyłko spokojnie żuł gumę.
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Wichlaćz. OBROŃCY:
Mcndryk, Tomasz

bkamkaiuł: Paweł Primel i Jerzy 
| Andrzej Cymtyala, Adam Maculc tyleż, Dariusz

Motylej Krzysztor Stacewicz. Grzegorz 
Cy 1 .^rń ,SrNICY: Piotr Bartyzel, Robert B; 
browskhS.adousz GaWz5Si Grzegorz Kochanek, 
Robert _' ' tnowiez. Sławomir Walowski, Krzysztol 
Artur i Dariusz Baziuk.

Więcewiez. POMOCNI- 
Jzdyk, Dariusz Dą- 

Cezary Michalski, 
»f Wiśniewski,



listy 

Prasa kłamie?
1

W

MRKS

& <x ,: .' '

'«

1

zgodnych z przepisami.

OZPN LEGNICA W FINALE 16. OSM^TGNTEW JAKUBOWSKI

Moloch
W:

przeprasza

Kołodziejski

Tekst:

Zbigniew

Jakubowski

Zróbcie coś z tą spraaoą.

*

o

JÓZEF T*no«z 
wiceprezydent Legnicy

do 
izb

ZDZISŁAW STELLA 
Legnica

?^X.v

A S.
Legnica

Konkrety ® 9

i 

■

>•

5|i
$ 
vl

?

<1
WIESŁAW OKIŃCZYC

Sekretarz Zarządu OZPN WFS Legnica

JOZEF MIĘTKIEWSKI 
Wiceprezes Zarządu ds. Handlu i Usług 

PSS „Społem” Lubin

Okręgowy Związek Piłki Nożnej 
—— -------------4- w nUmerze

’ I
’ prze- 
na no­

wa-

związanych 
w budownictwie

Dotychczasowe
w la-

Kierowniczka zapytana o braki w skle­
pie twierdzi, że nie jest jasnowidzem. 
Kiedy chciałam wpisać swoje uwagi do 
książki skarg, zastępca kierownika, ko­
bieta stwierdziła: ..Byle kto bzdur do 
książki nie będzie wpisywał, do widze­
nia pani”

RED.: Autor notatki przeprasza za 
zwłokę i podaje uzupełnioną informację.

0 OfWtA 'SATRUoSWfe1!-
~ W

W

MARIAN BORUŃ
Prezes

Kuźnia Jawor

 .  „ w
Legnicy infromuje, że w numerze z 9 
czerwca br. na stronie sportowej uka­
zała się informacja o sukcesie sporto­
wym. tj zakwalifikowaniu się repre­
zentacji OZPN Legnica do finału 16. 
Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzieży, 
która odbędzie się w Kielcach. Z nieza­
dowoleniem stwierdziliśmy, że informa­
cja z przyczyn redakcji była niepełna. 
W podanym składzie reprezentacji po­
minięto następujące osoby: Leszek Dulat 
— trener reprezentacji z Kuźni Jawor, 
Waldemar Kazi dróg — zawodnik Mie­
dzi Legnica i Wojciech Zynek — zawod­
nik Zagłębia Lubin.

Stacewkz, Grzegorz Więccwicz. POMOCNI-
Cl rN,CY:. P.intr Barl>'zel> Robert Bzdyk, Dariusz Dą- 

•< tbi eUSZ Gajdzis, Grzegorz Koehanek, Cezary Michalski, 
Zz Ł.ił"^"!*’2 s,a" ‘™ir Walowski, Krzysztof Wiśniewski, 
W* i Dariusz Baziuk.

F / --------- --- -------------------------- ---------- - ---------- -------— —■

W odpowiedzi na artykuł w „Konkre- 
łach” nr 18/89 pragnę poinformować o 
podjętych działaniach zmierzających do 
radykalnej zmiany sytuacji szkolnictwa 
podstawowego na osiedlu Piekary.

Kontynuowanie budowy Szkoły Pod­
stawowej nr 12 oraz realizacja kolejnych 
inwestycji zostały zatrzymane z powodu 
chwilowych trudności związanych ze 
zmianami technologii 1 
obiektów oświatowych, 
parametry technologiczne uległy 
tach 1986—88 modyfikacji.

W okresie przejściowym, gdy 
chodzi się z metody tradycyjnej i 
woczesną technologie, zastosowano 
riant. który powinien satysfakcjonować 
zainteresowane strony: zaadaptowano 
obiekt przy ul. Staffa na cele szkolne 
Znajdzie tam warunki do nauki około 
600 uczniów zamieszkałych w obwodzie 
jednostki C '-1 Podjęte zostały ener­
giczne prace przy budowie kolejnej in­
westycji oświatowej w jednostce A-2.

Zaangażowanie władz wojewódzkich, 
przede wszystkim wicewojewody Józefa 
Bobera, władz miejskich a także Samo­
rządu Robotniczego oraz dyrekcji Leg­
nickiego Przedsiębiorstwa Budowlanego 
przy dużym wysiłku załogi spowodują 
włączenie do sieci szkół legnickich 
piętnastu izb dydaktycznych w roku 
szkolnym 1989/90

Podjęte prace w diametralny sposób 
zmienią warunki w jedynej placówce na 
tym osiedlu, co zapewne zostanie przy­
jęte z wielkim zadowoleniem nrzez ucz­
niów. rodziców oraz kadrę dvdaktvczna

Wydział Oświaty i Wvchowania w 
Legnicy powołał dyrekcie w dwu no­
wych placówkach które nodieły pod­
stawowe działania w zakresie przygo­
towania placówek od strony organiza­
cyjne i i dydaktycznej.

Podejmowane starania nrzvczvnią sir 
w niedalekiej przyszłości do poprawy 
warunków działalności dvdaktvn7.no- , 
-wychowawczej i opiekuńcze i nlacówek 
szkolnych.

Śnięta wojna
Jestem stałym czytelnikiem tygodnika 

„Konkrety”, dość uważnie czytam arty­
kuły zamieszczone w tygodniku, lecz nie 
mogę pogodzić się z faktem, iż lak mało 
pisze się o ochronie środowiska. Legnica 
oraz jej okolice są bardzo ładne. Prze­
jeżdżający tędy turyści zachwyceni są 
urokiem miasta i po gospodarsku trak­
towanymi zieleńcami. W niwecz jednak 
idą podejmowane starania, gdy zieleń, 
ulice, domy w których żyjemy, syste­
matycznie pokrywane są sadzami i 
związkami chemicznymi, wydobywają­
cymi się z kominów. Przypomina się 
wiersz Broniewskiego: „Grożą pięściami 
rude kominy”

Drobni truciciele, a jest ich bardzo 
dużo, są o wiele groźniejsi, niż niejeden 
duży zakład i im powinniśmy wy powie­
dzieć świętą wojnę o zdrowe dla nas 
wszystkich środowisko. Patrząc z wie­
żowca przy ulicy Gwiezdnej wi­
dać, kto i w jakim stopniu 
wszystkich nas zatruwa. Prym wiedzie 
Spółdzielnia Ogrodnicza. Snujący się z 
kominów dym naprowadza nastrój przy­
gnębienia i bezsilności. Warto zająć się 
tym problemem.

Zarząd Klubu Sportowego Kuźnia 
Jawor jest zbulwersowany podaną na 
łamach Waszego tygodnika wiadomo:'Jią 
o rzekomych chuligańskich ekscesach 
podczas meczu III ligi pomiędzy Kuź­
nią Jawor a Miedzią' Legnica na sta­
dionie^ w Jaworze.

Informujemy, że grupy młody cli kibi­
ców (kluby kibica) odśpiewały pod adre­
sem przeciwników nietaktowne przy­
śpiewki. lecz poza tym żadnych awantur 
na stadionie nie było do końca meczu. 
Służba porządkowa klubu i organa mi­
licji obywatelskiej jak zawsze zapewni­
ły bezpieczne opuszczenie obiektu spor­
towego.

Również społeczeństwo Jawora będące 
na tym meczu oburzone jest tak kłam­
liwie podaną informacją w prasie.

Prosimy o sprostowanie nie spraw­
dzonej i błędnie podanej informacji.

OD AUTORA: Z największą przyjem- . 
nością sprostowałbym podaną przez sic- j 
bie informację o chuligańskich rozró- I 
bach na i po meczu, gdyż jako dzienni­
karz zwalczający chamstwo, nic tylko w j 
sporcie, ale i na trybunach — nie obciął­
bym, żeby to była prawda. Jest inaczej ' 
Pan prezes Boruń szczerze mnie rozba­
wił. Bo skoro setka pscudokibiców za- , 
równo Kuźni jak i Miedzi podczas 
meczu prześciga się w wymyślaniu co­
raz to nowych wulgaryzmów, a co spryt­
niejsze dzieciaki wzajemnie opluwają się. 
to chyba prezes nie był na meczu lub 
dokładnie okupował zaplecze budynku 
klubowego.

Panie prezesie, prawda jest smutniej­
sza. Nie skończyło się na pluciu i prze­
kleństwach Obie grupy — mimo przy­
bycia posiłków ZOMO z Legnicy, urzą­
dziły sobie regularna bitwę na pięści, 
kije, sprężyny i butelki Wystarczyło 
przejść się na dworzec kolejowy. Winię 
obydwie grupy chuliganów, ale w myśl 
przepisów to pański klub odpowiada za 
ład i porządek na stadionie. A tego 
zabrakło. " ;

Jeśli ma pan krótką pamięć to przy­
pomnę. że po meczu ze Stała Chocianów I 
u siebie, kiedy to pana zawodnicy ujrzeli ’ 
dwie czerwone kartki,  
wtargnęła na murawę i sędziemu grożo­
no linczem Widać, że z tamtych zajść 
nie wyciągnęliśmy właściwych wnio- i 
sków. Może za bardzo przejęliśmy się 
ratowaniem III ligi?

Mając na utrzymaniu rodzinę, zmu­
szona jestem dźwigać zakupy ze sklepu 
pod tym samym szyldem PSS, przy­
stanek dalej. zwanego „Samosią”, 
Zaopatrzenie tam jest jakby z innej pla­
netu: krótko nrzed osiemnastą można 
tam nabyć kilka gatunków pieczywa, 
czasem bułeczki a nawet sery i wędliny-

Z rozmowy przeprowadzonej z ajen­
tem wynika, że poinformował on klientkę 
o możliwości zwrotu obuwia w ciągu 
pięciu dni od chwili zakupu, jeśli nie 
nosi ono cech użytkowania (podstawa 
prawna: Uchwała nr 71 z 13.06.83 r.). 
Ponadto personel sklepu zaprzeczył, by 

mvy li.jiz.vii . niestosownie zachował się w stosunku 
publiczność ’ do klientki i by udzielił informacji nie-

Pod tym samym szyldem
Jestem od półtora roku mieszkanką 

budynku położonego w rejonie sklepu 
spożywczego PSS nr 10 przy ul. Złoto- 
ryjskiej. Wracając z pracy w godzinach 
15—16 nie mogę tu kupić podstawowych 
artykułów spożywczych, np. chleba. mle­
ka. twarogu, nie mówiąc już o wędli­
nach czy podrobach. Króluje piwo i 
wino.

Reklamacja
W nawiązaniu do notatki prasowej 

opublikowanej w tygodniku „Konkrety” 
nr 18/89 Zarząd „Społem” PSS w Lubi­
nie informuje, że reklamacja obywatelki 
na obuwie kupione w sklepie nr 53 zo­
stała rozpatrzona na niekorzyść klientki. 
Powodem oddalenia reklamacji był brak 
podstaw do wszczęcia reklamacji. Towa­
roznawca ds. jakości obejrzał pozosta­
wione w punkcie obuwie: cechy ja­
kościowe nie budziły zastrzeżeń i odpo­
wiadały wymaganiom normy.
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ków ) 
miast i Wrocław dopiero 
to traktować jako czeskie. I 
czy rodowe nazwisko autora 
przypadkiem tejże cechy 
wzięte od kurzego samca, 
wstyd mu jego polskiego pochodzenia.”

oparł się po prostu na zestawianiu zu­
pełnie przypadkowo podobnych do sie­
bie różnych nazw, które jego zdaniem 
uzasadniały praniemieckość tych ziem. 
Spróbujmy przytoczyć próbkę rozumo­
wania Cureusa:

Znacznie ostrzej i z prawdziwie sar­
macką swadą atakował Cureusa Marcin 
Kromer, poświęcając mu właściwie całą 
przedmowę do swojej oracy: „Polska —

Dzieciństwo upłynęło Joachimowi Cu- 
reusowi w Kożuchowie. Tutaj też u- 
częszczał do szkoły miejskiej, której rek­
torem był magister Jan Hoppe z Byto­
mia. Uczono w niej, jak we wszystkich 
podobnych szkołach, religii oraz czyta­
nia i pisania po łacinie. Język ten 
zresztą Joachim opanował dobrze. Po 
trzech latach ojciec zabrał go do Złoto­
ryi, gdzie w gimnazjum uczył się jego 
brat Adam. Jednakże Joachim nie zo­
stał wówczas w Złotoryi i jeszcze na 
rok powrócił do kożuchowskiej szkoły.

W szkole złotoryjskiej uczył się Cu­
reus pod kierunkiem Trotzendorfa przez 
dwa lata, a następnie w 1550 r. śladami 
brata Adama wstąpił na uniwersytet 
luterański w Wittenberdze. Musiał być 
bardzo pilnym i zdolnym studentem 
skoro już w 1554 r. uzyskał tytuł ma­
gistra filozofii. Powrócił wówczas do 
Kożuchowa i przez jakiś czas uczył w 
szkole, do której przedtem uczęszczał. 
Ciągłe interesował się medycyną. Dużo 
czytał i studiował samodzielnie. V/ 1557 
wyjechał na studia medyczne do Padwy 
! Bolonii. Powrócił do kraju w 1559 r. 
żako doktor medycyny i zamieszkał w 
Głogowie, gdzie objął stanowisko fizy­
ka miejskiego i lekarza.

Joachim Cureus w „Rocznikach” zajął 
się między innymi pochodzeniem Ślą­
zaków. Nie mając do prowadzenia tego 
rodzaju badań ani odpowiedniego przy­
gotowania, ani też nie dysponując od­
powiednimi źródłami pozwalającymi na 
wyciągnięcia prawidłowych wniosków.

10 O Konkrety

Podobny sposób rozumowania nie był 
w owych czasach niczym nadzwyczaj­
nym i na ogół nie budził większych 
sprzeciwów. Ponoć ks. Wojciech Dębo- 
łęcki jeszcze sto lat później udowadniał 
w ten sposób, że Adam i Ewa posłu­
giwali się w raju językiem polskim. 
Ale Cureus dotknął w swoim dziele 
spraw szczególnie czułych dla Polaków, 
dla których polskość Śląska i świado­
mość jego związków z Polską była cią­
gle ogromnie żywa, a poddawanie ich w 
wątpliwość wywoływało emocje nie tyl­
ko naukowe. Chyba pierwszy zareago­
wał Maciej Stryjkowski w swojej „Kro­
nice polskiej, litewskiej, żmudzkiej i 
wszystkiej Rusi”. Pisał on: „Ślązacy, 
którzy byli i teraz mogliby słusznie być 
prowincją Królestwa Polskiego, bo z 
początków swoich, jako się z Polaków 
rozmnożyli, teraz też ku Polsce należą. 
.4 wżdy ich jakiś Cureuj śmie wywo­
dzić z rajskich ogrodów poetów zmyślo­
nych... Ą miasta ich od polskich ksią­
żąt, co jaśnie każdy wie, zbudowane i 
polskimi imionami nazwane, inaczej 
sprośnym sfałszowaniem przechrzcil... 
aby nic Śląsko z Polską nie miało.”

drugi 
mecie, mu
własnej słabości i 
śrubowanie wyni- 

w co mało kto

Odtąd do końca życia mieszkał już 
Głogowie. Był nie tylko wziętym leka­
rzem ale i znanym uczonym. Dużo pisał 
1 publikował. Stanisław Kośmiński w 
swoim, pisanym w ubiegłym wieku, 
„Słowniku lekarzów polskich” wymienia 
całą litanię dzieł Cureusa. Ale nie pra­
ce z zakresu medycyny przyniosły mu 
największą sławę. Znany nie tylko na 
Śląsku stał się dzięki wydanym w 1577 
roku v/ Wittenberdze „Gentis Silesiae 
Annales...” (Rocznikom ludu śląskiego), 
będącym dziełem geograficznym i histo­
rycznym poświęconym dziejom Śląska. 
To ta praca właśnie wywołała wiele 
namiętnych sporów i polemik. A przy­
czyna tego była następująca:

„Przecież każdy, kto chociażby jako 
tako zna język polski, doskonale rozu- 

należą i polską wy- 
Swidnica, Legnica, 

Bolesławiec, Gorlice, 
nieprzeliczone mnóstwo 

--------------------- nadanych

„Tu spoczywa pod niewielką warstwą 
ziemi wielki Joachim Cureus. Twój 
świecznik o Śląsku- Wielki duchem, 
słynny swoją sztuką lekarską, w śmier­
ci i życiu. O wielki Boże — Twój.”

Życie Joachima Cureusa w Głogowie 
nie było zresztą łatwe. Jego współoby­
watele podejrzewali go o ukryty kalwi- 
nizm, a tego w luterańskim środowisku 
nie tolerowano. W 1572 r. wyruszył Cu­
reus w swoją, ostatnią już, podróż. Na 
zaproszenie księcia Jerzego II udał się 
do Brzegu. Wrócił do Głogowa 27 sierp­
nia 1572 r. chory. Zmarł w Głogowie 
21 stycznia 1573 r. przeżywszy tylko 41 
lat. Jego żona Anna wystawiła mu na­
grobek z następującym napisem:

t £KZY MILEK 
dyrekior 

Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Mieszkaniowej w LegnW

W iu.u.(*ną sobotę na 
zawodnik głogowskiego 
Górski rozpoczął próbę 
w najcięższej wersji tri; 
tramanie”. Na początek przepłyną 
9709 ni w czasie 3:18,02. Osiągnął 11 
nile niż zani.erza;, pomimo iz na sl 
dów nawigacyjnych asekuruj: 
wioślarskich popłynął o 500 
powinien. Następnie po k 
przejechał na rowerze 
skując doskonalą 
/godz. W niedzielę 
werze aż 280 km 
i fatalnymi warunkami 
połowie drogi doznał też I 
prawej nogi. Uzyskał czas 
i tak minimalnie gorsz; 
dzisty świata Amerykai 
W poniedziałek Jurek 
biegł 
rekord Europ 
cie. Jak po1 
chodziło o 
przeciwności 
ku. i tak 
wierzył...

ogromne namiętności

Ale Kanim zdamy relację e

Jej pełnej emocji dyskusji o początkach 

Śląska i pochodzeniu Śląiuków należy 

chociaż kilka zdań powiedzieć o tym.

Po śmierci ojca w 1548 r. matka po­
słała Joachima na dalszą naukę do zło- 
toryjskiego gimnazjum. Była to w o- 
wym czasie bardzo znana szkoła lute- 
rańska. Założona przez księcia legni­
ckiego Fryderyka II przyciągała ucz­
niów nie tylko z okolicznych księstw 
śląskich, ale również z Polski i Litwy. 
Jej rektorem był początkowo Jerzy Hel- 
mirch, a później Walenty Trotzendorf, 
profesor legnickiego uniwersytetu lute- 
rańskiego, znany uczony i pedagog. 
Trotzendorf wprowadził w złotoryjskim 
gimnazjum bardzo nowoczesny system 
nauczania. W szkole tej wykładano mię­
dzy innymi teologię, filozofię, prawo, 
medycynę, języki obce, poezję, retorykę 
i muzykę. Funkcjonował tam samorząd 
uczniowski, przy czym nie różnicowano 
uczniów pod względem stopnia zamoż­
ności lub pochodzenia.

Oczywiście ta ostatnia uwaga była 
ironiczna i Kromer zaraz dodał: ..Co do 
nas, nie będziemy się wbrew jego chęci 
upominać o niego jako o naszego ro­
daka...”. Również i inni współcześni pi­
sarze tacy jak Włoch z pochodzenia 
Aleksander Gwagnino, autor „Opisu 
Sarmacji Europejskiej”, Jan Głuchow­
ski, czy też kolega Cureusa ze złotoryj- 
skiego gimnazjum Erazm Gliczner, wy­
stępowali przeciwko poglądom głogow­
skiego lekarza. Była to więc prawdziwa 
burza w środowisku naukowym tamtych 
czasów.

Ale przecież skrzywdzilibyśmy chyba 
Joachifria Cureusa ograniczając się do 
przytoczenia, chociażby jak najbardziej 
słusznych, krytycznych wypowiedzi jego 
polemistów. Cureus w swoich „Roczni­
kach” przekazał wiele faktów z dziejów 
Śląska i Głogowa, na które do dzisiaj 
powołują się nasi historycy. Szczególnie 
cenne są ooisy wydarzeń jemu wsdóI- 
czesnych. Byl on też prawdziwym pa­
triotą swojego miasta. Pisał o wieży 
kolegiackiej, która była „dziwnej wyso­
kości, tak że wyższej Śląsk prawie nie 
widział”, o mieście otoczonym podwój­
nym murem i fosą, o „bardzo obron­
nym” zamku, a także o zaroślach i le- 
sie, dochodzącym prawie do murów 
miejskich. „Nie masz przyjemniejszego 
miejsca — napisał — od kolegium ka­
płańskiego zbudowanego na wyspie 
rzecznej. Są tam dzikie ogrody i chyba 
tylko drugiemu brzegowi drzewa nie 
mogą się równać.”

O W miniony weekend OSiR w Jaworze 
organizował zlot motocykli ciężkich, a od 1 
lipca na basenie kąpielowym jest prowa­
dzona nauka pływania dla początkujących.

© Na pływalni WKS ..Śląsk” rozegrano mi­
strzostwa Dolnego Śląska w pływaniu, 
opieczni trenera Marka Groffika aż 20 
stawali na podium tych zawodów. Po 
medale sięgnęli: Agata Jankowska na 
i 200 m stylem grzbietowym oraz na 109 mo­
tylkowym, Agnieszka Bręczewska na 100 i 299 
motylkowym. Srebrne medale zdobyli: Agata 
Jankowska 3x. Agnieszka Bręczewska. Woj­
ciech Pryszczewski 2x. Przemysław Sosiń-

, Anna Wlodarczak. Brązowe krążki 
•ali: Wojtek Pryszczewski, Anna Wło- 

Przemysław Brzeziński. Michał Grzy­
bek i Zbyszek Jankowski. Gratulujemy!

O Na szosie pod Miliczem odbyły się ko­
larskie mistrzostwa Polski w jeździe druży­
nowej na 100 kilometrów. Zgodnie z oczeki­
waniami zloty medal obroniła drużyna Legii 
Warszawa przed Krupińskim Suszec. Brązo­
wy medal wywalczyła czwórka podopiecznych 
trenera Henryka Wożniaka —' Górnik Pol­
kowice w sk’adz!e: Jacek Bodyk. Paweł 
Czopek, Robert Krzyżostaniak l Marek Ko­
siński.

© Za oceanem polscy bokserzy zmierzyli 
się z. reprezentacją USA. Remis 12.12 jest 
sukcesem. Najlepsza walkę stoczył zawodnik 
Zagłębia Lubin Rafał Rudzki zwyciężając 
Randolpha. Przez dyskwalifikację przegrał 
Zarenkiewicz. a w półciężkiej Strzechowski 
przegrał tylko w oczach sędziów.

• W kraju czołowi bokserzy zmierzyli si? 
na turnieju w Zgorzelcu. Pierwsze miejsca* 
zajęli bokserzy Miedzi: Tarasiewicz I Dudek, 

najlepszym zawodnikiem imprezy uznano 
'.drzeja Szałapskiego z " ' '

Joachim Cureus urodził się 23 paź­
dziernika 1532 r. w Kożuchowie, w księ­
stwie głogowskim. Ojciec jego Jerzy 
sprawował tam urząd sędziego miej­
skiego. Był to człowiek światły i ogrom­
nie pragnął aby jego synowie uzyskali 
odpowiednie wykształcenie. Matka Joa­
chima — Małgorzata była córką pisa­
rza, a później burmistrza Głogowa, Ka­
spra Jungę.

Jeziorze Sławskim 
Chrobrego Jerzy 

bicia rekordu świata 
iathlonu w tzw. „Ul- 

* ‘ ~iął dystans 
lepszy wy- 

na skutek blę- 
lących go osad 

m więcej niż 
.wadransie przerwy, 

1-1-1 km w 4:23,33 uzy- 
średnią powyżej 34 
zawodnik pokonał na 

walcząc ze zmęczeniem 
atmosferycznymi. W 

bolesnej kontuzji 
; 9:17,02, a więc 

zy od czasu rekor- 
inina Scotta Moliny. 
w czasie 8:15,13 prze- 

dystans 85 km. Tym samym ustanowił 
»py i uzyskał drugi czas na świe- 
owiedzial na mecie, więcej mu 

pokonanie własnej słabości i 
i losu niż o śrubowanie wyni- 
dokonal tego w co mało

Sportowy weekend
© Rozegrano w Górach Sowich górskie 

mistrzostwa Polski w kolarstwie. Startowało 
ponad 150 zawodników. Trasa była wyjątko- 
wo trudna 1 wielu zawodników nie wytrzy­
mało jej trudów. Zwyciężył Marian Gołdyn 
z Dolmelu Wrocław. Na szóstym miejscu do­
tarł do mety Jerzy Woźniak z Górnika 
Polkowice.

mie, że do Polski 
bazują etymologię 
Brzeg, Głogów, 
Odra i niemal ________
innych nazw miejscowości, 
V) tym okresie, w którym Polacy wyru­
gowawszy owych jego odległych przod­
ków posiedli te obszary; Śląsk nato- 

j później zaczę­
to traktować jako czeskie. I nie wiem 

nie nosi 
polskości, 
chyba że

„Uważam, że najstarszymi mieszkań­
cami Śląska byli Kwadowie, następnie 
Ligiowie, przede wszystkim zaś Elisio- 
wie i może z drugiej strony, nad brze­
gami Odry — Manimowie... Nie jest 
prawdopodobne, żeby istniały w tych 
miejscach miasta wielkie i uczęszczane, 
tak jak dziś... Chociaż potem pewne 
miejscowości, gdzie ze względów reli­
gijnych lub handlowych odbywały się 
liczniejsze zgromadzenia, miały swoje 
nazwy: zostały one jednak wówczas 
gdy Polacy przynieśli w te miejsca wraz 
z władzą także swój język i w ten spo­
sób nazwy najstarszych miejscowości 
tej ziemi stały się słowiańskie. Tymcza­
sem jednak niektóre stare nazwy zacho­
wały się i teraz, i przy zakładaniu miast 
zaczęto ich z powrotem używać. Przy­
jemne jest bowiem przypomnienie sta­
rożytności. Dlatego też nie są te nazwy 
różne od starych nazw: Legnica, Libi- 
sium (Lubąż), Luebana (Lubin), od Li- 
gów albo Luwiów, Świdnica, Snibusium 
od Suionów lub Swewów. Quariz od 
Kwadów, Mana od Manimów i inne 
jeszcze można znaleźć podobieństwa.”

„Totalny bałagan
W odpowiedzi na notatkę „Totalny ba­

łagan”, opublikowaną w „Konkretach'* 
nr 17 z 28.04.39 r., dotyczącą uporządko­
wania posesji przy ul. Parkowej 3 wy­
jaśniamy. że w wyniku pożaru który 
wybuchł 14 marca br. (a nie rok temu) 
nieznacznie uległa zniszczeniu klatka 
schodowa, a nie mieszkania Nie było 
więc konieczności wykwaterowania lo­
katorów.

Przedmioty znajdujące się na podwór­
ku nie pochodziły więc z mieszkań lecz 
ze strychu, który oodobnie jak i inne 
strychy, uprzątnięto z nagromadzonych 
na nim materiałów łatwopalnych. Stry­
chy były sprzątane 15 04 1989 r.. a śmie­
ci pochodzące z nich uprzątnięto z Po­
dwórek i chodników przed iO.04. tzn. 
przed ukazaniem się notatką w prasie.

Jednocześnie nadmieniamv że klatką 
schodowa w budynku przy''U. Parkowej 
3 została pomalowana w kwietniu t>r.

czvli o położeniu, ludności, obyczajach, i 
urzędach i sprawach publicznych króle- j 

’ • ■ ’ ’ dwie”. Warto za-
z krótkim frasi-

wyje-

piłki 
ikiem

Zgorzelcu. Pierwsze 
Miedzi: Tarasiewicz 

a najlepszym zawodnikiem imprezy 
Andrzeja Szałapskiego z Miedzi,

• W niedzielę rano piłkarze Miedzi 
chali na 18-dniowy pobyt do Zaporbża. 
Jeszcze w starym składzie. W sekcji 
ręcznej dobiegają pertraktacje z zawodni! 
Spójni Gdańsk.

• Piłkarze Zagłębia Lubin — juniorzy po 
wygranej z Pogonią Oleśnica awansowali do 
półfinału mistrzostw Polski.

'• W Ogólnopolskich Igrzyskach Młodzieży 
Szkolnej złoty medal w turnieju pi1’ 
nej chłopców zdobyła drużyna SP 
Głogów, a w turnieju dziewcząt 
zespół SP nr 11 Lubin,
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Jerzy J. Kaczmarek
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kształt artystyczny koncertu.

☆
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A bylibisowali.

4. „Mister Of America” — LOMBARD;

☆

■ •.

pozo

— Ewa Bem preferuje Spokojne żyJ 
cie”. Dzisiaj? Po wyborach?

po czesku, wspomina- 
Bylem

3. ..Klub wesołego szampana” — FOR­
MACJA NIEŻYWYCH SCHABUFF;

2. ..O. Ela” — CHŁOPCY Z PLACU 
BRONI;

1. ..Po prostu pastelowe” — MALA­
RZE I ŻOŁNIERZE;

, bo 
Okaże 
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2 
ś

..pi-
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kompozytorze — J. J. Do.u ______

— „Wiem co robię” zaśpiewała Mał­
gorzata Rutkowska. Być może wie. W 
każdy razie wiadomo, że wykonawczyni 
słucha Prince’a i Terence’a Trent D’Ar- 
byego.

i
d
I

— „Zrób to ze mną” — Wiesława S 
Podpucha” tekstowa. Wszyscy myślą, 
rzecz dotyczy „tego, co wszyscy wiech 
a naprawdę chodzi o przestawianie i 
bli. He, he, ale dowcip.

— „Dziewczyny zgubią cię” — Wanc 
Kwietniewska. Dziewczyna ze skóry w; 
chodziła, żeby „podrajcować” public 
ność. Ale ta okazała się niewdzięczna.

— „Inny nie będę” — Ryszard 
kowski. Lubię faceta, ale ta pic 
była napisana jak dla Meca i w 
Meca wykonana. Po co nam dwa

- — Krystyna Prońko jest „Na rozstar 
ju”. To przykre, bo kocham Krystynę 
Prońko, lecz tę piosenkę pokochać trud­
no. Zmęczenie?

Otóż tegoroczny festiwal był zasadni­
czo kontynuacją linii wytyczonej przez 
emerytów z ZAKRU i ich sojuszników. 
Nawet spora ilość młodych wykonaw­
ców nie powinna nas mylić, bowiem na­
leży zawsze spojrzeć, kto im pisze pio­
senki. Czy istnieje taka możliwość, by 
nie została wyróżniona piosenka Alicji 
Majewskiej lub żony czy kochanki ju­
rora albo organizatora? Od lat tak jest 
i przyznam, że najważniejszym moim 
obowiązkiem była nie ocena samych ar­
tystów i piosenek, ale rozszyfrowywanie 
koligacji i koneksji. Jeżeli na scenie po­
jawia się jedna czy druga panienka, u- 
miejąca śpiewać r wyłącznie w stu­
diu (bo na żywo daje plamę), albo za 
jedyny atut mająca niebieskie, chętnie 
pokazywane majtki, no to muszę zadać

No, owszem, był w zeszłym roku kon­
cert robiony przez Marcina Jakobsona, 
ale — jak pamiętają niektórzy czytelni­
cy „Rockpnesansu” — odbył się w hali 
sportowej, charakteryzującej się także i 
tym, że jedno uderzenie w werbel da­
wało sześć odbić echowych. Nie było i 
nie ma takiego akustyka, który ten ko­
cioł byłby w stanie opanować. A przy 
okazji — rockmanów na głównej scenie 
amfiteatralnej wycięto równo z trawą.

Troszkę mnie niepokoi nowy mate­
riał SZTYWNEGO PALA. Nie słyszę 
przebojów na miarę „Nie wolno wzno­
sić się za wysoko”. Zdaje się, że to nie­
oczekiwany efekt nadmiernie krytycz­
nych recenzji, zarzucających zbytnie 
„harcerstwo” i „ogniskowość”.

SHE, mimo nerwów, spowodowanych 
awarią kabla, pokazało muzykę niezwy­
kle klimatyczną. Lubię twórczość, tóra 
ma wyraźną konstrukcję i wewnętrzną 
logikę. Zbyt często bowiem młodym 
twórcom wydaje się, że wystarczy „po­
jechać” równo i ostro, a wszystko bę­
dzie cacy. Zapominają, że muzyka rów­
nież ma swoją architekturę i za nią 
właśnie cenię SHE.

— „Przed śniadaniem” pojawił 
Mieczysław Szczęśniak. Słowa nie 
wiem na wokalistę, natomiast kto 
kaw prawdy o 1___ ’
brzyńskim. niech sobie poczyta os 
NON STOP. Pasjonująca lektura.

— Ola Kisielewska poinformowała, że 
uczy się miłości. Publicznie? Na scenie?

—' „Naga prawda” — Beata 
Dziewczyna się cieszy na myśl o 
snym spotkaniu. Tylko dlaczego 
to publicznie?

Teraz przedstawię mój prywatny po­
gląd na tegoroczne Opole. Zaznaczam, 
że prywatny, bo znów mi ktoś zarzuci, 
że przemawiam w imieniu ludzkości. 
Od tego to ja mam innych specjalistów.

• Po raz pierwszy od wielu lat pojawi­
ła się publicznie A YA R. L. Przedsta­
wili utwory ze swojej nowej płyty. Nie 
tak hitowe jak „Skóra” czy „Ściana”, 
ale bardzo mądre i fascynujące muzy­
cznie.

Generalnie — miniony festiwal opol­
ski dał się odczytać jako wyraźna i dłu­
go oczekiwana próba ekspansji szarpi- 
drutów. A więc — wymiany pokoleń. 
Prędzej czy później to się stać musia- 
lo. A że emeryci z ZAKRU nie umieli 
się dostosować, mając przez lata ręce 
zajęte tlamszeniem rocka? Czy ja się 
muszę tym martwić?

P.S. Wspomniani wcześniej Piotr Ma­
jewski i Paweł Sito, muzyczni szefowie 
koncertu w Opolu, będą się także ..sza­
rogęsić” .w Jarocinie. To całkiem nieźle 
wróżv podupadającemu Festiwalowi Mu­
zyków Rockowych Chyba jedn.a.k war­
to pojechać do Jarocina.

— „Kapitan NEMO” żebrał: „Zawsze 
kochaj mnie”. Jeśli to było skierowane 
do publiczności, to ona okazała się cho­
lernie niewdzięczna. Nie pokochała ka­
pitana. Awans przeszedł koło nosa.

Zapewne — jak zwykle od lat kilku 
— telewidzowie zakrzykną: Ale była 
chała w tym Opolu. I telewidzowie będą 
mieli rację. Natomiast Ja, patrząc z po­
zycji rock-fana, miałem właśnie w Opo­
lu parę chwil dzikiej satysfakcji.

Tak też było w tym roku. W jedynie 
dwóch przypadkach nie musialern owej 
kwestii stawiać, bowiem jakość artysty­
czna była sl żalna gołym uchem. Z wy­
darzeń nierockowych bez najmniejszej 
dyskusji sensacją stał się blok piose­
nek Jeremiego Przybory. Zawodowstwo 
pełną gębą. Szkoda tylko, że to nie o- 
polscy organizatorzy wpadli na pomysł, 
bo premiera programu odbyła się parę 
miesięcy wcześniej na Przeglądzie Pio­
senki Aktorskiej we Wrocławiu. I żal 
serce ściska, że w Opolu spektakl ten 
obejrzało zaledwie parędziesiąt osób, na 
ogół z zaproszeniami. Zdaje się, że na­
bywców biletów witano kwiatami i 
szampanem. Taką byli rzadkością.

ZIYO, to kolejna kapela wiedząca, co 
robić z dźwiękami. Zwolennicy ostrego 
łomotu ’ tej kapeli nie pokochają. Ale 
doceni ją każdy, kto lubi muzykę. To 
jest bardzo smaczna potrawa..

KSU lekko przeholowało. Podnieceni 
szansą występu w samym Opolu, za­
grali — zdaje się — wszystko, co potra­
fią, więc było trochę przydługo.

DE MONO bardzo długo *. czekali na 
sukces.. Właściwie ich obecna . kariera 
mogłaby być bardzo pouczająca lekcją 
dla młodych niecierpliwców, którym się 
zdaje, że kariera powinna następować 
dokładnie w momencie, gdy wezmą do 
ręki instrumenty.

— „Scjana i groch” — Monika Bory 
Czyli — pani Kukulska. To wlaściw 
tłumaczy wszystko.

W roku bieżącym znacznie łaskawiej < 
na szarpidrutów spojrzano. Dlaczego? 1 
Rzecz jasna, można by uwierzyć zape­
wnieniom organizatorów, że rock jest 
pełnoprawnym rodzajem sztuki, ale 
wiadomo, że to wierutne łgarstwo. Oni 
— organizatorzy — musieli to zrobić. A 
rzecz całą wyjaśnię na- przykładzie kon­
certu GWIAZDY I PIOSENKI. (Z pod- ■ 
tytułem, — przeboje sezonu). Tu dyskre-. 
tnie pominę, że był to program-śmiet- 
nik. Żadnej logiki, bo i wykonawcy 

"znani przemieszani byli z nieznanymi, i 
piosenki autentycznie przebojowe „mi­
jały” się z premierami.

„Oczarowanie życiem” — Irena Ja­
rocka. „To se uż ne wrati” — pomyśla­
łem sobie niemal pc „,
jąc lata świetności pani Ireny, 
wtedy miody.

— Zaczęła pani Danuta Stankiewicz. 
Żałość człowieka ogarniała, bo i tekst, i 
kompozycja, i wykonanie, że o aranża­
cji nie wspomnę, odsyłały do wczesnych 
lat sześćdziesiątych. Że się wtedy tak 
śpiewało, to jeszcze żaden powód, by 
to robić obecnie.

— „Każdy swego pana ma” — śpie­
wała Jolanta Jaszkowska. Najefekto­
wniejszym punkiem tego występu był 
siad plaski na pupie, spowodowany zbyt 
energicznym wejściem po śliskiej estra­
dzie.

Pomijając cynizm i ironię zawartą w 
powyższych minirecenzjach... Zrobiłem 
w tym wykazie coś perfidniejszego 
Świadomie wyeliminowałem tych wyko­
nawców, którzy bisowali. A byli 
to:

Zaś bezdyskusyjnym wydarzeniem 
rockowym stał się koncert Krajowej 
Sceny Młodzieżowej. Rzecz jasna, przez 
tv nie transmitowany na żywo (ale za­
rejestrowany i będzie pokazany w 
gułkach”, czyli po kawałku). Polec: 
obejrzenie, bo sam sposób rejestracji 
znamionuje duży profesjonalizm kame­
rzystów i operatorów wozu.

Wyeliminujmy dziecko po mutacji, 
publiczność zawsze lubi dzieci. 
się. że widownia żądała bisów 
cznie od kapel rockowych. I to jest 
w porządku, nie?

Tu muszę się podzielić obserwacją 
starego weterana. Otóż nie wiem, czy 
tv to pokazała, ale stopniowo zmienia 
się publiczność amfiteatralna. Jeszcze 
nie tak dawno na koncerty chadzali lu­
dzie dostojni i elegancko odziani. W 
tym roku szczególnie w rejonie niedo­
stępnym oku ka .iery, czyli na tzw. ko­
ronie amfiteatru czułem się jak w Jaro­
cinie. Mnóstwo młodych ludzi bezkom­
promisowo wygwizdujących większość 
uprzednio wyliczonych propozycji.

— Alicja Majewska zapewniała, że 
„Podróżą każda miłość jest”. Ludzie! 
To naprawdę bardzo ładny tekst Jona­
sza Kofty. I tyle dobrego da się powie­
dzieć o tej piosence.

— „Zakochajmy się jak dzieci” 
konała bodaj najdłuższa piosei 
PRL — Barbara Sikorska. Zasp 
na żywo, więc jej interpretacja 
stawiła w moim uchu niezapor 
przeżycie dentystycznego świdra.

Wszyscy muzycy wystąpili w ogrom­
nym stresie, bo z winy organizatorów 
ich próba została skrócona o prawie 
trzy godziny. Ktoś powie — dywersja? 
Ależ skąd. Tak właśnie traktuje się w 
Opolu szarpidrutów. Ale mimo tego, ka­
pele wybrnęły z honorem. Tomek Li­
piński wykonał program zupełnie odja­
zdowy z jedną cudowną balladą, -której 
wróżę spore powodzenie. - Jej’ tytuł: 
„Moskwa”.

Wszyscy fani wiedzą, że rock w Opo­
lu traktowany był „per noga”. Powo­
dów było kilka, a najważniejszy to ten. 
że panowie organizatorzy, na ogół w 
wieku przed cmentarnym nie dostrze­
gali konieczności wpuszczania szarpidru­
tów do świątyni polskiej piosenki.

— Był to — w ogóle — koncert sza­
lenie zawodowy muzycznie. Wystąpiła 
niemal cała obecna czołówka: CHŁOP­
CY Z PLACU BRONI. SHE, CZAD KO­
MANDO, TILT, RÓŻE EUROPY, DE. 
MONO. SZTYWNY PAL AZJI, A YA 
R. L, ZIYO. KSU i EVE BOYS. Ci o- 
statni, na szczęście, na końcu. Gdyby 
się okazało, że któryś z czytelników, jak 
ja, nigdy wcześniej nie słyszał o EVE 
BOYS. to dodam, że była to kapela re­
komendowana • przez Jarosława Kukul­
skiego. nie bez oporu Pawła Sito i Pio­
tra Majewskiego, odpowiadających za

Dobrze to, czy źle? Możemy. sobie, 
rzecz jasna, porozdzierać szaty, ale jest 
faktem, że właśnie te małolaty będą 
(i już to robią) dyktować preferencje. 
Precz z nudziarzami. A żeby nie było, 
że te cyniczne małolaty negują i skre­
ślają wszystko, to powiem, że punkcie 
prześlicznie reagowały na koncercie „Ci­
cha woda”. Może trochę nazbyt po „ja­
rocińska”, ale entuzjastycznie i życzli­
wie. Więc nieprawdą jest, jakoby mło­
dzi ludzie z obrzydzeniem odrzucali 
wszystko, co rockiem nie jest. A że od­
rzucają chały i knoty? Boże mój, ile 
fazy ja miałem ochotę w Opolu gwizdać 
i tupać. Ale mnie nie wypada. Im — na 
szczęście — owszem.



ogłoszenia

PRZEDSIĘBIORSTWO

HANDLU, USŁUG

I PRODUKCJI RÓŻNEJ ogłasza przetarg nieograniczony
„C U P R E X”

MARIAN SŁAWIŃSKISpółka z o.o.,

ul. Armii Czerwonej nr 1, 1.

59-300 Lubin
2.

PILNIE ZATRUDNI:

3.

4.

41S7S-S
WYSOKIE ZAROB- 5.

„S T A M A R”
1279-k

Spółka
i-

OFERUJE:PRZEDSIĘBIORSTWO

CHEMII 1277-k

GOSPODARCZEJ

w Łubinie

UNIEWAŻNIA ZAWIADAMIA KLIENTÓW,

POSZUKUJE
uwaga:

WYKONAWCY SPRZEDAŻ
w Lubinie,

dysponującego materiałami Zapraszamy do naszego biura.

59-220 Legnica, Rynek 32, lei. 298-31.

ul. Bema 8, tel. 430-33. 1003-k
1153-k1280-k

UWAG A:

OPIEKUNOWIE, MŁODZIEŻ1278-k

„SPOŁEM” PSS do Berlina Zachodniego i Austrii (Wiedeń).
w Legnicy, Zgłoszenia i informacje — tel. 235-58 Legnica.

910-fc

KOMBINAT GÓRNICZO-HUTNICZY MIEDZI
OGŁASZA ZAPISY -----

„M E G A S A M”
I

PRZE KAŻĘ
1.

do prowadzenia systemem

2.agencyjnym WARUNKI PRZYJĘCIA:

STOISKA

PRZEMYSŁOWE.

dziale kadr i szkolenia zawodowego pod numerem
1276-k

1155-k1001-k

Konkrety12

— MURARZY-TYNKARZY
— ZBROJARZY-BETONIARZY
—- FOSADZKARZY-

-LASTRYKARZY
— DEKARZY-BLACHARZY.

TRZECH BUDYNKÓW 
JEDNORODZINNYCH 

SZEREGOWYCH.

SPÓŁDZIELCZY 
DOM HANDLOWY

59-330 Ścinawa, 
ul. Witosa 5

Sprzęt można oglądać w dni robocze 
dzielni, ul. Kolejowa 11.

W przypadku niedojśeia do skutku I przetargu, odbędzie się II 
przetarg w tym samym dniu.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wadium w 
wysokości 10 procent ceny wywoławczej.

skradzioną pieczątkę o treści:

Zespól Opieki Zdrowotnej

Ciągnik Ursus C-360, nr rej. LGE 003D, stopień zużycia 40 
procent, cena wywolaw.cza 1.140.000 zł.

Samochód osobowy Fiat 125 P-K, nr rej. LGE 395C, stopień 
zużycia 45 procent, cena wywoławcza 2.585.000 zl.

Samochód ciężarowy Żuk, nr rej. LGE 344D, stopień zuży­
cia 55 procent, cena wywoławcza 974.250 zl.

ZESPÓL OPIEKI 
ZDROWOTNEJ

— dobry stan zdrowia,
— wiek 1S—18 lat.

KONSERWACJA I NAPRAWA 
SPRZĘTU 

PRZECIWPOŻAROWEGO

KOMENDA OCHOTNICZEGO 
HUFCA PRACY 19-3D

MŁODZIEŻY
DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW

PRZEDSIĘBIORSTWO
WYTWÓRCZO-HANDLOWE

ZAKŁAD USŁUG 
PRZECIWPOŻAROWYCH

Przychodnia Specjalistyczna

PUNKT SZCZEPIEŃ

PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLOWO-USŁUGOWE 

„RACO M” 
filia w Legnicy

r

I
I

3

Ili

OFERUJEMY 
KI.

na rok szkolny 1989/90 do 2-leł- 
niego Dochodzącego Hufca Pracy.

„POLLEN A”

HUTA MIEDZI „LEGNICA” w LEGNICY
Z A T R U D N

ZAKŁAD USŁUG TURYSTYCZNYCH

„CONSPIAST”
PROWADZI PRZEWOZY

Praca w systemie akordowo-prowi- 
zyjnym.

Jeśli chcesz zdobyć atrakcyjny za­
wód, ukończyć szkołę podstawową, 
zapamiętaj adres:Termin zgłoszenia ofert do 

dnia 15 lipca 1989 roku do 
Dyrekcji SDH, Legnica, ul. 
Rosenbergów 9, tel. 290-81/ 
/82.

na sprzedaż następujących pojazdów.

Ł

roku, 
l nad

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 

w Lubinie

z o.o. (j.g.u.)

Informacje — codziennie pod nr. 
tel 44-10-97, w godz. 8—12 lub o- 
sobiście w siedzibie spółki (Dom 
Kultury Zagłębia Miedziowego, pok. 
nr 2).

I’*

PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych do produkcji mie­
dzi.

OGONOWICE 19, 59-241 Legnickie Pole 
tel. (Legnica) 82-364

Zakład świadczy usługi w zakresie orze 
gl4du, konserwacji i naprawy sprzętu 
przeciwpożarowego — gaśnic wszelkiego 
rodzaju.

Samochód ciężarowy Nysa, nr rej. LGE 311C, stopień zu­
życia 85 procent, cena wywoławcza 262.500 zl.

1

— USŁUGI POLIGRAFICZNE wyso- 
kiej jakości w pełnym zakresie re­
klamy (foldery, plakaty, kalenda­
rze, akcydensy), etykiety samo­
przylepne. Dla przemysłu — tablicz­
ki znamionowe, płyty czołowe u- 
rządzeń.

w bazie Gminnej Spół-

_________ _

Informacji udziela dział inwestycji 
przedsiębiorstwa, teł. 43-60-77, 
wewń. 270.

Oferujemy bardzo dobre warunki pracy i płacy, a w szczególności:
— możliwość uzyskania miuszkauia w stosunkowo krótkim terminie (zakład nosiadn i bu­duje mieszkania zakładowe). i ou
— możliwość uzyskania bezzwrotnej pożyczki na zagospodarowanie w wysokości ton tvszłotych po 3 miesiącach pracy y
— możliwość wcześniejszego, tj. po ukończeniu 55 roku życia i przepracowaniu 15 lat w 

hucie uzyskania uprawnień emerytalnych z tytułu pracy w szczególnych warunkach 
lub szczególnym charakterze.

— uprawnienia do dodatkowego uriopu w wymiarze od G do 12 dni roboczych w i
— pełny zakres świadczeń socjalnych, w tym wczasy i kolonie w kraju i za granica morzeni i w górach.
Bliższe informacje można uzyskać w 
telefonu 65-313.

„STOMAR" OFERUJE 
KARTONU i PAPIERU.

Samochód ciężarowy Żuk, nr rej. LGE 603C, stopień zuży­
cia 45 procent, cena wywoławcza 1.188.500 zł.

— ELEKTRONICZNE REGULATORY 
TEMPERATURY, cyfrowe mierniki 
temperatury stosowane z powodze­
niem w' urządzeniach automatyki 
przemysłowej, placówkach badaw­
czych i laboratoriach — antyim­
port!

ZAPEWNIA:
— natychmiastowy termin realizacji,
— konkurencyjne ceny,
— na życzenie klienta dostawa sprzętu włas­

nym transportem zakładu po kosztach włas­
nych

— przy zawarciu umowy’ stale], bieżącą spraw­
ność sprzętu przeciwpożarowego.

ENERGETYKÓW, ELEKTRYKÓW i MECHANIKÓW po 
ZSZ do obsługi urządzeń energetycznych.

przy Przedsiębiorstwie 
Przemysłu Mięsnego w Legnicy

KOMENDA OCHOTNICZEGO HUF­
CA PRACY 19-3D, ul. Ścinawska 
3, Legnica.

że od 1 czerwca 1989 roku 
nasza siedziba znajduje się w 
budynku przy ul. Piastowskiej 

58 (wejście z bramy) 
w Legnicy.

Polecamy sprzęt wideo i radiotelewi- 
zyjny wysokiej klasy-
Organizujemy jednodniowe wycieczki 
do Berlina Zachodniego.
Oferujemy pośrednictwo w transakcjach 
handlowych.
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Oferty przesyłane do biur

matrymonialnych zazwyczaj

na
chęcająco. po­

tęguje fakt, że kobiety pragną-
dopisują

nowych znajomości zwyklecc szpital przy ul, Ho-

żadnych wymagań. 'nic mają

Zazwyczaj są rozwiedzione. Z

reguły bardzo cierpiące z po-

Legitymująwodu samotności.

się przeważnie wiekiem balza-

koń’skim, ale bywa, że

cb starsze. Młode panienki to

zdecydowana mniejszość.

ROBERT CASE BANDa
mężczyznę,

MIROWSKIEDWARD

YLASTIMIL HOFMAN

Rozczarowania Fotek
Sebastian Zbracki

lat.

Szarotka — nie-
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stówą aprobatą, 
się zdjęciami. Ona

Wszystkie łączy jedno: pocią­
gającym ihseratem cłicą poznać. 

------- f który nie będzie

ny. Ale najważniejsze przecież, 
że jest, że w ogóle zdążył do­
trzeć przed terminem rozpoczę­
cia ceremonii ślubnej.

Kina zastrzegają sohie prawo do­
konywania zmian w repertuarach.

— Szczęśliwe są te kobiety, 
na które czeka mąż — mówi 
dr Jan Piszczek z Wydziału 
Prawa UMK w Toruniu. — To 
jest model wymarzony, ale nie 
standardowy. Mniej szczęśliwe 
są kobiety, które muszą kupić 
bilet na pociąg i dojechać, np. 
na daleką szwedzką północ. 
Niektóre z tej grupy będą tak­
że szczęśliwe, tylko nieco póź­
niej, kiedy zobaczą czekającego 
na dworcu z kwiatami. Mniej 
zadowolone będą te zmuszone

nialne. Skąpstwo, alkoholizm i 
skłonność do uprawiania dam­
skiego boksu, z małżonką w 
roli sparringpartnera, wcale 
nie należą do wyjątków.

Szwed proponuje, aby uro­
czystość ślubna odbyła się w 
Polsce. Do listu dołącza dowód 
nadania przekazem pocztowym 
stosownej kwoty koron szwedz­
kich. Nawiasem mówiąc — 
kwoty raczej symbolicznej, a 
w każdym razie nie stanowią­
cej wielkiego uszczerbku w je­
go sytuacji majątkowej.

ii Medycz 
że w Bi 
niezn mi 

łamania i ukrai
poj. 20

Domu Kultury ..Atrium” 
cy przy ul. Pomorskiej.

AKCJA LATO ’89 
W BIBLIOTEKACH

są i nic-

żur p' 
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cjalisl; 
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-Curie 64 (w 
ostry dyżur 
logiczny. ' ' 
ni oddzi. _ 
ZŁOTORYI 
żej 11.

łcy z 1 na 2 bni. w 
nie strzeżonym 
Zawadzkiego

Dla wielu Polek bariery ję­
zykowe, nieznajomość kultury 
i obyczajów są nie do pokona­
nia. Mąż często oferuje zupeł­
nie inne cechy charakteru niż 
reklamowało biuro matrymo*

Z kroniki 
milicyjnej ; .

nl oddział okulistyczny), 
zakaźne przy ul. Nowotki 
nieparzyste dni miesiąca ostr 

pełni oddział Jaryngologi 
i dyżur chirurgiczny pełni 
..tyczny Szpital Chin

ul. Murarskiej 5, A LUBINA 
przy ul Bema 5, Wła- 

tkietka 3, Skłodowskiej- 
parzysie dni miesiąca 

pełni oddział laryngr- 
12.07: ostry dyżur peł- 
laryngologiczny), A 

— szpital przy ul, Ho-

A 1 hm. okoii 
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Głogowie Jon u-u 
noArm w okolice rzyl 
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,Krokodyl Dundee 
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— Polonia — 7, 
(USA). od 18 lat; 

spalonego do- 
,Stowarzyszenie 
1 15 lat; 13.07

binie 
przy 
spray 
,,z li­
ter 
mochodowe, łącznej
'Ś 1 lnu. o irodz. 5.50 w Chojno­

wie na ul. Parkowej. Janusz Sz.. 
(lat 28). kierując samochodem ..fiat 
126p” 7. przyczepą, zasnął za kie­
rownica. zjechał z drogi 1 kozioł­
kując uderzył w skarcę. Pasażer­
ka doznała ogólnych no tłuczeń 1 
złamania lewego podudzia.

około godz. 21.40 w ba- 
>rzv uL Morcinka w 
S. (lat 42i uderzył 

I .Józefa G 
przewieziony 
„trzymano.

tylko na jedną noc. W anon­
sach nie podają informacji, że 
w związku z zagranicznym o- 
bywatelem upatrują szansy na 
polepszenie swojej sytuacji pod 
każdym względem.

— Ognisko 
irzygnda psa 
o.; W imię 
18 lat* 13.07:

w Legni-

W okresie wakacyjn: 
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godzin* 
trzeb 
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— Istnieje uzasadnione prak­
tyką życiową domniemanie, że 
niekiedy jedynym albo domi­
nującym motywem skłaniają­
cym Półkę do małżeństwa ze 
Szwedem jest oczekiwanie de­
wizowych korzyści majątko­
wych w razie ewentualnego 
rozwodu — wywodzi dr Jan 
Piszczek. — Niektóre Polki li­
czą też na szybkie uzyskanie 
obywatelstwa szwedzkiego. Do 
niedawna Polka po przybyciu 
do Szwecji w krótkim czasie 
uzyskiwała tamtejsze obywatel­
stwo. Obecnie oczekiwanie trwa 
zwykle kilka lat. Sama proce­
dura rozwodu bywa zaś wiel­
kim rozczarowaniem i Dowo­
dem dramatów wielu kobiet z 
Polski.

znany artysta legnicko-głogow- 
prezentuje swoje stare, nowe 

lainowsze obrazy w głogow­
skiej Galerii Biura Wystaw Arty­
stycznych „Nad studnią”.

na 29.0G. br. w 
Akacjowej nie- 

sprawca włamał się do 
Podstawowej nr 13. skąd 

4 piłki skórzane wartości o- 
9 tvs. zł.

_ nocy z 29 na 30.OG. br. w 
Legnicy prz.v ul. Wr iclawskiej nie­
znani sprawcy włamali sio do -*k1e- 

• du galanteryjnego, skąd skra dli
kurłkj dżinsowe, snnd^:-' dżinsowe, 
snódnice i płaszcza damskie 
skaju, łącznej wartości 1.4 min

gine- 
>ediatrycz- 
, oddziały 
"mon ta 19 
Jyżur pęł-

Przyjęcie weselne na ogól 
nie trwa długo. Olaf bowiem 
zaraz na wstępie komunikuje, 
że w poniedziałek — niestety 
— musi być w pracy. Tak więc 
nie zawsze jest czas na przy­
zwoitą noc poślubną. Przed 
wyjazdem zostawia żonie koro­
ny na bilet, zaproszenie i ad­
res zamieszkania. Ustalają ter­
min - jej przyjazdu do Szwecji. 
Czasami żona „odprowadza” 
męża aż do przystani promo­
wej.

A ZŁOTORYJA — Aurum — 7.07*. 
„Głupcy z kosmosu” (ang.), od 1S' 
lat: „Źyć 1 umrzeć w Los Ange-. 
les” (USA), od 18 lat; 8.07: nie­
czynne.

wziąć taxl i same dojechać 
pod wskazany adres. Ale i one 
niebawem mogą być szczęśliwe, 
gdy drzwi otworzy im uśmiech­
nięty mąż. Inne takiej radości 
nie zaznają, bo mąż jest aku­
rat w towarzystwie kolegów i 
wesoło spędza ostatni kawaler­
ski wieczór. Lecz następnego 
dnia i one uzyskują pełnię 
szczęścia, bowiem mąż trzeź­
wieje. Jest jednak pewien pro­
cent kobiet, które stając przed 
drzwiami mieszkania szwedz­
kich mężów przeżywają rozcza­
rowanie i szok. Drzwi bowiem 
są zamknięte. Lokatora mie­
szkania nie ma w domu i ra­
czej nie będzie, zapewniają są- 
siedzi, a następnie urzędnicy z 
policji i magistratu. Wyprowa­
dził się bowiem i nikt nie wie- 
gdzie. Sytuacje takie.. z reguły 
kończą się powrotem nieszczęs­
nych żon do Polski.

W nocy z 1 na 2 bni. w Lu- 
; na nic strzeżonym parkingu 

ul. Zawadzkiego nieznany 
sprawca włamał sic do samochodu 
.żuk". 7. którego ukradł aknmula- 
.«.* deskę rozdzielczą i radio 

wartości

—- że bedzie szybko,
szybko jechał... Przyjeżdża do­
słownie, w ostatniej 
ście wylęgają z 
aby go- obejrzeć.

Panna młoda w dniu ślubu 
od rana podenerwowana, bo 
Olaf telefonował wczesnym 
świtem- z przystani promowej, 
że kolejka w urzędzie celnym 
— niestety — długa. Zapew­
nił jednak.

7.07:, 
\ 8. 9.07: „Janosik” 'poi.),* 
'.arna wdowa’ (USA), od 

nieczynne; 11. 12.07. 
r morderca’ (USA). 
)7: nieczynne- Jubilat 

seks" (USA), od 
, Interkosmos" 

_ .at; „Wirujący seks** 
, od 12 lat; 11.07: ..Interkos- 
(USA). od 12 lat; „Osaczona" 
, od 15 lat; 12 i 13.07*. „Intcr-

:osmos’ (USA), od 12 lat; „Osaczo- „Tajemnica
• - * * „Elektronie?- (kań.), b.o.*

od 15 lat. * ■ 
Jubilat — 7—12.07* 

„Sztuka ko- 
13.07: 

(USA), 
(poi.),

Całodobowe dyżury pełnią w: A 
CHOJNOWIE — przy ul. Nowotki 
20, A GŁOGOWIE — przy ul. Ko­
ściuszki 15, A JAWORZE — przy 
ul. Szpitalnej 2, A LEGNICY — 
przy ul. Jaworzyńskiej 151 
kologiczno-położniczy i pc 
ny przy ul. Poselskiej 14, 
wewnętrzne przy ul Rcym< 
(7, 8, 10, 11 1 13.07: i stry dyż

W tym momencie zaczynają 
się schody. Nie prowadzą one 
do przysłowiowego raju, ale do 
Polski. Powrót do rodzinnego 
kraju dla wielu kobiet bywa 
jedynym rozsądnym wyjściem. 
Coraz więcej małżeństw polsko- 
-szwedzkich zaskakująco szyb­
ko kończy się fiaskiem. Nie 
jest to tylko wina szwedzkich 
partnerów polskich kobiet.

TERESA JARZEMBOWSKA
... legnicka artystka plastyczka 
eksponuje akwarele w Osiedlowym

Kolejny etap 
posagu. ” 
później najbliższa rodzina 
gna szczęśliwą wybrankę.

Weselni goście na ślub z za- 
graniczniakiem dopisują w 
komplecie. Nikt nie przegapi 
okazji, żeby osobiście poznać 
męża stamtąd. Poza tym — nie 
wiadomo — może zaoferuje za- 
proszonko...

ieszkanic. 
j-oświato 

zagospodarował
© zakładanie

' biblioteczi 
wycleesek
,lanie infori 

i działalności 
pomoc w organizowani 
*sów 1 puizów szczegć.

.terze regionalnym ( 
anie poranków

itp. Biblioteki
iv otwarcia placówek 
dzieci 1 młodzieży.

Legnicy filia dziecięco-mło­
dzieżowa przy ul. H. Sawickiej 30 
jest przygotowana do organizowa­
nia kolonijnych punktów biblio­
tecznych oraz merytorycznej po­
mocy przy konkursacli i quizach.

Natomiast filia dziecięco-mło- 
dzieżov/a nr 2 przy ul. Pomor­
skiej 56 przyjmuje wycieczki ko­
lonijne a w każda sobotę o godz. 
12 wy świetlane są filmy na wideo 
dla dzieci. :

—12.07: „Kiunwuyi 
lijski), od 12 lat; 
(poi.), od 15 lat; 
od 18 lat- 13.07: n 

k CHOJNÓW 
8.07: „Nocne gry’ ku 
9—12.07: „Tajemnica 
mu" (kan.). b.o.; „Stówa rzy: 
złoczyńców” (fr.), od 15 lat; 
„Frantic" (USA), od 15 lat.

k GŁOGÓW — Zodiak 
nieczynne, 8. 2 A”* »««««»-•
b.o.; „Czarna 
15 lat; 10.07* 
„Elektroniczny 
od 15 lat; 13.0;
— 7.07: „Wirujący 
15 lat: 8, 9, 10.07* 
(USA), od 12 lat; 
(USA), od 12 lat, . 
mos” (USA), od 12 lat; 
(USA), od 15 lat; 12 i 
kosmos* (USA), od 
na” (USA), od 15 lat 
ny morderca" (USA),

A JAWOR — J ubiła 
„Labirynt* (ang.), b o : „ozt. 
chania” (not), od 15 lat; 
„Przeminęło z wiatrem” 
od 12 lat: „Łabędzi śpiew’ 
od 15 lat.

A LEGNICA - 
12.07: „Wielka pr 
ego” (USA), b.o. 
jaźni’’ (fr.). od b. io.ul. 
bo’ (USA), od 15 lat Piast 
„Ran” (jap.), od 15 lat;

acyjnym placów- 
'ojewództwa leg- 
1 organizatorom 

„ „ółkolonii. obozów a także 
i i młodzieży pozostającej 

iejscu ‘ zamieszkania różne 
kulturalno-oświatowe jako 

‘ w zagospodarowaniu wolne- 
czasu: © zakładanie sezono- 

punktów bibliotecznych O 
r',vanie wycieesek do pla- 

. udzielanie informacji o 
bibliotek 

liu koni- 
(ółnie o 

@ orga- 
literackich, 

dostosują 
do po-

Zwykle od razu widać, że 
jest jakby trochę mniej przy­
stojny. niż na' fotografiach, a 
niekiedy — zupełnie niepodob- ... słynny amerykański zespól s 

cjalizujący się w gospelu wy 
pi już 11 bm. o godz. 18 w 
widowiskowej DKZM w Lubin1 
nazajutrz, tj. 12 bm. o 
w sali Wojewódzkiego 
tury w Legnicy. Kon., 
do skutku dzięki stara 
ciola zielonoświatkowcóv 
na imprezy — wolny.

0 i 11.07: przy ul. Matejki 1, tel. 
239-71, io i 13,07: przy ul. Galiń­
skiego 16, 12.07: przy ulicy Pow­
stańców 1, telefon 235-47, ’ A W 
LUBINIE — 7, 8, 9 07- przy ul. Le­
szczynowej 1, tel.44-22-42, 10 i 11.07: 
przy ul. Gwarków 84. tel. 42-27-73, 
12.07: przy ul. Leszczynowej 1. tel. 
44-22-42, 13.07: przy >1. Armii Czcr- 
wone.l 35, tel. 44-40-26. A W ZŁO­
TORYI — przy ul. Nowotki 23, tel. 
104.

A W GŁOGOWIE - 7. ,8, 9.07* 
przy pl. Tysiąclecia 7. tel. 33-30-93, 
10, 11, 12, 13.07: przy ul. Budowla­
nych 2. tel. 33-21-52', A W JAWO­
RZE — przy ul. Piastowskiej 16, 
tel.. 22-32, A W LEGNICY i — ” 7 i 
9.07: przy ul. Nowotk. 33, tel. 238-54,

albo dwa, niekiedy jednak 
wcale. Perspektywa, że u Ko­
walskich będzie zagraniczny 
ślub sprawia, że miasteczko u- 
miera z zazdrości. Jest to te­
mat do plotek na wiele ty­
godni.

wośct cygańskiej, które zażądały od 
niego pieniędzy. W wyniku, sta­
nowczej odmowy, doszło do bójki 
w czasie której odebrano poszko­
dowanemu kurtkę wartości 40 tys. 
zł wraz z gotówka, w kwocie 160 
tvs. zł.

O 1 bni. o godz. 15 kierowca au­
tokaru Akademii Medycznej w Ło­
dzi stwierdził, że w Budzlszowi**, 
gm. Wądroże, niezn <ni sprawcy 
dokonali włamania i ukradli z po­
jazdu 10 kanistrów o poj. 20 1 1 
radiomagnetofon samochodowy. 
Straty oszacowano na 100 tys. zł.

O W nocy z 27 na 2«.0fa. br. w 
Polkowicach przy ul. PKWN nie­
znany sprawca włamał się do skle­
pu odzieżowego WPHW skąd skradł 
10 swetrów produkcji włoskiej, war­
tości ok. 500 tys. zł.

O W nocy z 27 na 28.06 br. w 
Lubinie przy ul. Armii Czerwonej 
nieznany sprawca włamał się do 
ZPO „Moda’ we Wrocławiu — za­
kład w Lubinie, skąd skradł kal­
kulator elektryczny, kasetke z za­
wartością 100 tys zł. pracowniczo 
książeczki ZUS i kurtkę damska. 
Straty oszacowano na 180 tys. zł.

W ostatnich latach wiele i 
coraz więcej Polek za partne­
rów życiowych wybiera Skan­
dynawów, a zwłaszcza Szwe­
dów. Poznanie przyszłych mał­
żonków odbywa się wedle nie­
wiele różniących się schematów. 
Szwed proponuje ślub. Polka 
zwykle odpowiada natychmia-

Wymieniają 
wysyła swo­

je, jak najstaranniej podretu­
szowane przez znajomego foto­
grafa, który „pstrykał ją” kil­
ka lat temu. On wcale nie jest 
lepszy, przysyła bowiem zdję­
cie też trochę nieaktualne, albo 
nie swoje.

„Kosmiczne jaja” (USA), od 12 lat; 
8—12.07; „Jak to się robi w Chica­
go (USA), od 15 lat* 13.07: ..Bos­
kie ciała” (USA), od 12 lat; „Ma­
giczny warkocz” (chiński), od 12 lat; 
„Czułe słówka’ (USA), od 15 lat.

A LUBIN — Polonia — 7—10.07: 
„Elektroniczny morderca" (USA);, 
od 15 lat; „F/X" (USA), od 18 lat; 
„Dotknięci’ (poi.), od 18 lat; 11, 
12, 13.07: „O księżniczce Jutrzence 
1 latającym szewcu" (czech.). b.o.; 
„Kopalnie króla Salomona" (USA), 
od 12 lat: „Świat na uboczu’’ (ang.), 
od 15 lat: „Malone" (USA). od 
18 lat; Muza — 7—10.07: „Nocny 
jastrząb’ (USA), od 15 lat: 11.07: 
DKF.

A POLKOWICE — Skarbnik — 
7—10.07: „Wielka draka w chińskiej 
dzielnicy" (USA), od 12 lat; „Mas­
ki" (fr.). od 16 lat; „Dom przy 
Carrol Street’ (USA) od 15 lat, 
11. 12, 13.07: ..Zimowa pani’* 
(czech.). b.o ; ..Piłkarski poker" 
(poi.), od 15 lat.

A PRZEMKÓW — Gwardia —;
7—9.07* „Szkoda, że clę tu nie ma” 
(ang.). od 15 lat; 10—12.07* „Oszo« 
łojnlenie" (poi.), od 18 lat: 13.07t 
“ ’ spalonego domu"

„Malone’: '(USA), od 18.



■ ... s
ogłoszenia

USŁUGI DALEKOPISEM — TELEKSEM
dla ludności, instytucji, podmiotów gospodarczych:

' BUDOWNICTWA ROLNICZEGO zagra-

—- teleksowa rezerwacja miejsc hotelowych itp.

telefon 210-28 lclcx

805-k.

ZATRUDNI NATYCHMIAST
następujących pracowników: ul. Bieszczadzka la, 59-220 Legnica

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY
... na Sprzedaż:prod.- po.-;

W przypadku niedojścia do skutku I , przetargu, II przetarg odbędzie się w It 
dniu roboczy m po ogłoszeniu przetargu 1, ó godz. 10.00.

OTE KV J EMY: ?

— atrakcyjne wynagrodzenia zgodnie z Zakładowym Systemem Wynagradzania,

trzech latach w przedsiębior-pracy

1281-kWisełcew

SPRZEDAŻ

MOTORYZA C YJNE1150-k
ne ,,
kabli

SPÓŁDZIELNIA PRACY
PRACA

USŁUG MOTÓRYZĄCY JNYCH

t ■■KOMUNIK AC YJNYCH NIERUCHOMOŚCI
ZGUBY

„s p O L M O T”

OFERUJE USŁUGI: USŁUGI

oraz SITO w Legnicy
w zakresie:

ORGANIZUJĄnor-

dn. 17 ’i 18 lipca 1989WIDEO filmowanie. tel.Legnica. r.w
MATRYMONIALNE

wych, dróg Pi-
SPllZEPAZ

Roboty wykonujemy szybko i starannie, po cenach konkurencyjnych. wieczorem.

Posiadamy wykwalifikowany nadzór i doświadczone brygady robocze.

miejscami produkcyjnymi na rok 1989 i lata
na

5.
KUPNO

/
1174-k

1151-k

Konkrety14

PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT INSTALACY.JNO-MONTAZOWYCH

Wojewódzka Spółdzielnia
Ogrodniczo-Pszczelarska

— budowy i remontów zakładowych bocznic kolejowych 
malno- i wąskotorowych,

— konserwacji torów bocznicowych w ramach izw. bieżącego 
utrzymania,

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy wpłacić w kasie spół­
dzielni przed rozpoczęciem przetargu.

unieważnienia przetargu bez podania, p.rzy-

Dysponujemy jeszcze wolnymi 
następne.

50-502 
telefon

Samochód można oglądać codziennie w godz. 7.00—14.00 przy ul. Sudeckiej 1 — 
informacja tel. 61-472. :

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo 
czyny. ’

— możliwość uzyskania mieszkania po 
stwie,

— wczasy w zakładowym nadmorskim ośrodku wypoczynkowym 
k. Międzyzdrojów

— przekazanie dalekopisem korespondencji do adresatów krajowych i 
nicznych,

der — 
gnica.

Yamaha DX-27. 
basową — 

Marschall.

227-04 
41658-g

Wrocław, ul. Boczna 4, 
67-20-61 do 69

CYKL1NOWANIE
Legnica, tel. 610-37

SPRZEDAM 
kw. 
dek.

parkietów.
416G4-g

Opłata 
koszty 
skryptu z 
wzorowe i

;m.
betonowe

przy 
dem 1

tel.

;kh
7-Z

---------. o..„ 1Q 
wzmacniać;

iska (

pracy w prod.

________________

ZGUBIONO przepustkę 
kład Napraw Maszyn 

Sienkiewicz

przepi
• Mas

m po ukazaniu .się oglo->- 
bazie, spółdzielni przy ul. Sudeckiej 1

Napr; 
Koperniak.

TYLKO 
Paniom. 
59-850 S’

• SPRZEDAM M-3 w Legnicy, 45 m 
210-81 wewn. 204 do 15.

-

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA
„PIEKAR Y”

POMOC 
daniu sp< 
zagranlczr 
wtorek, ó

ZAMIENIĘ 
Lubinie na 
Głogowie. Lui

KONFERENCJĘ
UPRAWA WINOROŚLI

W GRUNCIE
I POD OSŁONAMI.SPRZEDAM pszczoły. Polkowice, tel. 45-19-73

— wieczorem. 41665-g

85 m 
, ogró- 

13/2.
41672-g

'klinowanie podłóg 1
‘ ’ 282-28 4

ZAKŁAD 
nik). gi 
bloczki

i par- 
41641-g

•rzez Za-
Xrzysztof

1084-p

organizacyjno-prawna 
spółek, również z udział 
:znego. Biuro. Legnica, 
środa, czwartek. 11-18.

Dl- 
Fen- 

u. Le- 
41671-g

skradzioną 
tanisl 
Jaw'

16 tys. zł i obejmuje 
w konferencji, koszty 

wycieczko 
rośli.

7. KONSERWATORA MASZYN w prod. pomoc­
niczej z uprawnieniami do obsługi wózków 
spalinowych i akumulatorowych.

i układanie

zakła- 
kapltału 
. 214-41.

41G69-g

SPRZEDAM syntezator 
gital Delay — DD3. gitan 

Preclzion wzmacniacz 1 
Jaworzyńska 92/94/C/3.

KUPIĘ maszynę do szycia LZ-3 lub w roz­
liczeniu nowy „Łucznik” domowy. Wiado­
mość: Wrocław, tel. 352-99 41G14-g

— oraz szereg innych uprawnień wynikających z. Karty Pracownika Budow­
nictwa, które uzgodnić można w siedzibie przedsiębiorstwa przy ul. Jawo­
rzyńskiej 261 lub telefonicznie pod numerem 210-51, wewn. 224 lub 216.

skr. 27.
41G22-g

! pieczątkę
;ław Li wińsk

iwor”. 41667-

matrymonlalne 
„WENUS”,‘

Wszelkie informacje uzyskać można w dziale przygotowania 
produkcji, telefon 67-20-61, wewn. 206, 207 lub 233.

w Legnicy

• .je Zarząd 
Techników 

Polskiego 
254-92 w t<

zagraniczne oferty 
Panom poleca 

iwieradów Zdrój.

UNIEWAŻNIA się 
treści: „Parasolnictwo. St; 
ul. B. Bieruta 2a. 59-400 ó

1. SPECJALISTĘ ds. elektr. 
wania produkcji.

2. SPECJALISTĘ ds. kadr,

3. MAJSTRA robót elektrycznych, w
• mocniczejj . •

’ ‘ ‘ 1 • i .-■• • . ■ • i •

.4. SPAWACZY do pracy w prod. podstawowej 
Ę pomocniczej.

5,. PALACZY z uprawnieniami. . ‘

;6. ELEKTROMONTERÓW : do
■ podstawowej i pomocniczej.

komfortowe mieszkanie 
w domku jednorodzinnym + garaż, 

Wiadomość: Lubin. Kilińskiego

wydaną prz 
Polkowice. K; 

:za 15/17; Lubin.

m kw. w 
mniejsze w 

41673-g

kw., tel.
41663-g

SPRZEDAM kiosk przenośny nadający się 
na punkt małej gastronomii, sprzedaży kwia­
tów. lodów. Legnica, Jaworzyńska 51/6.

4J674-g

— samochodu marki NYSA, rir rej. LGA 861G, nr podwozia 
304195, .nr silnika 2120, rok prod. 1984, Stopień żużycih 40 
proc., cena wywołąwężą’— 1 002 000 zł.- i •> • ■

w dziale przygoto-

SPRZEDAM mieszkania M-3, M-4 — Legni­
ca, Lubin, rozpoczętą budowę w Szklarskiej 
Porębie oraz dom ,w Złotoryi, Prześmiero- 
wie. Wiadomość: Biuro Pośrednictwa. Le­
gnica, Bielaiiska 17/2, wtorek i środa, 11-18. 
Dymyt. 41668-g

SPRZEDAM mieszkania: Legnica.' Lubin, 
Głogów. Pawilony handlowe, domy do. wy­
kończenia. Biuro Pośrednictwa. Legnica, 
Marsa (pawilon), tel. 214-41. wtorek; środa, 
czwartek. -11-18. Porady prawne zapewnione. 
Wółynieć. 41670-g

LOKALE

PHZ „CONSPIAST", ul. Asnyka 11, 59-220 LEGNICA, 
0787485, zgłoszenia w godz. 8—15.

UKŁADANIE 1 cyl 
kletów. Legnica, tel.

— budowy przejazdów drogowych, placów za- i wyładunko­
wych, dróg o nawierzchni żelbetowej, chodników itp.

betoniarski w Duninowie 1 (kur- 
Krotoszyce oferuje do sprzedaży 

i pustaki „alfa”. 41G44-g

PRZEDSIĘBIORSTWO Zagraniczne „Legpol” 
w Legnicy, tel. 293-23, sprzeda: kabinę uży­
waną częściowo uzbrojoną do samochodu 
marki Jelcz 316. silnik 4-cylindrowy do sa­
mochodu „Mercedes”. 1282-k
SPRZEDAM nowy ciągnik T-25A. Wiado­
mość: Lipce 4. woj. legnickie 41646-g'

PRZEDSIĘBIORSTWO Zagraniczne ..Legpol'’ 
w Legnicy, tel. 293-23. zatrudni mechanika 
samochodowego — chętnie z uprawnieniami 
spawacza na dobrych warunkach placowych.

1283-k

mieszkanie M-4, 62 
podobne lub dwa 

abln, tel. 42-14-12.

wynosi
udziału _____

referatami i > 
plantacje winor<

Zgłoszenia z opłatą przyjmuji 
Stowarzyszenia Inżynierów i T 
Ogrodnictwa, ul. Wojska “ * 
pokój 15 III piętro, tel. 
minie do 5 lipca 1989 r.

Przyjmowane są też zgłoszenia na noc­
legi.

óA- Przetarg odbędzie si^ w 14 dniu roboCzyn 
szenia, o godz. 10.00 w 1 " 
w Legnicy.
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Q BYK (21.04—21.05) 
tym tygodniu wicie 
same dobre chęci to 
ba wiele ’"y ” 
przedsięwzlęi 
dżemu urloj

(24.08—23.05) Skompli- 
----- fłO 

Gło- 
W 
się 

' o-

10.55 Przegląd tygodnia 
niesłyszących).

11.30 Film dla niesłyszących: 
„Ucieczka z miejsc ukochanych” 
(8 - ost.) — serial TP.

12.30 Peryskop — pr. wojsk.
13.00 Lokalny koncert życzeń
13.30 Jutro poniedziałek.
13.55 Powitanie.
14.00 Polska Kronika Filmo­

wa.
14 10 100 pytań do...
14.40 Formuła 1.
15.05 „Polacy” — film. dok.
15.40 Formula I
15.50 Kino-Oko — kalejdoskop 

filmowy.

ria szaleńców” ■
16.35 Konwój.
17.05 „Najdłuższa wojna no­

woczesnej Europy” (10): „Na 
------ i..' ----- ______________________

domowa”
- serial obycz.

17.15 Teleexpress.
17.30 „Czterdziestolatek”

’ : „Lote- 
— serial ang.

Czy o- 
uwagi 

Taka sytu- 
”ugo 

atm

udzielają 
Warszawa 

nrr><* dla

t mc;
ego
ićble.

tosunkl
z ulgą. Rysuje 

interes.

18.00 Rozmaitości.
18.30 Świat festynów.
19.00 Tokyo Musie Festival (2).
19.30 Irak — oublic.
20.00 ABC — teleturniej ję­

zykowy.
Pięk:

wyjazdu.
Pod koniec 1„ 

ma wiadomość, 
nieco szwankować.

18.00 Rozmaitość'..
18.30 Konwój.
19.00 Studio sport: „Wimblc- 

don *89.
19.30 Dookoła świata: W ser­

cu Afryki.
20.00 „Piątek” — krakowski 

przekładaniec kulturalny.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Filmy z Humphreyem 

Bogartem: „Aniołowie o brud-, 
nych twarzach” — prod. USA.

23.20 Komentarz dnia.
23 25 Studio sport: Wimble- 

don r89.

jęc, postaraj się 
pracę. Wtedy ,_”J 
ces także finansów; 
ba będzie zrezygnt 
nego wyjazdu, al< 
nego 
rodzin: 
że cl

© BLIŹNI JĘTA (22.05—20.«) Wiele 
przyjemnych chwil związanych z 
wyjazdem, a może także z kz&i- 
szym towarzystwem. Spotkasz oso­
by dawno nie widziane. Wyjaśni eie 
też pewna tajemnicza sprawa. 
spodziewana wiadomość z daleka 
może być korzystna dla twego 
dżetu.

_ Jesteś
■ogarnięty zniechęceniem 1 z tego 
wypływa złe samopoczucie. Wszy­
stko to jest raczej w sferze psy­
chicznej niż fizycznej, a przecięli 
powinieneś się cieszyć, bo masa 
przy swoim boku bardzo życzliwą 
1 bliską ci osobę. List w drodze.

1

Wciąż 
już sprawy. 

Nie 
się 

iesz 
1 przy- 
wrażeń. 
iwi ci

Wierzymy, że Czytelnicy 
przyjma len horoskop < przy­
mrużeniem oka a losów swo­
ich gwiazdom nic powierzą.

Możesz przy 
a nic nie 

w najbliż- 
rozpoczętą 

twoje samopo-

8.50 Domator; 10 minut dla 
urody.

9.0U Teleferie najmłodszych: 
Zgadywanie na ekranie.

9.30 Kino teleferii: „Piasko-
— „Każdy chce

O WODNIK (21.01—20,02) 
statnlo nie skupiasz całej 
najbliższych na sobie? Ta 
acja nie może trwać długo bez 
całkowitego zepsucia atmosfery 
wokół ciebie. Staraj się jakoś uło­
żyć stosunki rodzinne, a odetch­
niesz z ulgą. Rysuje się też cieka­
wy

„Włosy Flory, czyli labirynt” — 
serial TP.

18.30 Echa stadionów.
18.50 10 minut.
19.00 Dobranoc.
19.10 Gorące Imię.
19.30 DT.
20.05 Spektakl na bis: Alek­

sander Gelman; „Ławeczka”, reż. 
Maciej Wojtyszko, wyk.: Joanna 
Żółkowska. Janusz Gajos oraz. 
Ewa Dałkowska.

21.25 Kroniki PAT: Tak było...
21.40 „Elementarz polski” — 

film dok. Józefa Gębskiego.
22.40 Mój teatr: Edyta Gep­

pert.
23.15 DT.

8.50 Domator.
9.00 Zielone Teleferie.
9.30 Kino Telefeiii: , * ’ ' 

la” — serial fab. prod. czech. j
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Di — dodatek

darczy.
10.25

(7): 
„Judym, czyli czyn społeczny” — 
serial TP.

18.30 Pr. public.
18.50 10 minut.
19.00 Dobranoc.
19.10 „Od A do Z”: „M — jak 

M-4” — public.
19.30 DT.
20.05 „Księżniczka Daisy” (2 - 

ost.) — melodramat USA.
21.35 Kroniki PAT: Tak było...
21.50 Konf. prasowa rzecznika 

rządu.
22 05 Studio „Solidarność”.
22.50 DT.

18.00 Rozmaitości.
18.30 .Wojna

D’’oń Matki” 
TP.

19 30 Blisko nieba — mag. al­
pinistyczny.

20.00 Non stop kolor: „Teren- 
ce Trent Arby” — film dok 
ang.

21.00 Studio sport.
21.30 Panorama dnia.
21 45 „Wspólny 

film franc
23.15 Komentarz dnia.

20.30 Piękne glosy — śpiewa 
Maciej Witkiewicz.

21.00 „Z ziemi polskiej” (2): 
„Ślązacy w Teksasie” — film 
dok.

21.30 Panorama dnia.
21.45 „W labiryncie” (28) — 

serial TP.
22J 5 Telewizja nocą.
23.00 Komentarz dnia.

34.25 TV koncert życzeń.
15.00 „Ordy” — „Odkrycie 

Bieguna Północnego” — serial 
jap.

15.25 Spektrum.
15.40 Zielony świat: Piekielna 

zieleń.
16.00 Co nowego w „Wiedzy i 

Życiu”.
16.10 Tajniki przyrody: 

rin c?-alf*ńrńw” —- sprinl

wojnie, jak to na wojnie” — 
serial TP.

18.00 Rozmaitości.
18.30 Wielka gra — teletur­

niej.
19.35 Alfa i omega.
20.00 Studio sport: Wimble- 

don ?89.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Chateauvallon” (9) — 

serial oby'cz. franc.
22.45 Konwój.
23.15 Komentarz dnia.

18.00 Rozmaitości.
18.30 „Strachy na Lachy” — 

serial anim ang.
19.00 Magazyn „102”.
19.30 „Świat roślin” (3): „Dzie­

ci jednej rodziny” — serial 
przyr. CSRS.

20.00 Nie tylko muzyka — 
wokół Marsylianki.

21.00 Ekspres reporterów.
21.30 Panorama dnia.
22 00 Stud’o teatralne Dwój­

ki. Zygmunt Hubner: „Ludzie 
cesarza” reż. »x’arek Okopiński, 
wyk.: Jerzy Klszkis. Andrzej 
SzaciRo Andrzej Nowiński.

23.20 Komentarz dnia.

„Pół willi bez pana 
młodego” — komedia prod. cze­
chosłowackiej-.

15.40 Domator: Przed weeken­
dem.

16.40 Program dnia.
16.45 Mieszkać — wszechnica 

budowlana.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Czterdziestolatek” — 

ode. 5 pt. „Kondycja fizyczna, 
czyli walka z metryką” — se­
rial fab. TP.

18.30 Hajnówka 
miasta.

19.00 Dobranoc: Przygody Ga- 
pułki.

19.10 Monitor rządowy.
19.30 Dziennik tv,
20.05 „Lato rewolucji” (1) — 

film fab. prod. franc.
21.25 Kroniki PAT: Tak by­

le..
21.40 Czas — magazyn pubJi- 

•ystyczny.
22.10 Kołobrzeg T89: Premio­

wy.
23.40 Dt

8.20 Na zdrowie — pr, rekr.
9.00 Kino teleferii: „Fraggle- 

si” —- film ang. oraz „Szaleń­
stwa panny Ewy” (2) — „W ja­
skini potwora” — serial polski

10.30 DT.
10.40 Stare, nowe, najnowsze
11.25 Bellona — pr. wojsk.
11.55 „Siadami Odyseusza” (3). 

„Cyklop Polifem” — „Eol — 
bóg wiatrów” — film dok. franc.

12.35 „Czas Gdyni” — film 
dok.

13.25 Flesz — pr. muz.
13.55 Teatr prozy: „Mówi 

Chandler” — „Kłopoty to moja 
specjalność” — reż. Marek Pi­
wowski. wyk.: Jerzy Dobrowol­
ski. Barbara Bryiska. Leszek 
Herdegen. Zdzisław Wardejn.

14.55 Dziecko potrafi — dzie­
ciarnia w Oriencie.

15.25 Komedie: ..Motodrama” 
— film polski reż. Andrzej Ko­
nic. wyk.: Jacek Fedorowicz, 
Krystyna Sienkiewicz. Bohdan 
Lazuka.

16.50 Losowanie Dużego Lot­
ka.

16.55 Szkoła mistrzów — Jerzy 
Wójcik.

37.15 Teleexpress.
17.30 Studio sport: Samocho­

dowy Rajd Polski.
18.30 Butik.
39.00 Dobranoc.
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt; „Skrzydlaci architekci” (2).
19.30 DT.
20.05 „Jeźdźcy” — western 

USA. reż. John Frankenheimer. 
Wyk.; Ornar Sharif, Jack Po­
lance.

Chciaibyś w 
osiągnąć, ale 

.. . - za mało. Trze- 
wysiłku i pracy ułożyć w 

fzięcie. Pomyśl leż o spę­
dzeniu urlopu. Zmiana otoczenia 
jest tlla ciebie konieczna. Odpoczy­
nek wpłynie dobrze na twoją psy­
chikę.

21.40 Tydzień w polityce — 
komentuje Karol bzynazieiorz.

21.ou iestiwal Piosenki Żoł­
nierskiej Ko.oorzeg ’89: Kon­
cert autorski Janusza Kępskiego 
i Marka Sewena.

23.40 Kino sensacji. „Straceń­
cy” — film fab. U.^A, reż. Ted 
C. Frank.
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© RYBY (21.02—20.03) Twoje am­
bitne olany mają szansę na ureal­
nienie. Wielką radość sprawi ci u- 
znanie bliskich. Ostatnio nie. było 
czasu na spotkania towarzyskie, 
należy to odrobić. Nie możesz je- 
' ’ popadać z jednej skrajnoś- 

drugą. od wielkiej niepewnoś- 
calkowltą pewność siebie.

• WAGA (24.09—23.10) Sporo za- 
rżę usystematyzować 

Wtedy możesz osiągnąć suk- 
ikże finansowy. Na razie trze- 

lować z planów a- 
le to nic straco- 

ty go dni a ważna 
>5ć. zdrowie mo-

© STRZELEC (23.11—22.12) Ty 
dzień pełen wydarzeń. Pilnuj je­
dnak przebiegu przede wszystkim 
jednej najważniejszej sprawy Spo­
ro czasu zajmą ci także okazje 
towarzyskie. Nie ulegaj sugestiom 
Byka On nie jest ci życzliwy, cho­
ciaż stara się zrobić jak najlepsze 
wrażenie.

18.00 Rozmaitości.
18.30 Czarno na białym — 

przegląd PKF.
19.00 Ojczyzna - polszczyzna — 

frazeologiczne modyfikacje
19.15 Antena Dwójki na naj­

bliższy tydzień.
19.30 Public.
20.00 Tełetrans.
20.30 Uwaga, dokument.
21.15 Rozmowy o cierpieniu.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Biografie: „Kino Carla 

Dreyera” (2) — film duńsko- 
-bryt.-RFN.

22.45 Komentarz dnia.

© KOZIOROŻEC (23.12—20.01) 
Choćby ktoś postąpił wobec ciebie 
nielojalnie, nie wyciągaj tej spra­
wy na światło dzienne. M ’ ’ ’ 
tej okazji wiele stracić, 
zyskasz. Staraj się też 
szym czasie zakończyć 
pracę, poprawi to 
czucie.

8.50 Domator: 10 minut dla 
urody (1).

9.00 Teleferie:
Neptunem.

9.35 Kino teleferii: „Dziew­
czyna pirat” (4) — serial NRD

30.00 DT.
30.25 „Księżniczka Daisy” (2- 

ost.) — melodramat USA.
17.10 Program dnia.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Czterdziestolatek”

0 BARAN (21.03—20.94) 
pi^eZywAbA przeszłe jzż 
Musisz się z tego otrząsnąć, 
można Już odwrocie niczego co 
zdarzyło. Irn prędzej to zrozumii 
tym lepiej. Tydzień może cl 
nieść wiele przyjemnych 
spotkanie towarzyskie poprą 
samopoczucie.

© rak (21.^—m.«) jeżeli zamie­
szasz wyjechać w najbliższych 
dniach, będzie to czas bardzo ko­
rzystny do podróży. Spotkanie z<& 
Jkorpionem może mleć d a lok osi ę- 

konsekwencje. Staraj się nie 
ać nastrojom 1 nie okazuj oto- 

humoru.

© LEW (23.07—23.08) Nie zaws: 
starasz się być rozsądny. Tymcz. 
sem w najbliższych dniach 
rozsądek zadecyduje o twojej pozy-

To ważne chwile, choć pozory 
lą wskazywały inaczej. Musisz 

, także liczyć z opinią najbliż­
szych, a przynajmniej stwarzać ta­
kie pozory.

9.00 Kino teleferii: „Ucieczka 
na górę czarownic” — film 
USA.

10.30 DT.
10.35 „Życie na planecie Zie­

mia” (5): „Tajemnice pewnego 
ogrodu” — serial przyrod. franc.

11.25 Kraj za miastem.
11.55 TV koncert życzeń.
12.40 Studio sport: Superpu- 

char w piłce nożnej.
13.30 Fotomagazyn — Powięk­

szenie.
13.50 Laureaci T89: „Foki z Za­

toki Admiralicji” — film dok.
14.25 Marek Sierocki zapra­

sza.
14.55 Smak życia — publicy­

styka kulturalna.
15.35 „Katarzyna” (15 — ost.)

— serial franc.
37.15 Teleexpress.
3 7.30 Relacja z zakończenia 

XIII Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów w Phenia- 
nie.

18.10 Antena.
38.30 „Panna dziedziczka” (8)

— serial brąz.
19.00 Wieczorynka.
39.30 DT.
20.05 „Ucieczka z miejsc uko­

chanych” (8 - ost) — serial TP.
21.05 Sportowa niedziela.
21.20 Festiwal Piosenki Żoł­

nierskiej Kołobrzeg ’89: Koncert 
galowy.

J, skr poi 
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oj piotra 

w kraju 
Wpłaty na 

Oddział 
-syłk« za 
t droższa

wy stworek” - ______ _
baranka” — film CSRS.'

10.00 DT.
10.10 „Martin XIII” -

fab. NRD.
16.45 Losowanie Express i Su­

per Lotka.
1G.55 TV inf. wyd.
17.35 Teleex press
17.30 „Czterdziestolatek” (8). 

„Otwarcie trasy, czyli czas wol­
ny” — serial TP.

x 18.25 „Czas przeszły, dokona­
ny — wspomnienia adiutanta 
generała Władysława Sikorskie­
go”.

18.50 10 minut.
19.00 Dobranoc.
19.10 Bocznymi drogami.
19.30 DT.
20.05 Zwierciadło czasu: „Ju­

tro była wo;ha” — film radź.
21.30 Kroniki PAT: Tak było...
21.45 Spojrzenia.
22.15 Piknik country — Mrą­

gowo ’88- Gala.
22.50 DT.

8.50 Domator: 10 minut dla 
urody.

9.00 Kino teleferii: „Vasco da 
Gama ze wsi Rupcza” 
„Ucieczka” — serial bułg.

10.00 DT.
10.10 „Urodziny” 

obycz. radź.
16.50 „Iskra” do Anglii — pr. 

wojsk.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Czterdziestolatek” (9): 

„Rodzina, czyli obcy w domu” 
— serial TP.

18.30 Z wiatrem i pod wiatr — 
mag. żeglar.

18.50 10 minut.
19.00 Dobranoc.
10.10 Teraz — tyg. gosp.
19.30 DT.
20.05 „Próba terroru” — film 

USA.
21.35 Pegaz.
22.00 Kroniki PAT: Tak było..
23.05 DT.

16.50 Konwój.
17.30 Bliżej świata — przegląd 

tv sat.
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic.
19.30 Niedzielne spotkania w 

Łazienkach — gra Maria Korec- 
ka-Soszkowska.

20.00 Studio sport: 
don ’89.

21.30 Panorama dnia.
21.45 „Wichry wojny” (17) — 

serial USA.
22.35 Komentarz dnia.
22.40 Futurologia na dobra­

noc.

ic Chopina 2, skr 
sekr red.) LZ.J7' 
Elżbiety Pomorsk, 

fotoreportei ; 
iylanycb tekstów 
Graficzne RSW 

teł 357-U wszystkie 
260 zł półroczna 

Wrocław z ul 
Ruch’ 

nr 1153-2 
rsfiN oi:

Q PANNA C'*" 
kowana sytuacja uczuciowa, 
której sama doprowadziłaś 
wtsz się jak z tego wybrnąć, 
najbliższych dniach sytuacja 
wyjaśni Pamiętaj o drażliwoścl 
soby. na której ci zależy. Interesy 
nie będą takie korzystne jak my­
śli sz.

----- ..egn 
da Dybalsl
Zygmunt

241 43 publicyści 602-26 
wn skracania uadsyl: 
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n| Towarowa 28, konto PKO 
Instytucji • zakładów prarr Pi
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ie

© SKORPION (24.10—22.11) 
zniechęceniem i 

złe samopoczucie.
?j w sferze 
cznej, a przt 
cieszyć, bo i

■pi;



I ehinwayna firmowa Z ooczty do „MF*

I

a

11
5 1

mieczem
Podczaswojuje...

tym,

praca

i

drogim,na

' rze. gastronomiczne
dzie.

Na zamówienie
ZWYCZAJNE

%

(W ciastkarni przy ul. Chojnowskiej w
Legnicy): U

brzmi:

>rą 
:ch’

ssiESKSsa

■■i ■ r

AIF blżej natury

I pomyśleć, że jeszcze 
nie tak dawno donoszono, 
kto pije w melinach, a te­
raz donoszą pól litra

I. WYDANIE 
PARLAMENTARNE

Strach pomyśleć, co by 
było, gdyoy Zenon B. był- 
dentystą!...

KRZYZÓW-
Poziomo:

i

Ach ten szpan
Wille zamiast lusterek

1
1

| Ach

••

-C’^2- -

Dorota Kupecka — uczennica III klasy Li­
ceum Medycznego w Jaworze.

Jurek.
przy-

też 
a gdy pró- 

owo
lo-

Czy to miałoby znaczyć, 
' > już mogliby

|_
■■ na |jn_i * 

j satelitów.

1 :

NAGRODY 
WYLOSOWALI: .... 
RANOWICZ-WOŁOS7.KO, 
Wesoła ‘ ’

- TADEUSZ
< Morcinka

pod 
„matematyka”, a 

trzecią „przedmiot

PIONOWO 
reseusza ( 
nad Noteci 
..Tempo”. 
przvgot< 
mu na 
blizna, 
warstwy

Bardzo gorący

lodowo: 
atrament, 

zsyp, 
radio, 
dola.

na kal­
ało według młodej 

nerki legnickiego 
(obsługującej 

— 23 czerwca 
> popołucmio- 
sied;

)■ półka
' niany
" 12) gól 

nich.

g) 
166 

jajkiem (200 g 
żurek na kiel- 

Drugic 
karkowa

zdementować pogłoski 
koby nasz 
fotoreporter
Maria K. otrzymał 

zostania

? pieniądz
niedawnego 

Piastowskiego 
,—, t z kra-
dobrze i marzy oferował spodnicz- 

| falbanką znajdowało s:g 
? mnóstwo kieszonek. I tak 

pod pierwszą wydruko- 
» wano „jęz. polski”.
i drugą
I pod

W czasie alkoholowej 
suszy legniccy melimarze 

w rozkwicie 
nie notowa-

i podsłuchane
II i

1 mł. 
ze śmietaną 
pieczarki z

ne”. A zajmował się tam... 
strzyżeniem trawników Za 
Sodziwe wynagrodzenie (5 
dolarów razy 4200 = 21 000 
zł) pracował tak solidnie, 
że wykosił nawet sztucz­
ną trawę.

© Kiedy stolica woje­
wództwa otrzyma tak no­
woczesna centralę telefo­
niczna jak Lubin, żeby 
sie można było łączyć z 
całym światem? (Anna S. § 
Legnica)

— Wówczas, gdy w Lu­
binie będą wymieniać o- 
becne urządzenia na no­
wocześniejsze Jest zapew- |

Pe- 
gród 
nim 

6) 
dyplo- 

ilni. 7) 
■zchnia

5 ■>'"<
■ i •

I 
t
F.l

@ Kiedy w Legnicy 
skończą się kłopoty < pi­
wem? (Alfred G., Legni­
ca).

— Odpowiedzi mogą być 
dwie: jeśli legnicki bro­
war usamodżjelm się lub 

■ zostanie filia Żywca, luo 
jeśli legniccy handlowcy 
(zwłaszcza ci sood znaku 
„Społem”) przestana wal­
czyć z alkoholizmem.

| prosperują
i dotychczas
| nym. Nawet wprowadzo-
| no nową formą usług
i Trzeba tylko wykręcić 
J pewien numer (cyfra po-

Eis^as3saaŁ£ai^iiiiMijiiiLiiji

i magazyn 
firmę"
.....

•y restau- 
lipca w

. Sejmu Krótka lekcja arytmetyki. ? 
Doda jemy: 320 zł (2 barszcze ; 
a 160 zł) + 1524 zł (2 kotle­
ty mielone a 762 zł) 210 
zl (mizeria) + 88 zł (1 sała­
ta) -ł- 352 zł (dwa 
„balcerek” a 176 zł) 
Zł (1 ». Jrnhl'
żl (pi„ 
To wed. 
kulatorzi 
pani 
baru 
bardzo 
br. w go< 
wy eh kin 
ostatnim 
wynik 
3290 zł 
eliunku 
nie uzy 
bowaliśmy 
wyliczenie 
kału ten \ 
ceważył. Przykre, 
tak niedawno chwaliliśmy na 
tych łamach „Tivoli” a dziś 
me pozostaje nam nic inne­
go jak wręczyć żółte kartki 
i właścicielowi i pani kel­
nerce. Tej ostatniej za rewe­
lacje arytmetyczne — oczy­
wiście.

ka z pomidorów — 880 zł.
Wszystkim czytelnikom ży­

czymy wyboru do parlamen­
tu za cztery lata.
II. WYDANIE

i detaliczną 
sprzedaży alkoholu) 

| dejmował niedawno

i go o imieniu
| Prawdopodobnie z
■ czyn ściśle oszczędnością-

Pechowie
Piekary?

Od pół roku mieszkań­
cy domu przy ul. Wasi­
lewskiej 23 w Legnicy 
(sąsiednich podobno tak- 

f że’.) nie mogą się docze­
kać zamontowania skrzy­
nek pocztowych. Skrzyn­
ki podobna są — brak 
wykonawcy. Listonosz z 
konieczności pozostawia 
korespondencję na parte­
rze budynku, a miesz­
kańcy nie mają żadnej 
gwarancji, że ją otrzy­
mają. A my zastanawia­
my się, czy jest to na­
prawdę osiedle z końca 
XX wieku, 
telefonów, 
sklepów, 
poczta.-,

$ flaszce” swego znajome-
5 o imieniu Jurek.

lżącą w 1
lokalu) i

___
& tera.
s dakt<
ł anagra
•; zapis,
;! stroga, 
i elita. ;
J kryza.

ROZWIĄZANIE 
KI Z NUMERU 25. 
szczep, arteria, szkopuł, kwa- 

. posesja, polip, nurt, re- 
:or. ogon, owoc, łotrzyk,
'ram. Pionowo: zakos,

pałka, atrament, prze- 
. pałasz, zsyp, Ooole,
anonim, radio, dykta,

opoka, ’ ’

napoje f
-----  „ 4- 249 «
pasztet z. drobiu) 20

ueczywo) 2763 złote. 5 kopaliny, 
dług obliczeń na kal- | okularów,

rze, ule według młodej s Pod nr 2:
kelnerki legnickiego I I8'
..Tivoli” (obsługującej i 20)

ospale --
godzinach

lentelę <
sektorze

dodawania
(sic!). Niestety, 
mimo prośby 

łyskaliśmy. ' ‘’ 
' reklamować 
: u właściciela 
wyraźnie nas zlek-
“ ‘ bo jeszcze

cliliśmy n 
oli” a dzi

I C . 
•. klubów L 
f Niewykluczone, 

w t_-’ 
wieściach ciut przesady, 

__  z kól dobrze poin- 
fo rmowa nych do wiedzie­
liśmy się, że działacze 
r'..j'ębia Lubin gdy tyl­
ko dowiedzieli się, że do 
kupienia jest bramkarz 
Bako, to natychmiast u-

’ ’ do miasta Ło­
dzi... samolotem. Widać, 

zależało komuś na 
- Z pewnością

Na rozwiązanie krzyżówki 
s numeru 27 czekamy ’ do H 
lipca

Blichtr i szpan to 1 
f nasz pan. Nawet w bie- •

rzecze...
Najzdrowszy nawet poczuć może się chory, 
po tym co wciąż aplikują mu publikatory. 
Pełno w nich nowo-mowy (dawniej mowy-trawy) 
czyli zawracania kijkiem... Kaczawy!
Wciąż na temat demokracji retoryczne harce, 
piękne baśnie, gawędy o,,, gospodarce.
1 większość .audycji w naszych mass-mediach, 
to czysta.. komedia!
A kryzys gospodarczy dopóty u nas nie minie —
— nie pryśnie jako mydlana bania — 
dopóki nie zacznie się w innej dziedzinie, 
iu dziedzinie pustego gadania9
PS.
Bo nie przekona mnie do demokracji
— w arcy złożonej naszej sytuacji — 
żaden przywódca — nawet zlotousty! 
Jeśli żołądek będę miał... pusty.

Skoro brak 
śmietników, 

nie dochodzi

Jadłospis Obiadów; 
racji sejmowej 4 
pierwszym dniu obrad 
i Senatu.

Zupy: jarzynowa (250 
151 zł, chłodnik (250 
zl. botwina z j ;’- -' 
plus 1) 247 zł. żurek ■ 
basie (250 g) 130 zł. 
dama: pieczeń karkowa (80 
plus 46 g) ziemniaki ml. ze 
sl. (200 g) kapusta ml. zasm. 
(150 g) — 577 zl. zraz wolo­
wy gotowany w jarzynach 
(70 g). sos koperkowy (50 g). 
ryż sypki (160 g). surówka z 
marchwi i jabłka (50 g) — 
923 zł, pieczeń wołowa na 
dziko (80 - 100 g) kasza
gryczana (200 g). surówka z 
czerwonej kapusty (100 g) — 
604 zł, golonka peklowana? 
(360 g), młode ziemniaki ze 
słoniną (200 g), kapusta ki­
szona z grochem (150 g).
chrzan (50 g) — 794 zł. bef­
sztyk z polędwicy (90 g).
ziemniaki mł. ze słoniną, 
t’”'owka z porą (50 g), su- 
xw..'ka z marchwi i jabłka 
(50 g) — 868 zł. kotlet scha- 
bowy panierowany (100 g),

| ziemniaki mł. (200 g), mar- 
! chewka z groszkiem (100 g) 
?. <=• 633 e\ steli wieprzowy

matka
- \ 3) 
pisze o 
irberys.
: do ć;

uczelni 
powierz^ 
lub pokładu

czyszczenia 
Mendel e je wa 
w zegarku.- 

19) ignorant, 
irt. 21) nazwa 
jspis.

Wpada umorusany siedmiolatek. f u«^u, ŁI

— Proszę pani, czy są rodzynki? Sl^n
— Nie ma! . g -g
— A keks z rodzynkami? ' 1 | pospiecnu. z, pewnością
— Jest! < po to, by pozbyć się sła- |
— To niech pani mi nadlubie dwadzie- | złotówki.^ A gdy- rówy

ścia deka tych rodzynek. };
j we czym by się po nie-

Kuszetk^

I
Dementi

zdobi się teraz obowiąz- 0 7iacfł wieczornych
kowo lukami, a ściany nyc^1 ,
portretami domniema- sprze
nych przodków herbo­
wych. Zaproszenia (10 re­
dakcji „M F” tworzymy 
właśnie muzeum takich 
cudowności) na imprezy 

, przeróżnych organizacji i 
a instytucji wypisywane są ’

i Lb k7eiowanymrppap^- i Obserwatorium 
-rr/5 ___ _

(80 + 15 g), ziemniaki 
(200 g). mizeria ze śmi 
(75 g) — 519 zł, pieczarki z j POZIOMO: 1) miłek 
rusztu (100 g) — 771 zł. omlet ; półka pod sufitem, 10) drew-
z dżemem (150 g) - 439 zł, . niany chłopiec, 11) chwast
kotle a la de volaille ! 12) góruje w Tatrach Zachód-’
ziemniaki mł. (200 g). sałat- i nich. 15) w teatrze, 16) dzie-onn ,. cIę< 18) startUje po indeks,

: 22) wieprz rozpłodowy, 24)
na psim ogonie. 25) reczne 
narzędzie rybackie. 26) rodzi- 

pierwszych radzieckich

J Pan Anatol, mieszka- 
|! nieć pewnego miasteczka 
■ w Legnickiem, znany w 
i środowisku handlowiec 
8 (uzupełniający w godzi-

sieć 
po- 
,,^a

Z przykrością musimy 
—.i, ja~ 

redakcyjny 
Wincenty 

w .A pro­
pozycję zostania preze­
sem powstającego Okrę­
gowego Związku Kultu­
rystycznego, tzn. ofertę 

J otrzymał, ale jej me 
\ przyjął, ponieważ nie jest 
’/członkiem (przepraszamy 
ź za wyrażenie) towarzy- 

siwa przyjaźni procho­
wi wieko-raciborskiej czy 
3 jakoś tak...

O tym, że galopująca 
i injlacja sprzyja szybkie- 
; mu pozbywaniu się go­

rącego pieniądza przeko- 
}: nal się pracownik Huty 

Miedzi „Legnica” Kazi­
mierz B. któremu jakiś 
uczynny towarzysz nie- 

. doli pomógł zagospoda- 
• rować 350 tys. zł. Zda­

rzenie miało miejsce w 
■ szatni tego szacownego 
t zakładu. Redakcja „MF” 
i zadaje sobie pytanie: Z 
' jaką szybkością mogły- 
! by znikać cudze pienią­

dze, gdyby szatnia, za­
kładowa znajdowała się 
bliżej hutniczych pieców?'

O: 2) matk; 
(mit. gr.). 3, 
:ia. 4) pisze < 

5) bei 
.owu.ie sie 
i wyższej 

8) dolna 
v skalnej

13) do
14) u

!3. 17)
prawie sklep, 
szwedzki por 

lapiseri, 23) jadło.'

KSIĄŻKOWE
NINA STA- 
.-2, ul.

4a/15 Chocianów,
WYDRZEL. ul. HENRYK RARTAJCZYK.

30/6 Jelenia Góra, PGR Świno 10, 67-335 Grębo­
cice*

Fot. Wincenty Kołodziejski_ ...  - . .. .. .. —  ... .. . ...
czątkowa: 2), zamówić na 
pój, by po kilku minutach 
zjawił się posłaniec z u- 
pragniónym trunkiem. 
Cena flaszki z dostawą 
do domu — 4 tys. zł

wycłi' i małej wylewno- ■ zajrzeć by 
ści pana Anatola „odpi- | 1 *
to” ■ flaszkę przyniesioną j

błogim drapaniu ;■ Jarmarku
gospodarz •! w t^gnicy jeden z

’ marzv ofarawnł
j ki, w którycn pod każdą '■
' znajdowało się i

| Żadna 
nie hańbi

: Zenon B. wyjechał (i już 
! wrócił — o dziwo!) do 
j USA. gdzie pracował „na

I Samolotem
■ po piłkarza

O potędze sportowych 
) krążą legendy, 

że jest 
tych wszystkich opo-

St J sW ale-
liśmy się, że
Zagłębia Lubin

Łli......
; pośpiechu.

to, by pozbyć się sła- .

> by do kupienia był wy-

Z j Kto
nienie. że centrala elek­
troniczna przekazana zo­
stanie do Legnicy.

przez gościa. W kilka mi­
nut po ... 
w gardelku t 
zasnął w poczuciu 
spełnionego obowiązku. 
Gdy się przebudził Ju­
reczka już nie było, a 
wraz z nim 130 butelek 
wódki i 110 tys. zł. Te­
raz pan Jurek ma zapa­
sy na . dalszych sto kil- . -----
kadziesiąt odwiedzin zna- ■■ wybrany”. 
jomych, a pan Anatol ■' G~ 
wyrzuty sumienia, .czy j że tam to
nie jest to kara za swą 5 zaglądać tylko wybrańcy i
małą gościnność. | właścicielki przyodziew- i
. : ku?  | czarno7, zarabiaiąc „aeio.

Znany w legnickich 
' kręgach specjalista rolny


